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Depesza uczestników posiedzenia 
Prezydium Polskiej Akademii 

Aiauk do Józefa Stalina
Generalissim us JÓ ZEF S T A L IN
Przewodniczący Rady M in is tró w  ZSRR

Moskwa— Kreml,
Z okazji po lsko-radzieckie j um ow y o budowie w ysoko

ściowego gmachu — Pałacu K u ltu r y ' i  N auki w  W arszawie, 
P rezyd ium  Polskie j A kadem ii Nauk, zgromadzone na p ie rw 
szym swoim zebraniu w  dn iu  24 m aja 1952 r., przesyła na 
Wasze ręce w yrazy gorącego podziękowania za ten b ra te rsk i 
da r narodu radzieckiego.

Od w yzw olen ia  Polski przez Zw iązek Radziecki pogłębia
ją  się z roku  na ro k  w ięzy ścisłej współpracy i w ieczystej 
p rzy jaźn i pom iędzy naszym i narodam i, oparte na w spólnych 
ideałach, na poko jow ym  budow n ic tw ie  rea lizow anym  przez 
u s tró j’ sp raw ied liw ości społecznej, na wspólnej walce o po
kó j.

W  tym  h is to rycznym  procesie ksz ta łtu je  się rów nież w ie l
ka kons truk tyw na  i postępowa ro la nauk i jako potężnego 
narzędzia opanowywania s ił p rzy rody  przez człowieka i bu
dowania społeczeństwa socjalistycznego. Nauka radziecka, 
przodująca w szystkim  innym  kra jom , staje się wspólną dumą 
postępowych uczonych świata.

Cieszymy się z tego, że Polska Akadem ia Nauk, n a jw yż 
sza ins ty tuc ja  naukowa P o lsk i Ludow e j, znajdzie swoją sie
dzibę w  Pałacu K u ltu ry  i N auk i stanow iącym  dzieło tw ó r
czej m yś li i pracy ludz i radzieckich.

Na p rzekór siłom  zniszczenia i w o jn y  Pałac K u ltu ry  i N au
k i  stanie w  naszej s to licy jako  sym bol w ia ry  w  człow ieka, 

' sym bol tw órczych sil pokojowego budow nictw a naszych na
rodów, ich Braterstwa i wspólnych ideałów , k tó rych  W y 
jesteście w ie lk im  w yraz ic ie lem  i realizatorem .

ZA PREZYDIUM POLSKIEJ AKADEMII NAUK
Sekretarz N aukow y 

Polskie j A kadem ii Nauk 
S T A N IS ŁA W  M A Z U R

Prezes
Polsk ie j A kadem ii N auk 

JA N  D EM BO W SK I

» I  plenarne posiedzenie Prezydium  
Polskiej Akadem ii Nauk

Przeciw „układowi ogólnemu44 
— układowi rozbicia Niemiec, 

zdrady narodowej i wojny
Strajkami i masowymi demonstracjami ludność Niemiec zachodnich 

manifestuje swój kategoryczny protest przeciw zawarciu „układu ogólnego“  
przeciw odbudowie neohitlerowskiego Wehrmachtu

Na budowie siłowni ,Jaworzno I I “

'• ■■■ " . "V

(d) ‘Dnia 24 maja br, odbyło 
sie w  Pałacu Staszica I  P lenar
ne Posiedzenie Prezydium  Pol
skie j A kadem ii Nauk pod prze 
w odnictwem  prezesa, prof. d r 
Jana Dembowskiego.

W  posiedzeniu wzię li udzia ł: 
prezes —  prof. d r Jan Dem
bowski, wiceprezesi — prof. K.
Nitsch, prof. W. S ierpiński, prof.
W. W ierzb icki, członkowie P re
zyd ium : prof. p ro i. J. Dąbrow
ski, F. F iedler. N .. Gąsiorowska,
L. H irszfe ld. L. In fe ld , J. Ja 
kubow ski, St.. Kulczyński. K.
K ura tow sk i. T. M anteuffe l, T.
M arch lew ski, K. M ichałowski,
Z. Modzelewski. St. P ieńkowski,
W ł. Szafer, sekretarz nauk o g g ,! nn iare " in s ty tu ty  państw 
— prof. St. Mazur. Zastępcy'?? lnstv?ut B iofoeti Doświadcza
kretarza naukowego: prof. prof. 
J. Chałasiński. St. Leszczycki, 
P. Szulkin, sekretarze ‘ w ydzia
łów  naukowych: prof. prof. St.. 
Żó łk iew ski. K. Petruśewicz, M. 
S m ia łow ski i  W. Nowacki.

Przedmiotem obrad by ły  spra
w y  poświecone s trukturze o r
ganizacyjnej Akadem ii, ja k : u- 
stalenie regulam inów, powoła
nie kom ite tów  i  kom is ji oraz 
ustalenie te rm inu  zwołania p ier-

przejęcia i powołania n iektó
rych placówek naukowych.

Posiedzenie otworzy) prezes, 
prof. Dembowski; k tó ry  w yg ło 
si! przemówienie, po czym na
stąpiło uroczyste wręczenie ze
branym  aktów  powołania na 
członków Prezydium  Akadem ii, 
(T^kst przem ówienia prezesa 
PAN podajem y na str. 3).

W w yn iku  dyskusji nad spra
wami, przew idzianym i porząd
kiem  obrad, Prezydium  uchwa
liło  regulam iny organizacyjne 
oraz usta liło  skład członków 
kom ite tów  oraz kom is ji. Ponad
to Prezydium  uchw a liło  prze
jąć, jako  placówki naukowe 
Polskie j A kadem ii Nauk. nastę-

ewy
In s ty tu t B io log ii Doświadczalnej
im. Nenckiego w  Łodzi, Pań
stwowy In s ty tu t M atem atyczny, 
Państwowy In s ty tu t Badań L i 
terackich oraz Zakład Dendro
lo g ii i Pom ologii w K órn iku .

Term in sesji Zgromadzenia 
Ogólnego PAN  ustalono na 
dzień 5.V II,  br.

Zebrani jednom yśln ie uchwa
l i l i  wysłać depeszę do Genera
lissimusa S ta lina w  zw iązku z 
podpisaniem polsko - radziec- 

wszej-sesji Zgromadzenia O g ó l- | k ie i um owy o budowie Pałacu 
nego PAN. Ponadto p o rz ą d e k  | K u ltu ry  i Nauki, (Tekst depe- 
»Jzienny obejm ował’ sprawę i szy podajem y powyżej).

Ila^la N K W  ZSL 
na Święto Ludowe

(f) Naczelny K om ite t W yko
nawczy Zjednoczonego S tron
n ic tw a Ludowego opublikował, 
hasła, pod k tó r jm ii masy p ra
cujących chłopów obchodzić 
będą tegoroczne Święto Ludo
we. N

Czołowe hasła głoszą, że Świę
to Ludowe jest dniem m o b ili
zacji chłopów pracujących do 
w a lk i o pokó.i i plan 6-letni. 
w zyw a ją  do uczczenia wzmożo
ną pracą dla Polski Ludowej I 
rocznicy krw aw ych s tra jków  i 
w a lk  chłopskich przeciw  sana
c ji, m ob ilizu ją  do umocnienia 
sojuszu robotniczo-chłopskie
go — fundam entu w ładzy lu 
dowej i  źródła s iły  naszej O j
czyzny.

W  dalszym ciągu w idn ie ją  
hasła:

„N iech żyje ludowe W ojsko 
Polskie, stojące na straży po
ko ju , bezpieczeństwa naszych 
granic i niepodległości O jczyz
n y “ .

„N iech żyje wieczysty sojusz 
ł  przyjaźń z potężnym Z w iąż- i 
k iem  Radzieckim, gw arancja na- j 
szej wolności, niepodległości i ! 
poko ju !“  Niech żyje W ie lk i S ta - ! 
lin , Chorąży Pokoju, p rzyjacie l j 
narodu polskiego i nauczyciel 
mas pracujących całego św ia
ta !“

Hasła N K W  ZSL w zyw ają  j 
pracujących chłopów, aby na 
obchodach Święta Ludowego | 
zam anifestowali swą so lidar
ność z bohaterskim  ludem K o
rei, z bo jow nikam i o zjedno
czone, demokratyczne i  poko
jowe N iem ej, ja k  również z 
chłopam i k ra jów  kap ita lis tycz
nych i kolon ia lnych, walczących 
o pokój i niepodległość. Jedno
cześnie hasła w zyw ają  chłopów, 
aby ostro po tęp ili am erykań
skich podżegaczy wojennych, 
sprawców w o jny bakterio lo 
gicznej w  Kore i, wskrzesicie li

(d) B E R L IN  (PAP). Doniesie
nia z N iem iec zachodnich 
świadczą o wzm aganiu się opo
ru  ogólnonarodowego przeciwko 
zbrodniczym  planom Adenaue- 
ra i  jego pro tektorów .

W  A kw izgran ie  i W upperta
lu demonstracje przeciwko „u -  
k ładów i ogólnemu“ , połączone z 
protestem  przeciwko narzuca
n iu  klasie robotniczej nowego 
drakońskiego regulam inu p ra
cy, ob ję ły  przeszło 60 tysięcy 
osób, W  obu tych miastach ko 
m unikacja  u liczna została na 
czas dem onstracji przerwana. 
Robotnicy zaprzestali pracy i 
w raz z urzędn ikam i w z ię li u- 
dział w  pochodach.

Ludność w ita ła  z uznaniem 
transparenty, na k tó rych  w id 
n ia ły  hasła potępiające w o jen
ny „u k ła d  ogólny“  i  re m ilita ry -  
zację, ja k  rów nież hasła prze
c iw ko reakcy jne j ustawie o re 
gu lam inie przedsiębiorstw,

O stra jkach protestacyjnych 
przeciwko zamierzonemu pod
pisaniu „uk ład u  ogólnego“  do
noszą także z Solingen.

W  w ie lu  punktach zachod
niego B erlina , ukazały się na 
m urach napisy: „W alczcie prze
c iw ko układowh ogólnemu“ , 
„Dom agajcie się tra k ta tu  poko
jowego“ , „Precz z Adenaue- 
rem !“  itp . Napisy podobnej tre 
ści p o ja w iły  się też na m urach 
koszarów b ry ty jsk ich  Haken- 
feide.

Zachodnio-N iem ieckie S towa
rzyszenie w a lk i o porozumienie 
m iędzy N iem cam i wystosowało 
do Adenauers pismo, protestu
jące przeciwko m ilita rys tycz - 
nemu „uk ła d o w i ogólnemu“  i 
domagające się dania narodowi 
niem ieckiem u możności stano
w ienia o swoim  losie. Komitet. 
Centra lny Zjednoczenia zacbod- 
n io -n iem ieckie j m łodzieży so-

c ja listyczne j (SPD) wystosował 
ostry protest przeciwko zamie
rzonemu podpisaniu m ilita ry -  
stycznego „uk ładu  ogólnego“ . 
Zarząd zWiązku zawodowego 
górn ików  w  Ham born postano
w i ł ogłosić 24-godzinny s tra jk  
protestacyjny przeciwko usta
w ie o regulam inie przedsię
b iorstw . 7 tys. górn ików  kopa l
n i węgła brunatnego w  B ru n - 
św iku przeprowadziło s tra jk  
protestacyjny.

W Essen odbyła się wielka, 
demonstracja przeciwko usta
w ie o regulam in ie przedsię
b io rs tw  i  m ilitarystycznem u 
„uk ład ow i ogólnemu“ . W de
m onstrac ji wzięło udzia ł prze
szło 10 tys. osób. W o lbrzym ie j 
dem onstracji w  Dortm undzie 
uczestniczyło ponad 80 tys. .osób. 
W  K itz ingen odbyło się zebranie 
załogi zakładów „ I.  G. M e ta li“ , 
na k tó rym  uchwalono rezolucję 
protestującą przeciwko zdra
dzieckiej po lityce Adenauera. 
W Fuerth koło Norymberg) od
była się demonstracja, w  k tó re j 
wzięło udzia ł k ilk a  tysięcy ro 
bo tn ików  i pracowników,

(d) B E R LIN  (PAP). Jak już  
donosiliśmy, Landtag w  Brem ie 
u ch w a lił 56 glosami KPD. SPD 
i n iektórych innych ugrupowań 
rezolucję fra k c ji kom unistycz
nej protestującą przeciwko w o
jennem u „uk ładow i ogólnemu“ . 
Okazuje się, że spośród 37 człon 
ków  s tronn ich  • koa lic ji rządo
w e j jedyn ie 22 głosowało prze
c iw ko rezolucji.

Uchwała ta w yw oła ła  silne 
wrażenie w  całych Niemczech. 
Dziennik ..Berliner Ze itung am 
A bend“  podkreśla, że Brem a 
stała się w  ten spośyb p ie rw 
szą p row inc ją  zachodnio _ n ie 
miecką, k tóra na terenie pa r
lam entarnym  wypow iedziała 
posłuszeństwo proam erykańskie j 
po lityce Adenauera. Dziennik

dow iadu je się. że wiadomość 
o w yn iku  głosowania- w  Brem ie 
p rzy ję ta  została z oburzeniem 
przez Adenauera i  jego k lik ę  
zwłaszcza z powodu solidarnego 
wystąpienia K P D  i SPD.

Odezwa KPD
Zarząd Kom unistycznej P a r t ii 

Niemiec (KPD) wystosował do 
ludności N iem iec zachodnich 
apel podpisany przez Maxa Rei- 
marma, stw ierdzający m, in,:

Im peria listyczne mocarstwa 
okupacyjne chcą zawrzeć po
śpiesznie m ilita rys tyczny  „uk ład  
ogólny“ , którego w a ru n k i są 
tak potworne, że nawet sam 
Adenauer. m im o zbliżan ia się 
c h w ili podpisania układu, nie 
odważa się zakom unikować jego 
treści narodow i i  parlam ento
w i.

T y lk o  zjednoczenie s ił nasze
go narodu, a przede wszystkim  
robotn ików , może zapobiec ka 
tastrofie . Klasa robotnicza w  
sojuszu ze w szystk im i p a trio 
tam i n iem ieckim i może uda
rem nić zgubne p lany Adenaue
ra, obalić jego rząd i  wymóc 
przywrócenie jedności k ra ju  
oraz zawarcie tra k ta tu  pokojo
wego.

Robotnicy, chłopi, in te ligen 
cjo, mieszczanie, m łodzieży i  
kob ie ty ! Pokażcie m in is trom  
spraw zagranicznych m ocarstw 
im peria listycznych przyby łym  
do Niemiec zachodnich dla pod
pisan ia ¡„układu ogólnego“ , po
każcie antynarodowem u rządo
w i Adenauera. że .nie macie za
m ia ru  um ierać w  im ię  in te re 
sów kap ita lis tów  am erykańskich. 
Robotnicy! W ykorzysta jc ie w 
walce przeciwko m ilita rys tycz 
nemu „uk ładow i ogólnemu“  wa
szą na jsiln ie jsza broń — s tra jk i. 
N iem cy! Wychodźcie na ulicę i 
dem onstrujcie, że nie podpo
rządkujecie sie n igdy m ilita ry -

. stycznemu „u k ła d o w i ogólne- 
j m u“ . W yrażajc ie  drogą p leb i- 
I scytu ogólnonarodowego waszą 
wolę w a lk i o tra k ta t pokojowy.

*
F rakc ja  kom unistyczna B un 

destagu złożyła wniosek w zy
w ający Adenauera do n iezw ło
cznego zakom unikowania pa r
lam entow i tekstów  „uk ład u  o- 
gólnego“  i  jego aneksów. Jed
nocześnie Adenauer wezwany 
został do złożenia sprawozdania 
o swych rokowaniach z przed
staw icie lam i m ocarstw  zachod
nich, Na zakończenie fra kc ja  
kom unistyczna wzywa A de
nauera, aby zarjiechał podpisy
wania wspom nianych umów, 
k tó re  zagrażają żyw otnym  in te 
resom narodu niemieckiego, 
stwarzają niebezpieczeństwo dla 
pokoju i  pogłębiają rozbicie 
Niemiec.

*
W  w yw iadzie  udzie lonym  

dziennikow i „H um an ite “  M ax 
Reimann podkreślił, że o lb rzy
m ia większość ludności N iem iec 
zachodnich, a zwłaszcza p rzy 
tłaczająca większość m łodzieży 
n iem ieckie j, występuje zdecydo
wanie przeciwko rem ilita ryza c ji 
N iem iec zachodnich i  przeciw 
ko wojennem u „uk ła d o w i ogól
nem u“ . W  toku referendum, 
przeprowadzonego w  te j spra
wie, 9 m ilionów  osób w  N iem 
czech zachodnich w ypow iedzia
ło się przeciwko re m ilita ryza 
c ji i  na rzecz pokojowego z jed
noczenia Niemiec.

Reimann przypom niał, że w  
całych Niemczech zachodnich 
odbyw ają się s tra jk i i  masowe 
wiece na znak protestu prze
c iw ko  m ilita rys tyczne j po lityce 
Adenauera. W  ostatn ich dniach 
w  stra jkach w  Duesseldorfie, 
K o lon ii i Ham burgu wzięło 
udzia ł około 350 tysięcy robo t
n ików .

Ostatnie bloki przy placu MDM gotowe
w stanie surowym

Sukces przodujących załóg z bloków 5 - A, 5 -B  i 6 - E

hitlerow skiego W ehrm achtu w  
Niemczech zachodnich.

Następne hasła głoszą: „P ra 
cujący chłopi, w ięcej surowców 
roln iczych dla budujących się 
fab ryk . W ięcej produktów  żyw 
nościowych dla ludności m ie j
skiej. Walczcie o wysokie p lo
ny, rozw ija jc ie  hodow lę!“  „Cześć 
chłopóm -przodownikorn, k tórzy  
podnosząc produkcję  ro lną i 
w ykonu jąc z honorem obo
w iązk i wobec Państwa, da ją wsi 
po lskie j p rzyk ład  pa trio tyz 
m u !“

N K W  ZSL zw raca. się następ
nie do chłopów -spółdzielców, 
aby przez um acnianie spółdziel
n i p rodukcyjnych , podnoszenie 
plonów i hodow li, wzm acnia
nie dyscyp liny i zwiększanie 
dochodów, pokazali całej wsi 
wyższość gospodarki zespołowej 
nad indyw idua lną. Hasła na 
Święto Ludowe apelują do ch ło
pów m ało- i średniorolnych, by 
rozszerzali ruch spółdzielczo - 
ści p rodukcy jne j, by przez o r
ganizowanie spółdzielni wstę— 
powali na drogę szybkiego i 
peinego rozw oju dobrobytu i 
k u ltu ry .

Specjalne hasła skierowane są 
do kob ie t w ie jskich.

Mocnó podkreślono w  ha
słach znaczenie współpracy 
członków PZPR i ZSL. Jedno 
z,haseł głosi: „C h łop i Z S L-ow - 
cy i PZPR-owcy w  bra te rsk im  
w spółdzia łan iu um acniajcie so
jusz robotniczo -  chłopski i w ła 
dzę ludową, para liżu jc ie  wszel
k ie  wrogie zakusy n iedobitków  
obszarniczych i  m iko ła jczykow - 
sk ich !“ .

Końcowe hasła brzm ią:
„N iech żyje nasz ukochany 

Prezydent Bolesław B ie ru t, go
spodarz Polski Ludowej, pro - 
wadzący naród do jasnej i 
szczęśliwej przyszłości!“

„N iech żyje i rozkw ita  nasza 
wolna O jczyzna — Polska L u 
dowa!“

Załoga zakładów im. Komuny Paryskiej 
w Warszawie wykonała zadania 3 lal 

planu sześcioletniego
(f) Dnia 24 bm. o godz. 10.20 

załoga przodującej fa b ry k i W ar
szawy — Zakładów  W y tw ó r
czych Urządzeń Teletechnicz
nych im. Kom uny Paryskie j 
wykona ła — pierwsza w stolicy 
—  zadania, przewidziane dla

n ie j według ogólnych c y fr planu 
6-letniego na okres pierwszych 
trzech la t tego planu. Zakres 
ten jest w yn ik iem  system aty
cznego przekraczania przez za
łogę planów od pierwszych m ie
sięcy 1950 r.

Wr dn iu  wczorajszym  budow 
lan i M D M  św iecili nowy, wspa
n ia ły  sukces. Na trzech blokach 
m ieszkalnych przy placu M DM  
wykonano roboty w stanie su
row ym  i zaszalowano dachy na 
kilkanaście dn i przed term inem , 
um ożliw ia jąc tym  samym wcze
śniejsze rozpoczęcie robót ka
m ieniarskich. B lok i 5 -A  j 6-E 
źam ykające plac M D M  od s tro 
ny wschodniej ukończono w 
stanie surowym  na 19 dni wcze. 
śnięj, natom iast b lok 5-B za
m yka jący plac od strony za
chodniej — 12 dn i przed te rm i
nem.

Dzięki o fia rnem u w ys iłkow i 
załóg, dzięki podjętym  przez 
nich zobowiązaniom, harm ono
gram robót przew idu jący za

kończenie budowy tych ob iek
tów  w  stanie surowym  na 12 
czerwca został wyprzedzony i 
poważnie przekroczony, o ogó
łem 31 dn i wcześniej zawieszo- i 
no symboliczne w iechy.

Zwycięstwo je s t’ naprawdę | 
imponujące. Załoga M D M  do
w iodła n im  jeszcze raz jak  ! 
o fia rn ie  p o tra fi pracować- Te j 
trzy  b loki, rozpoczęte najpóź
nie j, bo w  końcu grudnia ub ie- | 
głego roku nastręczały każdemu 
dużo obawy, czy zostaną w y - | 
konane na 22 lipca. Już od i 
pierwszej ch w ili ich rozpoczęcia 
położono główny nacisk na w y 
równanie opóźnienia.

Poszczególne grupy i zespoły I 
p rodukcyjne bloków  w zię ły  na j 
siebie to poważne zadanie. Roz- j

poczęła się ryw a liza c ja  m iędzy 
załogami tych budynków  o ja k  
najszybsze wykonanie pow ie
rzonych przez k ie row n ic tw o  za
dań. O fia rna i uporczywa w a l
ka grup p rodukcyjnych z b lo 
ków  5-A, i  6-E ciesielskich P ru - 
sika i  Kołtunow icza, m urarsk ich  
O statka i  K rzym ińskiego, zbro- 
ja rsk ich  W agnera — M ie laka i 
Stolarskiego, betoniarzy z grup 
Bochenka, oraz transportow ców 
z grup W irtk a  i Chałacza dopię
ły  swego. Prowadzona na trzy  
zm iany praca przy budowie o- 
b iek tów  przyniosła szybko do
bre w y n ik i, W  końcu kw ie tn ia  
załoga w yrów na ła  opóźnienia i 
rozpoczęła w a lkę o ja k  n a jw ię k 
sze przekroczenie te rm inów  w y 
konanych robót i  ja k  na jszyb

| sze zakończenie budow y tych  o- 
| b iektów .

Obok m urarzy, cieśli, betonia- 
‘ rzy i  in . na wyróżnien ie  zasłu
gu ją k ie row n icy  budowy tych 
bloków, inż. Ireneusz Czaplicki, 
Zenon Dom ański i  Jerzy W ow- 
konowicz, k tó rzy  przez odpo
w iednie organizowanie fron tu  
pracy i dostawy m ateria łów  po
ważnie p rzyczyn ili się do osiąg
nięcia tego sukcesu. Z b loku 
5-B w ym ien ić  należy również 
grupy m urarsk ie  S trza łkow skie
go i Kozłowskiego, k tó re  pomo
sty dużo przy w yrów nyw an iu  
opóźnień w  harmonogramach 
godzinowych i  dziennych, oraz 
grupę m urarską Znolskiego i 
zbro ja rską Stanisława W ójcika.

(z)

Przed Z lo tem  M łodych Przodow n ików

350 tysięcy m łodzieży robotniczej bierze udzia ł 
we współzawodnictwie przedzlotowym

W  całym  k ra ju  we współza
w odn ictw ie  in dyw idua lnym  i 
zespołowym na cześć Z lo tu  b ie
rze już udzia ł ok. 350 tys. m ło 
dych robotn ików  i robotnic. W 
czynie zlo towym  uczestniczy 
już około 11 tys. brygad m ło 
dych robotn ików .

Oto n iektóre m eldunki z fro n 
tu  w ie lk iego współzawodnictwa. 
W skazują one ja k  w ie lką  szko
lą patriotycznego wychowania 
m łodzieży staje się kampania 
przedzlotowa.

Dodatkow ym i tonam i surów ki

i s ta li w ita ją  zbliżający się Z lo t 
wytapiacze hu ty  im . Bolesława 
B ieruta w Częstochowie. B ry 
gada m łodych robotn ików  m i
strza szybkościowych wytopów 
Jana M a ty i postanowiła po w i
tać „Św ięto M łodzieży“  25 szyb
kościowym i wytopam i. *Juź w 
pierwszych dniach m aja b ry 
gada w ykona ła 9 wytopów  
szybkościowych.

W spaniałe sukcesy, .odnoszą 
sta lownicy hu ty „Kościuszko“ , 
k tó rzy  w  jednym  dn iu w yko 
n a li 8 przyśpieszonych i 4 szyb

kościowe wytopy. Do osiągnię
cia tak  pięknego w yn iku  p rzy
czyniła się na jbardzie j brygada 

( im. Janka Krasickiego, k ie ro 
wana przez ZM P-owca Henryka 
Kowola.

Na zebraniu ' przedzlotowym  
w  w ydzia le montażu wago - 
nów osobowych w  Pafawagu — 
w ie lo k ro tn y  m łodzieżowy przo
dow n ik  pracy — Zygm unt A n t
kow iak, pow iedział: „Na Zlocie 
będzie 200 tys. m łodzieży z 
całej Polski. Ileż więc trzeba 
będzie pociągów, aby wszyst 

k ich przewieźć do W arszawy. 
Chcąc w ięc pomóc naszym ko 
le jarzom  i organizatorom  Z lotu 
zrob im y do dnia 19 lipca br. 1 
wagon osobowy d rug ie j klasy 
ponad plan. Pojedziemy nim 
w raz z in n y m i delegatami na 
Z lo t“ .

Za wydzia łem  montażu po
szły inne w ydzia ły , rozpoczy
nając już  produkcję  części, po
trzebnych do wagonu, k tó ry  bę
dzie darem zlotowym  m łodzie
ży Pafawagu.

Prace przy budowie w ie lk ie j s iłow n i Jaworzno 11 postępują 
szybko naprzód. Pod k ie row n ic tw em  radzieckich techników  
trw a  montaż pierwszej tu rb in y n  która dostarczona została 
z ZSRR. Na zdjęciu : e le k tryk  radziecki Fiedosiejew wespół 
z e lek trykam i Łukaszewskim  i  m onterem  M ierzwą m ontu ją  

od łącznik i na rozdzie ln i
F o to  C A F  — K o n d ra c k i

Wody W ołgi spotkały się 
z Donem

(d) M O S K W A  (PAP). Z godzi
ny na godzinę wzrasta tempo 
prac wykończeniowych na tra 
sie wołżańsko -  dońskiego szla
ku  wodnego. Ostatnie depesze 
z terenu budowy podają, że za
łoga krasnoarm iejskiego odcin
ka budowlanego złożyła m eldu
nek o pełnej gotowości urzą
dzeń hydrotechnicznych do 
przyjęcia wód dońskich. Wszy
stk ie prace przy śluzie N r. 1 od 
strony W ołg i zostały zakończo
ne.

N ie czekając aż woda dońska 
płynąca od strony M orza Cym - 
lańskiego podejdzie do śluzy 
budowniczowie postanow ili 
wpuścić na pierwszy odcinek 
kana łu  wodę wołżańską i  p rzy
spieszyć tym  samym spotkanie 
obu rzek. O godz. 12.45 według 
czasu stalingradzk: ego dn ia 23 
bm. przystąpiono do zatopienia 
pierwszego odcinka kanału. Po
tężny strum ień w ody ruńą ł na 
dno kanału. Korespondenci 
prasy radzieckie j podają, że

tuż przy w ro tach śluzy u tw o
rzyła  się gigantyczna fontanna, 
k tóra dosięgła 59-metrowego 
stropu w ie lk ie j bram y tr iu m fa l
nej wznoszącej się nad p ie rw 
szą śluzą. Z chw ilą  zapełnienia 
pierwszej śluzy sztuczna tam a 
ziemna zostanie przerwana i  
wody wołżańskie przedostaną 
się na od c in e^ drug ie j śluzy. W  
tym  m iejscu nastąpi spotkanie 
W ołg i z Donem.

*
Agencja TASS podaje, że 

w ie lk i Doński Kana! Nawadnia
jący otrzym ał juz  wodę z M o
rza Cym iańskiego. T rw a ją  p ra 
ce przy budowie bocznycły  ka 
na łów  nawadniających.

Szybko posuwają się prace 
przy budowie Kanału S ta lin - 
gradzkiego w  re jon ie  budowy 
S ta ling radzk ie j E le k tro w n i 
Wodnej.

*
Do portu  cym iańskiego zaw i

ną ł p ierwszy statek. S tatek 
przyby ł z Kałacza nad Donem.

Cukrownicy postanawiają 
wyprodukować w tegorocznej kampai 

1 m ilion 100 tysięcy ton cukru

Katów amerykańskich pod M(d narodów!
Społeczeństwo polskie potępia morderstwa na jeńcach koreańskich i chińskich na-Kożedo

(d) Przekształcenie przez najeźdźców imperialistycznych ] dni. Przed sądem narodów mu- 
w Korei obozu jenieckiego na Kożedo w obóz śmierci na 
wzór hitlerowskich katownyMajdanka i Oświęcimia — wy
wołało w kraju falę nienawiści i pogardy do zbrodniarzy 
amerykańskich.

Uczestnicy rozm aitych narad 
i konferencji uchw ala ją  rezo
lucje, w  k tórych żądają suro
wej ka ry  dla katów  bezbron
nych jeńców koreańskich i 
chińskich.

Uczestnicy P lenum  Zarządu 
Oddziału W ojewódzkiego P o l
skiego Czerwonego Krzyża w 
Łodzi w podjętej rezo lucji 
s tw ierdzają: „T y lk o  ręka k rw io 
żerczego. im peria lizm u może 
zdobyć sie na podobne bestial
stwa. Domagamy się zaprzesta
nia stosowania barbarzyńskich 
metod przez zbrodniarzy ame
ry k a ń s k ie j i bezwzględnego ich 
uka ran ia “ .

Rezolucja wyraża gorące u- 
czucia bra terstw a dla bohater
skiego narodu koreańskiego.

„Z  podziwem patrzym y — 
czytam y dale j w  rezo lucji — 
na Wasze bohaterskie zmagania. 
Wasze bohaterstwo m ob ilizu je

nas do wytężonej pracy nad 
wykonaniem  naszych planów 
gospodarczych, nad podniesie
niem stanu zdrow ia społeczeń
stwa, a tym  samym do podnie
sienia obronności naszej ojczyz
ny.

W pracy naszej so lidaryzu je
my się z k ra ja m i walczącym i o 
pokój pod przewodnictwem  
Zw iązku Radzieckiego — z 
.w ie lkim  Chorążym Pokoju, Jó
zefem Stalinem  na czele. Ludzi 
prawdy i pokoju nie można po
konać“ .

Ponad 400 pracow ników  Po
m orskich Zakładów .B udow y 
Maszyn podjęło rezolucję, w 
k tó re j czytam y m. in .: „Z  n a jJ 
wyższym oburzeniem potępia
m y nie ludzkie  zbrodnie am ery
kańskich . ludobójców, popeł
niane na wyspie Kożedo.

Z całą stanowczością domaga
m y się ukaran ia w innych  zbro-

szą stanąć gangsterzy z W all 
S treet by odpowiedzieć za swe 
k rw a w e występki.

Robotnicy W arszawskich Za
kładów  M ateria łów  E lektro tech
nicznych w  Ożarow ie w swej 
rezo luc ji s tw ie rdza ją  m. in .: 

„C a łym  sercem jesteśmy z 
W am i, bracia koreańscy. W ie
rzym y, że zbrodn iarzy am ery
kańskich spotka zasłużona ka 
ra “ . .

Podobne rezolucje u ch w a lili 
uczniow ie Zawodowej Szkoły 
M eta low ej w Sokołow ie Podla
skim , robotn icy Zakładów Prze
m ysłu Gumowego „P iast“  i w ie 
lu  innych zakładów pracy.

Depesza prawników 
polskich do prawników 

amerykańskich
Zarząd Zrzeszenia P ra w n i

ków  Polskich w ys ła ł do Naro
dowego Stowarzyszenia P raw 
n ików  Am erykańskich depeszę 
następującej treści:

Św iatowa opinia publiczna 
została wstrząśnięta do głębi 
w iadomościam i o b ru ta lnym  po

gwałceniu przez władze am ery
kańskie zobowiązań zaciągnię
tych konwencjam i genewskim i 
w  spraw ie jeńców wojennych, 
a v) szczególności o krw aw ych 
masakrach, n ie ludzkim  znęca
n iu  się nad koreańskim i i ch iń
sk im i jeńcam i w poszczegól
nych obozach, zwłaszcza na 
wyspie Kożedo, gdzie został 
stworzony nowy Oświęcim.

Enuncjacje am erykańskich ge
nerałów  Dodda, Colsona, Boat- 
nera i innych potw ierdzają cał
kow icie fak ty  potwornych 
zbrodni, dokonywanych na je ń - 

’ cacjh.
W im ieniu tysięcy polskich 

sędziów, prokura to rów , adwo
katów, pracow ników  adm in i
s trac ji i nauk i prawa, skupio
nych w  naszym Zrzeszeniu, za
kładam y ostry protest przeciw 
ko powyższym gwałtom  i  nie 
w ą tp im y, że Wasze S towarzy
szenie nie będzie szczędzić żad
nych w ys iłków , by usłyszany 
został również głos am erykań
skich praw n ików , żądających 
położenia kresu zbrodniom  i  su
rowego ukarania ich sprawców.

( f )  Pod hasłem zwiększenia 
p ro du kc ji i  -osiągnięcia w  tego
rocznej kam pan ii 1.100 tysięcy 
ton cuk ru  obradowali w  dn. 23 
bm. w  W arszawie pracownicy 
przem ysłu cukrowniczego i  p lan
ta to rzy  buraka.

Przeprowadzona w  referacie 
naczelnego dyrekto ra  CZPCukr. 
inż. Sobieszaka oraz w  obszer
nej dyskus ji analiza przebiegu 
zeszłorocznej kam pan ii w yka 
zała, że sku tk i n iekorzystnych 
w a run ków  atm osferycznych w  
czasie kam pan ii m ogłyby być 
w  pewnym  stopniu złagodzone 
gdyby w a lka  o usunięcie niedo
ciągnięć i  b łędów  — zarówno 
w  pracy przem ysłu cuk ro w n i
czego ja k  i  na odcinku p lan ta 
c ji —  przebiegała z w iększym  
nasileniem  i  energią.

„W łaściw a ocena i  w yciągn ię
cie słusznych wniosków  z b łę
dów popełnionych w  m in ionej 
kam pan ii — s tw ie rdz ił inż. Sc- 
bieszak — pow inna przynieść w  
bież. roku  znaczną poprawę za
rów no w  dziedzinie przerobu, 
ja k  i  w  podniesieniu plonów 
buraka. Tegoroczne zadania 
w yprodukow an ia  1.100 tys. ton 
cukru  są trudne, ale w  opar
ciu o pełną m obilizację wszyst
k ich  p racow ników  przem ysłu 
cukrowniczego i  ch łopów -p ian- 
ta to rów  są w ykona lne“ .

W  dyskusji om ówiono ró w 
nież w ie le  szczegółów zw ią
zanych bezpośrednio z przebie
giem kam pan ii oraz z akcją 
kon tra k tacy jn ą  i  zbiorem  bu 
raków.

O brady podsumował m in is te r 
Przem ysłu Rolnego i  Spożyw
czego H offm an, m ów iąc m. in .: 
„Jeżeli spe łn im y wszystko, co 
jest potrzebne do przygotow a
nia kam pan ii na odcinku za
opatrzenia cuk ro w n i' w  suro
w iec i  m a te ria ły  pomocnicze,

3(10 tys. egzemplarzy 
ksigżek sprzedano 

na Jkiermaszai h 
w miastach wojewódzkich

(f) K om ite ty  obchodu „D n i 
O światy, K s iążk i i  Prasy“  pod
sum owały w y n ik i sprzedaży 
książek na kiermaszach w  m ia 
stach wojewódzkich. W ykazują 
one o lb rzym i wzrost zaintere
sowania i  popytu na książki. 
W dniach od 3 do 18 bm. sprze
dano na kiermaszach w  17 m ia 
stach wojew ódzkich 300 tysięcy 
egz. książek na sumę ok. 1,5 m il. 
zł.

przeprowadzim y prace rem on
towe i  inwestycyjne, k tó re  u -  
zbro ją cukrow n ie w  technikę, 
jeś li dobrze rozstaw im y i  w y 
szkolim y kad ry  i zorganizujem y 
system k o n tro li wykonania p la 
nu według wszystkich wskaźni
ków  i  według harm onogram u i  
w łączym y całą załogę do w a lk i
0 plan — to n iew ą tp liw ie  p lan 
w ykonam y i przekroczymy. O - 
kres, k tó ry  nas dzieli od kam 
pan ii pow in ien być w ykorzysta
ny dla specjalnej tro sk i o su
row iec“ .

W  w y n ik u  obrad uczestnicy 
k ra jow e j cukrowniczej narady 
produkcy jne j, pod ję li uchwałę, 
k tó re j przestrzeganie zapewni 
pełną realizację zadań, sto ją
cych w  roku bież. przed prze
mysłem cukrowniczym . Uchwa
la stw ierdza m. in „  że ch łop i- 
p lantatorzy, robotnicy i  p ra 
cownicy PGR, członkowie spół
dz ie ln i p rodukcy jnych  oraz s iu - 
żba agrotechniczpo-p lantacyjna 
przez staranną i w łaściwą pie
lęgnację zobowiązują się uzy
skać w  roku bież. średnie p lo 
ny 205 q buraków  z ha.

Robotnicy i technicy wzoro
wo przygotu ją  cukrow n ie do 
tegorocznej kam pan ii m. in. 
przez staranne i sumienne w y 
konanie rem ontów zw ykłych 1 
kap ita lnych  da dnia 1 września
1 przez wprowadzenie do eks
p loa tac ji wszystkich in w estyc ji 
produkcyjnych przed rozpoczę
ciem kam panii.

W śród entuzjazm u zebrani u -  
c h w a lili teksty lis tów  do P re
zydenta RP Bolesława B ie ru ta  i  
Przewodniczącego PKPG  w ice
prem iera H. M inca. Uchwalono 
również rezolucję potępiającą 
bestialskie zbrodnie agresorów 
am erykańskich w  Kore i.

D Z I Ś  W N U M E R Z E :
J A N  T O R O N C Z Y K : In ic ja ty 

w a , k tó rą  trz e b a  Jak na jsze 
rz e j ro z w ija ć

K R Z Y S Z T O F  W O L IC K I:  W ie l
k i  n a ró d  b u d u je  w ie lk ie  m o- 
c a rs tw o

S T A N IS Ł A W  M O Ł D R Z Y K : Co
d z ie n n ie  ś ledz ić  p rzeb ieg  
w p ła t na p od a te k  g ru n to w y

W A N D A  S U C H E C K A : Z iś c ił 
się sen o tra k to rz e

IR E N A  M E R Z : Z y c ie  d la  sz tu 
k i  (F ilm )  a

Z Y G M U N T  B R O N IA R E K : W y 
b o ry  sam orządow e we W ło 
szech

R. M A T U S Z E W S K I: W czo ra j 
i  dziś (Na pó łce  z k s ią ż k a 
m i)  V

J A S Z C Z : Sen n ocy  le tn ie j
(T e a tr).
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W Moskwie 
przesunięto 3-piętrow> 

dom o 70 m
(f) MOvSKWA (PAP). W  M o- 

łk w ie  zakończono w  tych 
dniach prace związane z prze
sunięciem 3-piętrowego gmachu 
zbudowanego w  X V I I I  w ieku. 
W  domu tym  m ieszkał w ie lk i i 
arch itek t rosy jsk i Kazakow. 
Budynek, k tó ry  od przeszło 200 
la t s ta ł nad brzegiem rzeki Mo
skw y przesunięto o 70 m i  ob
rócono o 180 stopni.

Cala operacja trw a ła  5 dni. 
Spokój mieszkańców domu n ie ; 
został absolutnie zakłócony tak 
dalece, że w  ciągu tej nieco
dziennej przeprowadzki loka 
torzy nie m ie li przerwy w  do
stawach prądu i wody.

Na miejscu, gdzie stał d o m ! 
K  a rak owa wzniesiony zostanie i 
nowoczesny wieżowiec.

Amerykański oprawca Boatner 
kontynuuje krwawe zbrodnie swoich 

poprzedników na Kożedo

Potężna demonstracja 
pokojowa

kobiet węgierskich
(i) BUDAPESZT (PAP). Na 

placu Kossuth'» przed gma- 1 
chem parlam entu węgierskiego 
w  Budapeszcie odbyła się w 
przeddzień rozpoczęcia obrad ; 
I I I  zjazdu Demokratycznego 
Zw iązku Kobiet W ęgierskich i 
potężna, m anifestacja pokojowa, : 
w  k tó re j wzięło udzia ł przeszło j 
100 ty«, mieszkanek stolicy W ę- j 
gier. Na wiec p rzyb y li m. in.: 
przewodniczący prezydium  Wę
gierskie j R epub lik i .¿-udowej i 
Sandor Ronai, prem ier Dobi. 
członkowie B iu ra  Poiitycznego ; 
W ęgierskie j P a rtii Pracujących ! 
i przedstaw icie lk i delegacji za
granicznych z 18 kra jów .

110 tys. osób zwiedziło 
wystawę plastyki 

radzieckiej w Indiach
(a) M O SKW A (PAP). Z Delhi i 

donosi agencja TASS, że dnia 
19 maja zam knięto w In d a c h  l 
w ystaw ę p las tyk i radzieckiej. 
W ystawa cieszyła się w ie lk im  
powodzeniem. W Delhi, K a lk u 
cie ; Bom baju wystawę zwie 
dziło ponad 110 tysięcy osób 
Prasa hinduska podkreśla w ie l
k ie  znaczenie wystawy dla roz
w o ju  sztuki w Indiach. Społe
czeństwo In d ii ocenia wystawę i 
jako poważny wkład w dzieło , 
zacieśnienia stosunków k u ltu  i 
ralnych między narodam i ZSRR 
i Ind ii.

(i) M O SKW A (PAP). „Pra-w- 
da" p u b liku je  a rty k u ł swego 
korespondenta z Phenjanu T ka- 
czenki, zatytu łow any „K rw a w a  
m isja generała Boatnera“ .

P ierwszy k rok  Boatnera n a 1 
wyspie Kożedo — pisze T ka- 
czenko — dowiódł, że p rzyb y ł j 
tam jeszcze bardzie j zaciekły | 
oprawca. Rozpoczął on swą j 
działalność od pogromu p o li-  j 
cyjnego w  obozie n r 76, gdz ie : 
7 m aja jeńcy zatrzym ali ja k o ’ 
zakładnika — generała Dodda. 
Na rozkaż władz am erykan- j 
skich w  obozie tym  aresztowa- 
no przeszło 150 jeńców pod p re
tekstem. że p rzygotow yw ali oni 
rzekomo bunt i że w in n i są po r- | 
wania Dodda. 4 jeńców' nazwa-1 
nych przez Boatnera „p rzyw ód- j 
cami bun tu “  stracono pub licz
nie przez ćw iartowanie. L o s : 
pozostałych aresztowanych jest \ 
nieznany.

D rugim  krok iem  Boatnera by
ło przeprowadzenie masowej j 
czystki również w e . wszystkich j 
innych obozach k o n ce n tra cy j-1 
nych.

Na całej wyspie —- pisze j 
Tkaczenko — czuje się k rw a w ą  j 
rękę oprawcy amerykańskiego. 
Wydana przezeń in s tru kc ja  
wskazuje m. in. na konieczność 
„przekonania“  jeńców', że ,,A- 
m erykanie zastosują broń ato
mowy w  Kore i, jeżeli wrojska 
kom unistyczne nie zgodzą się 
na am erykańskie w a run k i ro- 
zejm u“ .

In s trukc ja  nakazuje również 
natychm iastowa ewakuowanie z 
Kożedo tych wszystkich, k tó rym  
w  ja k im ko lw ie k  stopniu znana 
była  tajem nica „labo ra to riów  
naukowo-badawczych“ , zna jdu
jących się na wyspie. Chodzi tu  
o „ la bo ra to ria “ , gdzie przepro
wadzano na jeńcach wojennych 
metodą h itle row ską nowe spo
soby eksterm inacji ludzi. O- 
praw'ca Boatner działa na K o
żedo nie ty lk o  przy pomocy 
knuta. pa łk i i szubienic. Jeńcy 
koreańscy, k tó rym  udało się 
w yrw ać z piekła am erykańskie

go na wyspie Kożedo, opowie
dzieli, że po przybyciu  na w ys
pę generała Boatnera — wszy
stkich jeńców podzielono na 
dw ie kategorie.

Pierwsza kategoria — to ci, 
od k tórych oprawcom udało się 
wydrzeć „pe tyc je  napisane 
k rw ią “ ; druga — najliczniejsza 
kategoria — to ci, - tórzy ka 
tegorycznie odm aw iają złożenia 
swego podpisu pod „pe tyc ją “ 
m im o gróźb Am erykanów. 
Pierwszej ka tegorii obiecuje się 
zwiększenie ra c ji żywnościo
wych i papierosy, pozostałym 
zapowiada się u trzym anie daw
nych w arunków  — katorżniczą 
pracę, nieustanne to rtu ry , skie
row anie do obozów, gdzie pa
nuje jeszcze okru tn ie jszy re 
żim.* Działa jąc w  ten sposób. 
A m erykanie liczą na dokonanie 
rozłam u wśród jeńców. Lecz nie 
udaje się to oprawcom.

(a) P E K IN  (PAP). Koreańska 
Centralna Agencja Telegra ficz
na podaje wypowiedzi jeńców 
wojennych, k tó rym  udało się 
zbiec z wyspy Kożedo.

Obozy jeńców na wyspie K o 
żedo — stw ierdza jeden z nich 
— to praw dziw e piekło. W obo
zie n r 76 iś tn ie je  18 cel to r tu r  
i 6 komór, gdzie dusi się je ń 
ców przy pomocy pary. Ponad
to ustawiono tam 4 szubienice.

(f) LO N D Y N  (PAP). Jak w y 
n ika  z doniesień korespondenta 
agencji Reutera z wyspy Koże
do, A m erykan ie  przygotow ują 
nową k rw a w ą  masakrę koreań
skich i chińskich jeńców w o
jennych.

D ow iadujem y się — pisze ko
respondent — że na wyspę p rzy
b y ły  nowe b ry ty jsk ie  i  austra
lijs k ie  oddziały wojskowe. W o
kó ł podwójnych d ru tów  kolcza
stych, otaczających obozy, bu
duje się b u nkry  z ka rab inam i 
maszynowymi; W  re jon ie  obozu 
skoncentrowano czołgi i samo - 
chody pancerne, zaopatrzone w 
miotacze płom ieni. Przygoto
wano także znaczną ilość bomb 
i  granatów z gazami łzaw iący
mi.

i przeciwko przeprowadzaniu i 
przym usowych „se lekc ji“ .

W dn iu 20 m aja br. —  piszę j 
korespondent agencji Associa- I 
ted Press — do obozu wysłano j 
batalion piechoty am erykan- | 
skiej oraz czołgi i  samochody i 
pancerne. Po wystosowaniu j  
„u ltim a tu m “ do chorych i ran - | 
nych jeńców oddziały am erykań
skie w kroczy ły  do obozu i  —- 
ja k  pisze korespondent agencji 
Associated Press — „po" a k c ji 
trw a jące j przeszło godzinę s tłu 
m iły  opór jeńców“ . 86 jeńców

zostało zabitych lu b  odniosło
rany.

Korespondent przytacza cy fry  
demaskujące kłam stw a A m ery
kanów na temat rzekomej „o d 
m ow y“  chińskich i koreańskich 
jeńców pow rotu do ojczyzny. 
C ytu je  on słowa komendanta 
obozu, por. Bostica, k tó ry  o- 
świadczył m. in .: „W  obozie 
znajduje się obecnie 5.500 jeń
ców i wszyscy oni domagają się 
re p a tria c ji natychm iast po za
w arc iu  roze jm u“ .

D ykta t niewoli i agresji

R okow ania w Pan mu ml żon
P E K IN  (PAP). Agencja No+ 

wych Chin donosi z Panm unt 
dżon, że na p lenarnym ' posie
dzeniu delegacji obu stron, p ro
wadzących rokowania w  spra- 

| w ie rozejmu w  Kore i, prze- 
| wodniczący delegacji koreań- 
■ sko-chińskiej gen. Nam I r  za- 
| protestował stanowczo prze- 
i c iw ko k rw a w e j masakrze doko- 
\ nanej przez Am erykanów  w  
i dn iu  20 maja w  jednym  z obo- 
j  zów dla chorjmh i rannych jeń- 
i ców koreańskich i chińskich 
: koło Fuzanu W edług o fic ja ł- 
! nych kom unikatów  am erykań- 
1 skich, zabito i zraniono w ó w 
czas 86 jeńców.

Gen. Nam I r  s tw ie rdz ił, że 
strona amerykańska m usi po
nieść ca łkow itą  odpow iedzial
ność za powtarzające się wciąż 
bestialskie m asakry w  obozach 
jenieckich.

W  ciągu ostatn ich dn i — o- 
j  św iadczył m. in. gen. Nam I r  
j — na wyspę Kożedo i do innych 
rejonów,', w  k tórych znajdują się 
obozy jeńców koreańskich i 
chińskich, przybyw a ją  coraz

W alk i

liczniejsze oddziały wojskowe.
; Nie ulega w ątp liw ości, że ame. 
| rykańskie  władze -wojskow i 
; przygotow ują nowe krw aw e 
masakry bezbronnych jeńców.

Następnie gen. Nam I r  pod
k reś lił, że jedynym  zagadnie- 

I niem, stojącym  na przeszkodzie 
I zawarciu rozejm u w  Kore i, jest 
| sprawa jeńców wojennych. Nie- 
| dorzeczne stanowisko zajęte 
: przez delegację amerykańską w  
tej sprawne, jest jedyną p rzy
czyną obecnego impasu w  ro 
kowaniach.

Delegacja koreańsko-chińska 
— oświadczył w  zakończeniu 
gen. Nam I r  jest gotowa pro- 

; wadzić nadal rokowania, ażeby 
| osiągnąć porozumienie w  spra- 
j w ie  rozejmu, lecz , oświadcza 

stanowczo, że nie zgodzi się n i
gdy na zatrzym anie przez Am e
rykanów  przeszło 100 tysięcy 
jeńców koreańskich i chińskich 
i na użycie ich jako mięsa a r
matniego w' agresywnej wojnie. 
Cała odpowiedzialność za prze
w lekan ie rokowań spada w y 
łącznie na stronę amerykańską.

w Korei

Dni Przyjaźni 
B r j l ł  jsko-Polskiej

<T LO N D Y N  (PAP). — Z in i
c ja tyw y  Towarzlfctwa P rzyjaźni 
B ry ty jsko  - Polskie j w okresie 
Ód 12 do 24 maja odbyły się w  
Londynie dn i przy jaźn i b ry ty j-  
sko-polskiej.

23 maja odbył się koncert po l
skich i angielskich pieśni ludo
wych oraz u tw orów  klasycznych 
i  u tw orów  kom pozytorów 
współczesnych.

Ambasador P.P w  Londynie 
Jerzy M icha łow ski przesłał To
w arzystw u Przyjaźn i B ry ty jsko - 
P c lik ie j depeszę z pozdrow ie
niam i.

W robotniczej dzieln icy Is lin 
gton odbył się fes tiw a l film ów  
polskich. W yświetlono m. in. 
„S karb ". „Czarci Ż leb“ , „W a r
szawa — miasto n leu jarżm ione“ .

Amerykańska agencja 
o nowej masakrze jeńców

(f) NOW Y JO RK (PAP). K o - j  dokonanej przez wojska arnery- 
respondent agencji Associated i kańskie w  jednym  z obozów' 
Press podaje szczegóły okru tne j ] koło Fuzanu. Jeńcy ci protesto- 
m asakry chorych i rannych je ń - j  w a li przeciwko bestialskiem u 
ców koreańskich i  chińskich, ! trak tow a n iu  przez strażników'

(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 
naczelne Koreańskie j A rm ii L u 
dowej w  kom unikacie  ogłoszo - 
nym  24 m aja w  Phenjanie do
nosi, że oddziały a rm ii ludo - 
w ej w  ścisłym współdzia łan iu  z 
oddziałam i ochotników  ch iń  - 
skich p row adziły  nadal na 
wszystkich fron tach w a lk i z na
ciera jącym i w o jskam i n ieprzy
jaciela, pom yślnie odpierając 
jego ataki.

Na froncie  zachodnim w  re 
jon ie  D inhyndonu n iep rzy ja  - 
ciel k ilk a k ro tn ie  podejm ował 
a tak i przeciwko pozycjom w o jsk 
ludowych, lecz został zmiJSzony 
do wycofania się.

Na innych fron tach nie za
szły żadne szczególne zmiany.

U wybrzeży wschodnich od - 
dzia ły a rm ii ludow ej poważnie 
uszkodziły jeden i zatopiły trzy  
okrę ty n ieprzyjacie lskie, k tóre 
w ta rgnę ły  na wody Czondżinu i 
ostrze liw a ły ludność cyw ilną.

Oddziały a r ty le r ii przeciw lot - 
| niczej i  specjalne oddziały 
| strzelców przeciw lotn iczych ze- 
| s trze liły  siedem i  uszkodziły 
| cztery samoloty n ieprzy jac ie l - 
1 skie, k tó re  b ra ły  udzia ł w  ba r- 
; barzyńskich nalotach na lu d  - 
' ność cyw ilną  na zapleczu.

Stanowisko USA i ich satelitów nie pozwoliło na wykonanie 
zadań stojących przed Komisją Rozbrojeniową ONZ

W  obliczu protestów i oburzę 
nla  narodów Europy przeciw 
agresywnemu „uk ła d o w i ogólne
m u“ , wzmagającej się z każdym  
dniem w a lk i m ilionów  Niemców 
po jednej i  d rug ie j stronie Ła 
by o zjednoczenie k ra ju  i za
warcie tra k ta tu  pokojowego, w 
obliczu głębokiego uznania ja 
k ie  naród n iem iecki w yraz ił 

| dla' radzieckiego p ro jek tu  tra k - 
ita tu  pokojowego, im peria liśc i 
| postanow ili się śpieszyć. Spie- 
i szyć z podpisaniem tzw. „u k ła -  
I du ogólnego“ . Do Bonn zjechali 
się już Ącheson, Eden i Schu
man. P rzyw ita ły  ich u lice m ia 
sta opustoszałe od ludności, ale 
za to najeżone bagnetami 
SS-manów Lehra, ociekających 
jeszcze k rw ią  19-letniego F i l i 
pa M ulle ra , bo jow n ika  0 po
kó j i zjednoczenie Niemiec.

! T rzej m in is trow ie  im peria liz - 
] mu zjechali się tu, by szykować 
Niemcom i Europie los rnęczeń- 

j skie j Kore i. Przed n im i b ije  po- 
j k lo ny  stary, nędzny qu is ling 
Adenauer, ale wszystko co w 

i narodzie n iem ieckim  jest nowe 
i młode, przepojone duchem 

! wolności i p rzy jaźn i m iędzy na- 
| rodam i, w  demonstracjach i 
| stra jkach, w  mieście i na wsi, 
w  zakładach fabrycznych i b iu 
rach, woła donośnym i  zdecydo
w anym  głosem: precz z „u k ła 
dem ogólnym ", chcemy Niemiec 
jedno litych  i  niezawisłych, am i 
go home!

Treści układu im peria liśc i ze 
zrozum iałych powodów dotych
czas nie opub likow a li. N ie ra- 

| czyli go zakom unikować żadne- 
I mu ze swoich parlam entów , ani 
adenauerowskiemu Bundesta- 

I gowi. Jak wszyscy opryszkowie 
wolą oni działać w  uk ryc iu  — 

| n iem nie j te szczegóły układu, 
które  przedostały się do prasy 
wskazują, że uk ład będzie jed 
nym  z na jbardzie j cynicznych 
i  b ru ta lnych  dykta tów , jak ie  
k ie dyko lw iek  narzucono ja k ie 
muś k ra jow i, będzie d y k ta 
tem, zwróconym  zarówno prze
c iw ko  Niemcom ja k  i  prze
c iw ko w szystkim  kra jom  E u
ropy. U k ład  zmierza do u - 
trw a len ia  rozbicia N iem iec i 
skazuje zachodnie N iem cy bez
cerem onialnie na k ilkudz ies ię
c io letn ią okupację. U k ład  prze
w idu je  odbudowę W ehrm achtu 
w  ramach tzw. „a rm ii europej
sk ie j“  pod k ie row n ic tw em  h it 
lerow skich zbrodniarzy w o jen - 
nych, z ko le i podporządkowa - 
nych am erykańskim  supergang- 
sterom w  rodzaju Eisenhowera, 
Ridgway'a, czy im  podobnych 
Boatnerów. U kład przew idu je  
pełną swobodę mieszania się 
m ocarstw  i w o jsk im p e ria li - 
stycznych w  wewnętrzne spra
w y  N iem iec zachodnich.

U k ład  daje wolną rękę wszyst
k im  h itle ro w sk im  szowinistom, 
rew iz jon is tom  i  odwetowcom. 
Inaczej m ówiąc: uk ład zmie
rza do przyśpieszenia re m ilita - 
ryzac ji T rizon ii, do całkow itego

Przemówienie delegata ZSRR — J. M alika

opanowania je j przez am ery
kańskich rek inów  im p e ria li - 
stycznych, do uczynienia z n ie j 
w  ja k  najszybszym tem pie bazy 
wypadowej przeciw N iem ieckie j 
Republice Dem okratycznej i  
przeciw  ZSRR, Polsce i  k ra jom  
dem okracji ludowej. Godząc w 
in teresy narodowe Niemiec 
„uk ład  ogólny“  stanowi rów no
cześnie groźbę przeciwko ich 
sąsiadom zarówno na wschodzie 
ja k  na zachodzie.

Am erykańska agencja „U n ited  
Press", donosząc o m ającym  na
stąpić podpisaniu układu, pisze, 
że w  zamian za dyw iz je  w o j
skowe „u k ła d  p rzyw róci N iem 
com zachodnim niem al całko
w itą  suwerenność“ . Zwróćm y 
uwagę na ostrożne sform ułow a
nie „n iem al ca łkow itą “ . Ła tw o 
sobie wyobrazić co to w  ich po
jęciu oznacza, k iedy , się w ie, 
że ca łkow ita  rzekomo suweren
ność tak ich  państw, ja k  F ran 
cja, W łochy, nie m ówiąc już o 
mniejszych, oznacza W grun
cie rzeczy ka jdany n iew oli, na
rzucone przez bankierów  z W all 
Street.

Toteż nie ma się czemu dziwić, 
że przytłaczająca większość na
rodu niem ieckiego podniosła 
sztandar w a ik i przeciw  „uk ład o 
w i ogólnemu“ . Gwiazdę prze
wodnią i  swoją niezłomną ostoję 
w  te j walce naród n iem iecki 
w idz i w  N iem ieckie j Republice 
Dem okratycznej, k tó re j p o lity 
ka zmierzająca do zjednoczenia 
k ra ju  i  do u trw a len ia  pokoju w 
oparciu o serdeczną przyjaźń z 
w ie lk im  K ra jem  Rad, Polską i 
całym  św iatow ym  obozem po
ko ju , odpowiada na jżyw o tn ie j
szym interesom narodu n ie
mieckiego.

W  awangardzie w a lk i narodu 
niem ieckiego o zjednoczenie i 
.pokój kroczy Socjalistyczna 
P artia  Jedności i k o m u n is ty 
czna P artia  Niemiec. ’W okół 
n ich g rupu ją  się wszystkie de
m okratyczne i  postępowe siły 
narodu. Pragnienie pokoju ^  
zjednoczenia k ra ju  jest w  naro
dzie n iem ieckim  tak silne, że 
nawet tak  patentow ani sługusi 
im peria lizm u, ja-k socjaldemo
k rac i Schumiachera w dz ia li na

ZSRR, Polsce, k ra jom  de m okra j • 
c ji ludowej.

Wyzwoleńcza walka, podjęta 
przez naród niem iecki o zjed
noczenie, wolność i  niezawisłość 
Niemiec ma niezm iernie donio
słe znaczenie d la  w a lk i o po
kó j w  Europie. Rozw ija się ona 
i rozw ijać będzie z jeszcze 
większą siłą po podpisaniu u k ła 
du. Boński korespondent angiel
skiego pisma „M anchester G uar
d ian“ pisał w  ostatnich dniach: 
„N ie  ulega wątp liw ości, że uk ła 
dy zostaną podpisane, jednakże 
przedsmakiem tego, co może s:ę 
stać później była  demonstracja 
tysięcy kob ie t na ulicach Bonn“ . 
Słowa te są znamienną ilu s tra 
cją do oświadczenia złożonego 
przez tow. U łb rich ta  w  związ
ku  z „uk ładem  ogólnym “ . „W  
żadnym wypadku  —• powiedział 
tow. U lb r ic h t — nie prze jdzie
m y do porządku dziennego nad 
zamachem stanu Adenauera, 
ja k im  będzie podpisanie „u k ła 
du ogólnego". Prowadzić będzie
m y da le j w a lkę  o ogólncmic- 
m ieckie wolne w ybory  do Zgro
madzania Narodowego i o za
warcie tra k ta tu  pokojowego. 
Zdajem y sobie sprawę, że .roz 
w iązanie tych w ie lk ich  zadań 
narodowych nastąpić . może w  
walce  o obalenie rządu Ade
nauera“ .

W  swojej sp raw ied liw e j w a l
ce o jedność, dem okrację i po
kó j naród n iem iecki ma i mieć 
będzie po swojej stronie sym
patię i poparcie wszystkich na
rodów m iłu jących  pokój.

W  depeszy przesłanej do tow. 
G rotewohla z okazji siódmej 
rocznicy wyzwolenia narodu 
niem ieckiego spod jarzm a h it
lerowskiego faszyzmu, towa
rzysz S ta lin  pisął:

„Życzę narodow i n iem ieckie
mu i Rządowi N iem ieckie j Re
p u b lik i Dem okratycznej sukce
sów w  w’alce o jednolite , nieza
wisłe, demokratyczne i pokój 
m iłu jące N iemcy, o ja k  n a j
rychlejsze zawarcie trakta < u 
pokojowego i wycofanie w o jsk 
okupacyjnych z Niemiec — w  
interesie N iem iec i w  interesie 
pokoju na całym święcie“ .

Życzenia towarzysza S talinasiebie togę bo jow n ików  przeciw , , . .
„uk ład ow i ogólnem u" i  Ade- da,y w yraz na.i głębszym uczu-
nauerow i. Gdy jednak pod naci
skiem masy członkowskie j zm u
szeni b y li zająć stanowisko wo
bec układu, ośw iadczyli, że na 
znak protestu nie będą b ra li 
udzia łu w... bankietach w yda
nych , przez Adenauera na cześć 
układu. Rzecz jasna, że jedno
cześnie ham ują oni w a lkę  mas, 
podtrzym ując ze wszech s ił po
lity k ę  rozbicia Niemiec, podpo
rządkowania T rizo n ii im p e ria li
stom am erykańsko-angie lskim  i 
przekształcania T rizon ii w  bazę 
wypadową przeciw  N iem iec
k ie j Republice Dem okratycznej,

ciom setek m ilionów  ludzi na 
całym świecie, k tó rzy  pała ją 
świętą nienawiścią do im peria 
lis tycznych ciem iężycieli naro
dów, podżegaczy wojennych, 
siewców dżumy i  cholery, dały 
w yraz uczuciom wszystkich lu 
dzi. dla k tó rych  pokój jest n a j
wyższym dobrem ludzkości.

W Niemczech i we wszyst
k ich  k ra jach  sąsiadujących z 
n im i, zarówno na zachodzie ja k  
i na wschodzie rozlega się co
raz potężniej głos protestu prze
ciw ko agresywnemu „uk ładow i 
ogólnemu“ .

Obrady XV!i Zjazdu 
hP Danii

• (f) KO PEN H A G A (PAP). — 
X V I I  Zjazd Kom unistyczne] 
P a rtij D anii kon tynuu je  obrady. 
Odczytano w iele depesz z poz
drow ien iam i od bra tn ich  p a rtii 
zagranicznych oraz wysłuchano 
przem ówień pow ita lnych przed
s taw ic ie li zw iązku zawodowego 
robotników ' portowych. N ap ły 
w a ją  też depesze od załóg ro 
botniczych i cd m arynarzy sta t
kó w  znajdujących się na morzu.

Na posiedzeniu 23 maja prze
wodniczący P a rtii A :;e l Lsrsen 
w yg łos ił re fe ra t po lityczny, po 
czym toczyła się dyskusja.

Prowokacje qrerkie 
na granity Bułgarii

f i)  SO FIA  (PAP). M in is te r
stwo spraw zagranicznyćh B u ł
garskie j R epub lik i Ludowej 
przesłaio do Sekre taria tu  O fłZ  
pismo. w  k tó rym  protestuje 
przeciwko coraz częstszym pro
wokacjom  greckim  na granicy 
bu łgarsk ie j.

Pismo stwierdza, że akty  
prow okacji, popełniane n iew ą t
p liw ie  z wiedzą władz grec - 
kich , są przejawem  wrogie j po
li ty k i,  upraw ianej przez rząd 
grecki wobec B ułgarskie j Re
p u b lik i Ludowej.

------ r~ —

Akademia u Warszawie 
i  okazji bułgarskiego 

święła Kultury i Uświali
(f) Z okazji bułgarskiego św ię

te K u ltu ry  i Ośw.aty — dnia 
24 bm. odbyła się w  au li P o li
techn ik i W rocławskie j akade
mia zorganizowana staraniem 
Koła S tudentów Bułgarskich 
im. Georgi D ym itrow a w  W ar
szawie, ko ła  ZM P przy fabryce 
im. Georgi D ym itrow a oraz Za
rządu Uczelnianego ZM P przy 
Szkole G łów nej Służby Zagra
nicznej.

Na akademię p rzyb y li przed
staw iciele K W  PZPR i  K o m i
te tu  Słowiańskiego w  Polsce, 
przedstaw iciele świata k u ltu 
ralnego i naukowego Stolicy 
oraz liczne grupy młodzieży aka
dem ickie j i  robotniczej.

Obecny b y ł ambasador B u ł
garskie j R epublik i Ludowej w 
Warszawie — d r K. D ra m a li- 
je w  na czele członków Ambasa
dy. W uroczystości w zię li rów 
nież udział studenci zagranicz
ni stud:u jący na wyższych u - 
czelniach stołecznych.

(f) NOW Y JORK (PAP). 22 i 
m aja Kom isja Rozbrojeniowa | 
ONZ przystąp iła do dyskusji 
nad pro jektem  pierwszego spra
wozdania K om is ji dla Rady j 
Bezpieczeństwa, opracowanego 
przez sekretaria t ONZ. P ro jek t j 
tego sprawozdania zawiera je 
dynie spis dokum entów, które 
rozpatryw ała K om is ja  oraz l i -  i 
stę pro tokółów  posiedzeń K o - | 
m is ji i  je j dwóch podkom isji | 
roboczych.

P ro jek t sprawozdania nie I 
■wspomina o konieczności zaka
zu b ron i atomowej i  innych 
rodzajów broni masowej zagła
dy ludzi, nie wspomina również 
o konieczności re d u kc ji zbro
jeń i s ił zbrojnych.

Przedstawiciele K anady i B ra 
zy lii poparli powyższy pro jekt 
sprawozdania, Przedstawiciel 
radziecki M a lik  złożył oświad
czenie o w yn ikach pracy K o 
m is ji Rozbrojeniowe! oraz pod
dał k ry tyce  p ro jekt sprawozda
nia.

Kom isja utworzona przez V I 
sesję Zgromadzenia Ogólnego 
pod szumną nazwą „K o m is ji 
Rozbrojeniowej O NZ", pow ie
dział M a lik , dla rozwiązania 
tak ważnego problem u m iędzy
narodowego, ja k  zakaz broni 
atomowej i redukcja s ił zb ro j
nych, nie uczyniła nic, aby w y
konać to zadanie, posiadające 
tak ważne znaczenie dla spra

w y pokoju i bezpieczeństwa 
międzynarodowego.

Delegacja ZSRR zgłosiła 
w n iosk i w. sprawie planu p ra 
cy K om is ji i przyjęcia zgodnie 
/. tym  planem — propozycji ra 
dzieckich, zm ierzających do roz
w iązania tak  ważnej sprawy 
ja k  zakaz b ron i atom owej i re
dukcja  zbrojeń i s ił zbrojnych. 
Przedstawiony przez delegację 
Stanów Zjednoczonych i narzu
cony K o m is ji plan pracy, tak 
samo ja k  późniejsze propozycje 
am erykańskie zm ierzały w y łą 
cznie do tego. aby przekształ
cić „K om is ję  Rozbrojeniową 
O NZ“ w  kom isję do-om awiania 
propozycji am erykańskiej, t j.  w 
kom isję  do zbierania in fo rm a 
c ji o siłach zbro jnych i zbro
jeniach typu klasycznego.

Pod presją Stanów Zjednoczo
nych, A n g lii i F ra n c ji kom isja  
uch y liła  się również od dyskusji 
nad sprawą stosowania broni 
bakterio log icznej przez s iły  
zbrojne in te rw entów  am erykań
skich w  K ore i i  Chinach i  od 
podjęcia kroków , zm ierzających 
do położenia kresu prowadzenia 
w o jny  bakterio log icznej.

Jest rzeczą powszechnie w ia 
domą, że delegacja radziecka na 
V I sesji Zgromadzenia Ogólnego 
poczyniła ważny k ro k  w  k ie 
run ku  usunięcia rozbieżności w  
sprawie zakazu b ron i atomowej 
i red ukc ji zbrojeń, w  sprawie

stworzenia systemu gw arancji 
zapewniających w ykonanie u - j 
chw ały o zakazie bron i ¿storno- j 
w ej i redukc ji zbrojeń Propo- | 
zycje radzieckie przew idują, że | 
uchwała o bezwarunkowym  za- j 
kazie bron i atomowej i  wszy- ! 
stkieh innych rodzajów  broni j 
masowej zagłady oraz uchw ały j 
o ustanow ieniu ścisłej k o n tro li i 

! m iędzynarodowej nad w ykona- i 
j niem  tego zakazu m ają wejść w  ] 
życie równocześnie.

Jakie jest natom iast stanowisko j 
przeciw n ików  propozycji radzie
ckich — stanowisko rządów USA, i 
A n g lii i F rancji?  Co nowego ! 
w n ios ły  one’ w  ciągu ostatn ich j 
la t, a w  szczególności na V I se- j 
s ji Zgromadzenia Ogólnego? j 
Jeśli chodzi o sprawę zakazu 
b ron i atomowej i k o n tro li nad 
wykonaniem  tego zakazu, sta- i 
now isko USA, A n g lii i F ranc ji | 
nie zm ieniło się an i o jo tę  w  j 
ciągu ostatn ich pięciu lat. U - 
p ie ra ją  się one w  dalszym cią
gu przy osław ionym  planie Ba- 
rucha, k tó ry  — ja k  o fic ja ln ie  
przyznał Acheson już  23 stycz
nia 1948 r. w  swym  piśm ie do 
ówczesnego sekretarza Stanu 
Byrnesa nie przew idu je  abso
lu tn ie  zaprzestania p rodukc ji 
bomb atomowych.

N ie lep ie j przedstaw ia się 
sprawa red ukc ji zbrojeń i s ił 
zbro jnych. Zgromadzenie Ogól
ne ju ż  na pierwszej sesji w

grudn iu  1946 r. jednom yśln ie 
uchw a liło  rezolucję odnośnie 
zasad powszechnej redukc ji 
zbro jeń i  s ił zbrojnych, p rzew i
dującą zarówno redukcję zbro
jeń ja k  i zakaz broni atomowej, 
oraz poleciło Radzie Bezpieczeń
stwa natychm iastowe opraco
wanie praktycznych środków, 
celem wprowadzenia tych zasad 
w  życie. Stany Zjednoczone przy 
pomocy A n g lii i F ra n c ji uczyn i
ły  wszystko, aby przeszkodzić 
powzięciu konkre tnych uchwał, 
zm ierzających do rea lizac ji tych 
zasad. W y n ik i pracy K o m is ji i 
treść pro jek tu  je j pierwszego 
sprawozdania dla Rady Bezpie
czeństwa dowodzą, że odmowa 
USA, A n g lii i F ranc ji przyjęcia 
propozycji radzieckich odnośnie 
redukc ji zbrojeń i zakazu broni 
atom owej nie pozwoliła K om is ji 
uczynić kroku naprzód w  swej 
pracy.

W zw iązku z tym , że plan p ra
cy K om is ji zaproponowany 
przez delegację ZSRR został od
rzucony, a p ro je k t sprawozda
nia K o m is ji dla Rady Bezpie
czeństwa nie proponuje żad
nych środków, zm ierzających 
do redukc ji zbrojeń i  zakazu 
b ron i atomowej, oraz do położe
nia kresu w o jn ie  bak te rio log i
cznej — oświadczył M a lik  — 
delegacja ZSRR będzie głosowa
ła przeciwko p rzy jęc iu  tego 
sprawozdania.

P R E C Z  Z R I D G  W A Y E M ! “
P o n iże j la m ie s z c z a m y  re p o r 

taż ćz te rech  d z ie n n ik a rz y  f r a n 
c u s k ic h : A n d re  C a rre la , F ra n 
cis C re m ie u x , Jacques F e rr ie ra  
i P ie r re  M o n t lu c o n  z, w ie lk ie j  
d e m o n s tra c ji w  P a ry ż u  w  d n iu  
23 bm . p rz e c iw k o  p rz y b y c iu  do 
F ra n c ji  k a ta  K o re i — genera ła  
R id g w a ya . D em o n s tra c je  o d b y ły  
się m im o  zakazu  p re fe k ta  po 
l ic j i .

Tak w ięc dziś wieczorem pó ł- 
i nocne przedmieścia Paryża de- 
I m onstrowały — i ja k  jeszcze— 
przeciwko przybyciu  zbrodnia - 

: rza wojennego — Ridgwaya. 
Czerwone przedmieścia parys - 

| kie, gdzie na każdym  kam ieniu 
wypisana jest rew olucyjna h i-  

j s toria robotn ików  paryskich — 
rzuc iły  swoje „n ie “  w  tw arz  

| R idgw ayow i — K ró lo w i Zara- 
| zy i  rządow i Pinaya, k tó ry  za

prosił go do Paryża. M łodzi 
| robotnicy n ieś li w ie lk ie  trans- 
! parenty 2e słowami, k tó re  nie 
I opuściły nas przez cały ’w ie - 
J czór: „Precz z R idgw ayem !“ , 
| „Chcemy pokoju a nie zarazy!“ , 
! „Żądam y zakazu b ron i atomo
w ej i  bakterio log icznej!“ , „R id - 
gway, go home!“ .

W idzim y, ja k  robotnicy z 
przedmieść, ub ran i jeszcze w  
kombinezony, wychodzą ze 
swych fa b ry k  i  maszerują 
wśród oklasków rosnącego t łu 
mu. A  oto wyrusza inna ko 
lum na — to gospodynie domo
we, to kob ie ty, k tó re  nie chcą, 
by ich dzieci b y ły  m asakrowa
ne tak, ja k  dzieci koreańskie, 
przdź tegoż R idgwaya. „R id - 
gway — m orderca“  — w o ła ją

z całego serca i  pełnym  gar
dłem.

I  znowu nowa kolum na skrę
ca w  k ie ru n ku  Place de la  M a i- 
r ie  (Placu Ratuszowego): to ro 
botn icy zakładów „S O M U A “ i 
tysiące, tysiące innych.

K o lum ny stapiają się, łączą 
i oto cały pochód rusza przed 
siebie, zajm uje całą ulicę, prze
ryw a ruch. W  St. Ouen. klasa 
robotnicza um ie stać się panem 
u licy . „N iecha j dowie się ge
nerał R idgway, że nie chcemy 
jego przybycia , że chcemy żyć 

| w  pokoju, że Am erykan ie  w in 
n i w rócić do A m e ry k i“ . Potęż
ne ok lask i w ita ją  te s ło w i ro
botniczego mera St. Ouen. Z 
ko le i do robo tn ików  fa b ry k i w  
St. Ouen przemawia członek 
B iu ra  Politycznego K P F  Ray
mond Guyot.

Podobne m anifestacje odby
w a ją  się w  tym  momencie w  
całym re jon ie  paryskim . Ray
mond G uyot tw ardo rąb iąc sło
wa rzuca w  tłu m : „W  p rz y 
szłym tygodn iu  wezwiem y 
wszystkich robotn ików , wszyst-= 
k ich  bo jow n ików  o pokój, 
wszystkich mężczyzn i  kob iety 
dobrej w o li, by zebrali się w  
samym sercu Paryża, w  samym 
sercu naszej stolicy, aby m an i- 
testować przeciw  R idgw ayow i“ .

In n y  przebieg m ia ły  m an ife 
stacje na placu Odeon i  na u l i
cach otaczających rynek Bucy. 
Tam studenci i robotnicy przez 
dw ie i pół godziny b lokow ali 
u lice nie dopuszczając po lic jan 
tów. K o lum ny m anifestantów 
zdążające do Odeonu utw orzy -

ły  zator, k tó ry  skrępował swo
bodę ruchu sił represji. Pod
kreś lić  trzeba, że szoferzy sa
mochodów i autobusów um yśl
nie n ic nie ro b ili, by p rzyw ró 
cić norm alny ruch. P olic ja  are
sztuje i m asakruje pa łkam i p ro
fesora Rene Maublanc, k tó ry  od 
20 la t w yk łada  filozo fię  w  L i
ceum im. H enryka IV . P row a
dzą go do samoehodu. Naokoło 
gromadzi się grupa studentów. 
O krzyk i na cześć profesora. 
Rozwścieczeni łapacze zatrza
sku ją drzw iczki. Gdy samochód 
zaczynał uciekać, u lica gwiżdże. 
A  spod budy rozlegają się 
dźw ięki M arsy liank i. To śpiewa 
8 aresztowanych.

Fala studentów, k tó rą  po lic ja  
stara się zà wszelką cenę za
trzym ać, k ie ru je  się w  k ie runku  
placu St. Germ ain-des-Pres — 
głównej kw a te ry  okupantów — 
gdzie lub ią  przechadzać się żoł
nierze amerykańscy, w  cyw i
lu , po zapadnięciu zmroku.

A  oto inne obrazki z w ieczor
nych m anifestacji. Montrouge 
godzina pół do siódmej: Przed 
Pom nikiem  Poległych (M onu
ment aux M orts) zgrom adził się 
spontanicznie w ie lk i tłum . 
Wszyscy w o ła ją  słowa, k tóre 
rzuca dziś cały Paryż: „G o ho
me“ , „A m erykan iè  do A m ery
k i“ .

U lica Faubourg du Temple, 
godzina 18,50: Ze skrzyżowania 
w idać o lbrzym i tłum , samocho
dy się zatrzym ują, wszyscy 
w o ła ją : „Go home, zbrodniarzu 
R idgw ay!“ . Słowa te skandują 
dziś usta wszystkich, słowa te 
krzyczą z niezliczonych p laka-

tów , k tó rym i zalepione są m u-
ry „.

Na tarasie hotelu Bern ie r zo
baczyłem w  tym  czasie charak
terystyczną scenę: oficer ame
rykańsk i, widząc oburzenie t łu 
mu. zląkł się i  w o la ł dyskretn ie 
zniknąć wewnątrz gmachu. 
P rzy jac ie l opowiadał m i, że za 
chw ilę  zobaczył go z powrotem 
— ale już  w  cyw ilu .

Na placu M arce l Sembat b y 
liśm y św iadkam i w ie lk ie j ma
n ife s tac ji robo tn ików  z Re
nault. Dziesięć po szóstej p rzy
by ła  pierwsza grupa na ulicę 
Quatres Cheminees. W  siedem 
m in u t później, druga grupa w y 
chodzi z u licy  generała Lecler
ca. O szóstej dwadzieścia dołą
cza się, śpiewając M arsyliankę 
trzecia grupa. I  w  chw ili, gdy 
wszyscy zbliżają się do pla
cu M arce l Sembata nad tłum em  
po jaw ia  się w ie lk i napis, k tó re 
go słowa podejm ują wszyscy 
obecni: „Zbrodniarzu R idgway, 
Go home!“ . W  pewnej ch w ili 
po jaw ia  się samochód am ery
kański: „Patrzcie chłopcy, to 
R ica in “ , (tak w  Paryżu nazywa
ją  Am erykanów) — ktoś woła 
w  tłum . O krzyk „Go home“  po
tężnieje i  samochód w  popłochu 
ucieka.

M anifestacja robo tn ików  Re
nau lt zakończyła się w ie lk im  
sukcesem. Nie pomogły samo
chody z po lic jan tam i i  i  człon
kam i gw ard ii repub likańskie j. 
N ie pom ogły pa łk i po licyjne. 
Paryż podją ł wyzwanie — Pa
ryż podniósł gn iewny głos prze
c iw  człow iekow i, którego im ię 
oznacza zarazę, dżumę i  wojnę.

32 rocznica 
utworzenia 
KR Indonezji

(f) H A G A  (PAP). 23 maja m i
nęła 32 rocznica utworzenia 
Kom unistycznej Partil_ Indone
zji. Lud indonezyjsk i’  uroczy
ście obchodził te rocznicę. W 
całym  k ra ju  odbyły -się liczne 
wiece i zebrania.

Represje policji 
japońskiej wobec 

uc/e*tm ków  
manifestacji 
l-m ajow \ch

(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS donosi z Tokio :

Reakcja japońska w  dalszym 
ciągu prześladuje uczestników 
m an ifestac ji 1-m ajowej w  To
kio . T ok ijska  p ro ku ra tu ra  o- 
kręgowa wszczęła postępowanie 
przeciwko 50 osobom, k tó re  b ra 
ły  udzia ł w  m anifestacji. Wśród 
osób, przeciwko k tó rym  wszczę
to postępowanie, zna jdu je  się 
członek to k ijs k ie j rady m ie j - 
Skiej, kom unista Jamadzaki o- 
raz członek rady m ie jsk ie j re
jonu Ota, kom unista Jamada.

Dotychczas aresztowano w  
T ok io  821 uczestników m an ife
s tac ji 1-m ajowej. Dzienn ik „K o - 
va S im bun" podaje, iż  jeden z 
aresztowanych został poddany 
przez p o lic ję .o k ru tn y m  to r tu 
rom.

Krwawe represje policji 
francuskiej wobec 

patriotów algerskich
(f) P A R Y Ż (PAP). — W  A f e 

rze i  we F ra n c ji odbyły się 23 
bm. potężne m anifestacje pod 
hasłem w a lk i dem okratów i 
pa trio tów  algerskich przeciw 
ko uciskow i ko lon ia lnem u i 
przeciwko deportacji p rzyw ód
cy wyzwoleńczego ruchu A lge- 
ru  — Messali Hads.

Jak donosi „H u m an ité “ , na 
terenie całego A lgeru  odbyły 
się 23 bm. s tra jk i, wiece i  ze
brania. Na terenie F ra n c ji do
szło do w ie lk ich  m anifestacji 
i  gw ałtow nych starć z po lic ją  
we wszystkich ośrodkach prze
m ysłowych, zatrudnia jących ro 
bo tn ików  północno - a fryka ń 
skich. W  miejscowości M ontbé
lia rd  w  dap. Doubs oddziały 
po licy jne  i  gw ard ia ruchoma 
zaatakowały pochód rob o tn i
ków  algerskich, udający się do 
gmachu podpre fektury dla zło
żenia rezo lucji. P o lic ja  użyła 
b ron i palnej, zab ija jąc jednego 
robotn ika  i  ran iąc k ilkunastu . 
Do poważnych zajść doszło także 
w  C harlev ille  (Ardennes), gdzie 
gw ard ia ruchoma otw arła  ogień 
do dem onstru jących A lgerczy- 
ków . K ilkadz ies ią t osób zosta
ło rannych. Na ulicach Le 
Havre doszło do starcia p o lic ji 
z A lgerczykam i, przy czym 
dw ie osoby spośród m anifestan
tów  zostały ranne.

Koncert Robesona na graniry 
Kanady i USA w obecności 

40 tys. osób
(f) NOW Y JO RK (PAP). - -

D ziennik „D a ily  W orke r“  p rzy
tacza dalsze szczegóły przebie
gu koncertu Paula Robesona, 
k tó ry  odbył się niedawno 'na 
gran icy am erykańsko -  kana - 
d y j skiej. v

Jak już  donosiliśmy, władze 
am erykańskie zabron iły  Ro- 
besonowi w yjazdu do Kanady, 
gdzie na zaproszenie związku 
zawodowego gó rn ików  i h u tn i - 
ków  m ia ł wystąp ić z koncer
tem. Ponieważ Robeson nie

mógł przybyć do Kanady, zor
ganizowano koncert na granicy 
am erykańsko - kanadyjsk ie j. 
Dzienn ik stw ierdza, że koncert, 
k tó ry  b y ł jednocześnie wiecem, 
stał się w ie lką  m anifestacją na 
cześć Paula Robesona. Na kon
cercie. obecnych było 40 tysięcy 
Am erykanów' i K anadyjczyków .

„D a ily  W orker“  podkreśla, 
że ten koncert - w iec b y ł naj -  
w iększym  ze wszystkich tego 
rodzaju zgromadzeń, jak ie  k ie 
dyko lw iek  odbyły się w  północ
no-zachodnich stanach.

Proces szpiegów i dywersantów w \RD
(d) B E R LIN  (PAP). 23 maja 

przed Sądem Najwyższym  
NRD rozpoczął się proces bandy 
terrorystów , dywersantów i 
szpiegów upraw iających w B er
lin ie  wschodnim zbrodniczą 
działalność na polecenie w y 
w iadu amerykańskiego. Na ła 
w ie oskarżonych zasiadło 7 o- 
sób: Johann Burianek, Em il 
Mebis, F ritz  Henschel, L id ia  
Schierwagen, O tto Kranz, H er
mann Howaestedt i Renata K o 
enig.

Oskarżeni p row adzili syste
m atycznie w B erlin ie  wschod
n im  robotę terrorystyczną, dy 

w ersy jną i szpiegowską oraz u - 
p ra w ia li propagandę im p e ria li
styczną. Bandyci poczynili przy
gotowania do wysadzenia w po
w ietrze jednego z mostów kole
jow ych na przedmieściu Berlina 
w c h w ili przejazdu „B łęk itnego 
Ekspressu“  i spowodowania w  
ten sposób śm ierci setek ludzi. 
U siłow ali oni terroryzować spo
ko jnych mieszkańców Berlina 
oraz uczestników I I I  Św iato
wego Z lotu M łodych B o jow n i
ków  o Pokój, ja k  również przy
go tow yw ali zbrojne atak i na 
posterunki p o lic ji ludowej.

Kongres pisarzy niemieckich
(a) B E R LIN  (PAP). W B erlin ie  
obraduje I I I  kongres pisarzy 
niem ieckich. Na kongresie obec
n i są goście zagraniczni, m. in. 
z Polski Leon K ruczkow sk i i 
Roman Karst. W obradach ucze
stniczy około 200 pisarzy n ie
m ieckich, wśród nich w ie lu  
przybyłych z Niemiec zachod
nich. Kongres odbywa się pod 
hasłem w a ik i o pokój i  o jed 
ność Niemiec.

Na uroczystym otw arc iu  kon
gresu w obecności prezydenta 
NRD W ilhe lm a Piecka żebra
nych pow ita ł A leksander Abusch 
w im ien iu  zarządu Zw iązku P i
sarzy N iem ieckich. W im ien iu  
rządu N iem ieckie j R epublik i 
Dem okratycznej przemówienie 
pow ita lne w yg łos ił m in is ter o- 
św iaty Paul Wandel. W dalszym

ciągu obrad zebrani w ysłucha li 
przemówień A nny Seghers, lau
rea tk i M iędzynarodowej Nagro
dy S ta linow skie j „Za u trw a la 
nie pokoju między narodam i“ , 
oraz laureata nagrody narodo
wej NRD A rno lda Zweiga.

Z ram ienia pisarzy radziec
kich przem awiał laureat Na
grody S ta linow skie j Szczypa- 
ćzew. Pozdraw iając uczestni
ków  kongresu w  im ien iu  pisa
rzy ZSRR oświadczył on, że p i
sarze radzieccy, .podobnie ja k  
cały naród radziecki, so lidary
zują się z w a lką -narodu nie
mieckiego o pokój, jedność Nie
miec i szczęśliwe życie.

Laureat nagrody narodowej 
NRD H erm lin  w yg łos ił referat 
na tem at: „W a lka  o niemiecką 
k u ltu rę  narodową“ .

Szykany wobec delegacji ŚFZZ 
na ses ę Rady Gospodarczo- 

Społecznej ONZ
(f) NOW Y JORK (PAP). Na

posiedzeniu Rady Gospodarczo- 
Społecznej ONŻ dnia 23 bm. 
przedstaw icie l Polski B ireck i 
zw róc ił się do przewodniczące
go Rady, delegata Pakistanu 
Amżad A l i  z prośbą o in te r
wencję w  spraw ie trzech człon
ków  delegacji Św iatow ej Fede
ra c ji Zw iązków  Zawodowych, 
k tó rzy  napo tka li na trudności

ze strony w ładz w łoskich j a- 
m erykańskićh, un iem ożliw ia ją
ce im  przybycie na sesję Rady.

Na sesję Rady w p łynę ło  w ie
le . skarg od ŚFZZ i należących 
do n ie j organizacji kra jow ych 
na gwałcenie praw  związko
wych przez rządy USA. W ie l
k ie j B ry ta n ii, F ra n c ji i  Gre
cji.

/



Nr 145 TRYBUNA LUDU 3

G łęboki związek z potrzebam i naszego 
rozw oju  i  stosowanie m etodo log ii 

m a te ria lizm u  dia lektycznego— w arunkiem  
ro zkw itu  n a u k i po lskie j

Przemówienie prezesa Polskiej Akademii \suk prof dr. J. Dembowskiego
na posiedzeniu Prezydium PAV

O tw ieram  pierwsze posiedze
nie  Prezydium  Polskie j Akade
m ii Nauk i w itam  serdecznie 
wszystkich jego uczestników. 
Dzień dzisiejszy jest ważną da
tą  w  życiu naszej rozleglej in 
s ty tu c ji, a lbow iem  w  dn iu dzi
siejszym zapadną pierwsze p ra 
womocne uchwały Akadem ii, 
k tó re  nadadzą w łaściw y bieg 
początkom je j działalności.

Na obecnym etapie rozw oju 
naszego k ra ju  nauka polska w i
dzi przed sobą szczególnie do
niosłe zadania. W  przeciw ień
stw ie do całej naszej przeszło
ści, gdy nauka opierała się w y 
łącznie lub  praw ie wyłącznie na 
indyw idua lnych  wysiłkach, gdy 
twórcza praca i osiągnięcia w y 
b itn ych  nieraz uczonych ulega
ły  zm arnowaniu z b raku  zrozu
m ienia i  poparcia — w  dobie 
obecnej nauka nabiera funda
mentalnego znaczhnla dla życia 
narodu i  'jego przyszłości.

Zadania, ja k ie  staw ia przed 
sobą nasze Państwo Ludowe są 
n iezm iernie rozległe i  w  każdej, 
najwęższej nawet dziedzinie 
działalność państwa m usi mieć 
solidną podbudowę naukową. 
Rola nauki staje ślę szczególnie 
doniosła w  p lanowym  procesie 
budowania ustro ju  spraw ied li
wości społecznej, budowania 
podstaw socjalizmu. Nau«a 
pow inna pomóc przeobrażać 
przyrodę w  służbie człowieka, 
podnosić wydajność pracy ludz
k ie j, rozszerzać horyzonty du
chowe człowieka, uzbrajać go 
w  potężny oręż w  szlachetnej 
walce z reakcją i zacofaniem, 
pomnażać dobrobyt i  szczęście 
ludzkie , zwalczać choroby, prze
dłużać życie człowieka.. W szyst
k ie  te cele nauka zdolna jest 
realizować i m usim y je stale 
m ieć na uwadze. Realizacja tych 
zadań stanie się m ożliwa, gdy 
nauka nasza zerw ie gruntow nie 
z częstym jeszcze p a rty k u la ry 
zmem. gdy stanie się jedną 
w ie lką  zorganizowaną całością, 
przede wszystkim  zaś gdy zro
zum iem y i odczujemy dogłębnie, 
że uczeni są in tegra lną częścią 
narodu, dla którego pracują i 
w raz z n im  żyją wspólnym  ży
ciem.

Polska Akadem ia Nauk jest 
Instytucją  bardzo młodą, dopie
ro rozpoczyna swoją działalność. 
Jednak powstała ona w  swej 
dzisiejszej postaci jako . logicz
na konsekwencja całej naszej 
h is to rii, a w szczególności roz
w o ju  i osiągnięć Polski Ludo
wej. Praca A kadem ii nawiąże 
d<ł najlepszych, na jbardzie j 
sławnych tra d y c ji 1 postępo
wych dążeń naszego narodu. 
W yrazem przem ian b y ł I  K on 
gres Nauki Polskie j, k tó ry  w y 
ło n ił Kom isję O rganizacyjną 
PAN. Polska Akadem ia Nauk 
powołana jest do spełnienia 
tych szczytnych zadań, jak ie  
staw ia przed nauką polską roz
w ó j naszego społeczeństwa — 
nasz narodowy plan 6 -le tn i oraz 
dalsze p lany gospodarcze, jak ie  
będziemy m usie li opracować i 
Wykonać.

Wiąże się z tym  bezpośrednio 
szereg zadań bardzie j szczegó
łowych. Na pierwszym  miejscu 
w  tym  względzie postaw iłbym  
sprawę praw id łowego ustaw ie
nia stosunku teo rii do p ra k tyk i. 
Jest to zagadnienie o lbrzym ie j 
wagi i od jego słusznego rozw ią 
zania bardzo w iele zależyi Po
między teorią a p ra k tyką  is t
nieć w in ien  ścisły organiczny 
związek. Teoria w inna  k ie ro 
wać praktyką , ale jednocześnie 
czerpać z n ie j zarówno spraw 
dziany słuszności założeń, jak  
i nowe problem y i zagadnienia. 
N ie chcemy i nie możemy up ra 
wiać nauki- dla nauki, bez 
związku z prob lem atyką rozwo
ju  nauki, życia człowieka i  spo
łeczeństwa — bez zw iązku z po
trzebam i rozw oju naszego życia 
gospodarczego i  naszej k u ltu ry  
duchowej.

W  ta k im  ustaw ieniu szczegól
nej wagi dla dalszego rozwoju 
nauk i po lskie j nabiera m etodo
logia m ateria lizm u dia lektycz
nego i  historycznego. Często 
słyszy się, że w ie le na jdon io
ślejszych odkryć naukowych zo
stało dokonanych bez zastoso
wania m etodologii d ia lektycz
nej. Jest to oczywiste nieporo
zumienie. Gdy człow iek p ie r
w o tny zab ija ł swą zdobycz rzu 
cając kam ień, posługiwał się on 
prawem  graw itac ji, p raw am i 
spadku ciał, praw am i fiz jo log ii, 
k tó re  rządzą pracą jego nerwów 
i mięśni, do zastosowania zaś 
tych p raw  doszedł empirycznie. 
O dkrycie i sform ułow anie praw  
na tu ry  n iezm iernie rozszerzyło 
m ożliwości człowieka, gdyż da
ło m u możność nie ty lk o  sto
sować te prawa w  życiu co
dziennym, ale i  przew idywać 
przebieg zjaw isk. Podobnie jest 
z metodą dialektyczną. Stano
w iła  ona zawsze potężne narzę
dzie w  rękach badacza, pozwa
la jąc mu na p raw id łow y stosu
nek do zjaw isk, przyczynia jąc 
się do fo rm ułow ania i rozw ią 
zywania zagadnień, k tó re  bez 
nie j w  ogóle nie by łyby  powsta
ły. Cała twórczość Paw łowa jest 
przepojona m yśieniem  d ia lek
tycznym. M iczu rin , Łysenko i 
Lepieszyńska doszli do swoich 
zdobyczy dzięki świadomemu 
stosowaniu m etody dia lektycz
nej. Jasne zrozumienie tych 
spraw przez św iat nauk i p rzy
czyni się w yb itn ie  do rozszerze
nia je j horyzontów badawczych, 
u a k tyw n i uczonych i  przyspie
szy tempo rozw oju nauki.

W iedza współczesna stała się 
tak  skom plikowana i  obszerna, 
że dziś żaden um ysł nie jest 
w  stanie ogarnąć całokształtu 
jakiegoś szerszego zagadnienia 
naukowego. Stąd w yn ika  w ą
ska specjalizacja, k tó ra  staje się 
szkodliwa dla rozw oju nauki, o 
ile  nie idzie w  parze ze sto
sowaniem nowych metod pracy 
naukowej — badań zespoło
wych i  kompleksowych. Mam y 
już  pewne doświadczenie w  tym  
względzie. Jeszcze w  trakc ie  
przygotowań do Kongresu Nau
k i przeprowadziliśm y szereg

kon fe renc ji i  sesji problem o
wych z udziałem szerokiego 
wachlarza specja listów i zawsze 
nawet w  trudnych  zagadnie
niach zna jdyw aliśm y wspólny 
język. W trakc ie  podobnej kon
ferencji z reguły można było 
obserwować stopniową zmianę 
nastaw ienia je i uczestników, od 
początkowych oporów i  niepo
rozum ień przechodzili oni do 
zgodnej współpracy, w  k tó re j 
w y n ik u  w y ła n ia ły  się nowe za
gadnienia. Szerokie zastosowa
nie pracy zespołowej na jlep ie j 
zapobiegnie pa rtyku la ryzm ow i 
w  nauce, sprawi, że uczeni na
si utworzą jedną społeczność o 
wspólnych dążeniach i  in te re 
sach.

Trzeba w yraźn ie  powiedzieć, 
że wobec ogromu stojących 
przed nam i zadań Polska A ka 
demia Nauk nie będzie mogła 
w  jednakow ym  stopniu ogar
nąć wszystkich zagadnień nau
kowych. Podjecie pracy we 
wszystkich k ie runkach jedno
cześnie oznaczałoby je j ogrom
ne spłycenie, niegodne Akade
m ii, k tó rą  obow iązuje na jw yż 
szy poziom badań naukowych. 
Do te j sprawy pow inniśm y po
dejść z najw iększą staranno
ścią. Akadem ia Nauk w  każdej 
dziedzinie w y typ u je  szereg k lu 
czowych zagadnień, m ających 
na jw iększą wagę dla rozw oju 
gospodarki i k u ltu ry  narodowej 
na obecnym etapie rozw oju 
państwa i  zorganizuje planową 
pracę nad n im i. Zagadnienia te 
muszą być realne, muszą być 
w  zgodzie ze współczesnym sta
nem nauk i oraz z naszymi moż
liwościam i zarówno w  zakresie 
ludzi, ja k  i środków. Każde zaś 
tak ie  zagadnienie pow inniśm y 
doprowadzić do końca.

W ażnym zadaniem Polskie j 
A kadem ii Nauk będzie nawiąza
nie współpracy z postępowym i 
uczonymi świata, przede wszyst
k im  zaś z nauką Zw iązku Ra
dzieckiego. Chcielibyśm y jesz
cze szerzej korzystać z bogate
go dorobku uczonych radziec
k ich oraz z rozległego doświad
czenia Radzieckiej A kadem ii 
Nauk. Będzie zaś dla nas ra 
dością i dumą jeś li w różnych 
gałęziach w iedzy m y ze swej 
s trony będziemy m og li służyć 
bra tn iem u narodow i radzieckie
mu naszym doświadczeniem.

M iędzynarodowa współpraca 
uczonych ma ogromne znacze
nie nie ty lk o  ze względu na roz
w ó j nauki. Służy ona w ie lk ie j 
sprawie umocnienia pokoju i  
p rzy jaźn i między narodam i. Po
nad g łowam i podżegaczy w o
jennych, k tó rzy  dla swych n i
skich samolubnych celów nie 
wahają się stosować środków 
dzikiego, okrutnego barbarzyń
stwa, postępowi uczeni wszyst
k ich k ra jó w  podaj a sobie b ra t
nią dłoń, ow ian i wspólnym  dą
żeniem do u trw a len ia  pokoju 
świata, zwiększenia dobrobytu i 
szczęścia ludzkości. Ten szczyt
ny cel pow in ien przyświecać 
Polskie j A kadem ii Nauk.

Liczne wycieczki 
zwiedzają wystawę 

poświęconą 
10-leciu PPR

(a) Zainteresowanie czynną 
od 18 kw ie tn ia  br. w  Warsza
w ie wystawą, poświęconą 
10-leciu PPR stale wzrasta. 
Świadczy ó tym  fakt, że o- 
statnio w  ciągu 6 dni obej
rzało ją  8.130 osób. P rzyby
w a ją  tu wycieczki z warszaw
skich zakładów pracy, ze szkół 
i z in s ty tu c ji oraz w ie le w ycie
czek z całego k ra ju . M. in. w y 
stawę zw iedzili robotnicy i pra
cownicy F abryk i Samochodów 
Osobowych na Żeraniu, Z ak ła
dów im. 22 Lipca, M D M  i 
ZBM W -3 K A M , robotnicy Za
kładów  Przemysłu Odzieżowego 
w Bydgoszczy i ZPB im . S talina 
w  Łodzi.

Inicjatywa, którą trzeba jak

Dżiuiunn rl/.ialalność 
wydziału infnnnaiji 

Instytutu
Polsko-Radzieckiego

(a) In s ty tu t Polsko-Radziecki 
w  W arszawie w ciągu zaledwie 
4 miesięcy is tn ien ia zdobył już 
sobie w ie lką  popularność.

Do stale rosnącego zaintereso
wania pracą Ins ty tu tu  przyczy
nia się kurs  wiedzy o ZSRR, 
systematycznie prowadzone w y 
k łady  naukowe, dotyczące za
gadnień polsko-radzieckich, czy
te ln ia  i bogato zaopatrzona b i
b lioteka, licząca ponad 35 tys. 
tpm ów dzieł naukowych i be
le trystycznych w języku ro s y j
skim  i po lskim  oraz działalność 
w ydzia łu  in fo rm ac ji, k tó ry  sta
now i w ie lką  pomoc dla studen
ta czy naukowca, robotnika czy 
pisarza. W ydzia ł ten nawiązał 
ścisły kon tak t z wsze lk im i p la
cówkam i naukow ym i i b ib lio 
tekam i na terenie k ra ju , k tó rym  
pomaga w  uzyskaniu potrze
bnych im  do pracy m ateria łów , 
lite ra tu ry  itp . W  razie trudno
ści w  uzyskaniu potrzebnych 
m ateria łów  na terenie Polski, 
w ydz ia ł in fo rm a c ji In s ty tu tu  
zwraca się do placówek nauko
wych Zw iązku Radzieckiego, 
u ła tw ia jąc  uzyskanie b ib liog ra 
f i i  poszczególnych zagadnień 
oraz udzielając pomocy w na
wiązaniu bezpośredniej łączno
ści między uczonymi po lskim i 
i radzieckim i. W ydzia ł in fo r 
m acji żywo współpracuje z 
W szechzwiązkowym K om ite 
tem W spółpracy K u ltu ra ln e j z 
Zagranicą oraz z W ydaw n i
ctwem „M iędzynarodowa Książ
ka“  w  Moskwie.

C entra lny Zarząd Przemysłu
Maszyn E lektrycznych (CZPME) 
zastosował w połow ie ub. roku 
w  walce o postęp techniczny 
nową, cenną metodę — organ i
zowanie w  fabrykach narad 
technologicznych, t. zw. ZO T-ów  
(Zespoły Opracowań Technolo
gicznych). A rty k u ł, poświęcony 
tem u zagadnieniu, ukazał się 
w  n r 5 „T ry b u n y  L u d u “  z dnia 
5 stycznia br.

W kw ie tn iu  br. organizacja 
pa rty jna  w  CZPME rzuciła 
myśl, aby niezależnie od in 
nych zobowiązań, realizowanych 
przez inżynierów  i techników  
dla uczczenia .60 rocznicy u ro 
dzin towarzysza B ie ru ta  i na 
cześć święta 1 M aja — rozsze
rzyć stosowanie Zespołów O- 
pracowań Technologicznych na 
przem ysł maszyn rolniczych. 
In ic ja to rzy  zobowiązania w y 
chodzili przy tym  z założenia, 
że przemysł maszyn ro ln iczych 
walczy z trudnościam i w  zakre
sie postępu technicznego, a ro 
zum ieli ja k  w ie lk ie  znaczenie 
ma produkcja maszyn ro ln i
czych' dla naszej gospodarki.

Upowszechniono 
doświadczenia produkcyjne

Dziś można już  podsumować 
pierwszy okres w ym iany do
świadczeń między dwoma cen
tra ln y m i zarządami. Zapocząt
kow ała ją  wzajemna dysku
sja obu głównych technolo
gów inż. Kołakowskiego z 
Centralnego Zarządu Przem y
słu Maszyn Rolniczych (CZPMR) 
i inżyn ie ra F renkla  z CZPME. 
Jak by ło  do przewidzenia, zna
czna część dokum entacji tech
nicznej oraz doświadczeń p ro 
dukcyjnych CZPME nadawała 
się do zastosowania w  fa b ry 
kach maszyn rolniczych.

Tak np. C entra lny Zarząd 
Przem ysłu Maszyn Rolniczych 
prze ją ł in s trukc ję  obsługi i 
szkice wykonawcze urządzenia 
do cyjanowania narzędzi ze sta li 
szybkotnącej. Urządzenie takie, 
wykonane n iew ie lk im  kosztem 
we w łasnym  'zakresie przez za
kład, pozwala k ilk a k ro tn ie  prze
dłużyć okres żywotności de ficy
tow ych narzędzi ze sta li szybko
tnącej, ja k  w ie rtła , gw intow nic 
k i, rozw ie rtak i, frezy itp .

Przejęta została również 
in s trukc ja  dotycząca szyb
kościowego cięcia m eta li bez

rozwijać
Jan Tororíczvk

zębną tarczą blaszaną; in 
s trukc ja  techniczna dotyczą
ca stosowania specjalnego sto
pu „m a r t ix “  do w yko n yw a 
nia  w y k ro jn ik ó w  (stosowanie 
tego stopu pozwala zaoszczędzić 
około 30 procent roboczogodzin 
w ykw a lifikow a nych  ślusarzy- 
narzędziowców) itp . Przy prze
kazyw aniu dokum entacji uzgod
niono jednocześnie, że przedsta
w ic ie le  CZPM R lub podległych 
mu zakładów  będą m ogli zapo
znać się w fabrykach maszyn 
e lektrycznych z urządzeniam i 
w ykonanym i i  pracującym i w e
dług te j dokum entacji.

Współpraca dwóch fabryk
Już w  czasie pierwszego spot

kania postanowiono, że poza 
C entra lnym i Zarządam i naw ią
żą ze sobą bezpośrednią 'w spół
pracę początkowo dwa zakłady: 
maszyn elektrycznych M - l w 
Ż ych lin ie  i maszyn rolniczych 
„ K r a j“  w  K u tn ie . Decyzję tę 
zrealizowano. Stwierdzono, że 
„ K r a j“  odczuwa poważny brak 
w ykw a lifikow a nych  narzędzio
wców i modelarzy. K ie ro w n i
ctwo Zakładu M - l zgłosiło w ó
wczas gotowość przy jęc ia  na 
przeszkolenie w  te j dziedzinie 
odpowiedniej ilości pracow ni
ków  „K ra ju “ . Będą oni pod
czas okresu szkolenia w yko 
n yw a li od razu konkretne 
prace dla swego zakładu, pod 
nadzorem doświadczonych kon
s trukto rów , technologów, czy 
ślusarzy -  narzędziowców fa 
b ry k i żychlińskie,k

Jednocześnie okazało się, że w  
odlewni „K ra ju “  is tn ie ją  jesz
cze rezerwy produkcyjne, że fa 
b ryka  jest w  stanie w yp roduko
wać ponad swój plan pewną 
ilość odlewów żeliwnych, po
trzebnych Zakładom  M - l.  Usta
lono również inne fo rm y współ
pracy w  zakresie zaopatrzenia, 
szczególnie zaś odnośnie wza
jemnego w ykorzystan ia  odpa
dów m ateriałowych.

Decydujące jednak znaczenie 
dla rozw oju w ym iany doświad
czeń między C entra lnym i Za
rządam i m iała narada tech
nologiczna (wspom niany już 
wyżej ZOT) zorganizowa
na przy pomocy CZPM E w  
fabryce maszyn rolniczych

Młodzież zdaje egzaminy dojrzałości

W średnich ¡szkołach ogólnokształcących i zawodowych całego k ra ju  trw a ją  egzaminy m atu 
ralne. Na zdjęciu : uczeń Technikum  Budow y Samochodów w  Warszawie Janusz K oński pod

czas zdawania egzaminu F o to  c a f  — st. W d o w iń s k i

..K ra j“ . Narada poświęcona b y 
ła szczegółowej analizie techno- 
logiczności ko n s tru kc ji i tech
nologii p rodukc ji traktorowego 
siewnika rzędowego typu 
KR-25 A.

Fabryka „K ra j"  przy pomocy 
technologów z CZPME przygo
towała się starannie do nara
dy Zespołu Opracowań Tech
nologicznych. Na naradę przy
jecha li m. in. z CZPM E: dy 
re k to r dzia łu inw estyc ji, szef 
działu technicznego, g łów ny 
technolog oraz technolodzy ze 
wszystkich fab ryk  maszyn ro l
niczych oraz przedstawiciele 
Centralnego B iu ra  K o n s tru kcy j
nego w Poznaniu, które opra
cowało konstrukc je  siewnika. Ze 
strony przemysłu maszyn e lek
trycznych poza przedstaw icie la
m i Zakładu M - l w  Żychlin ie , 
przyjechali: naczelny inżynier 
CZPME tow. Peda, sekretarz 
podstawowej organizacji pa r
ty jn e j tow. K re t oraz inż. F ren
k ie l w raz z k ilkom a najlepszym i 
technologami.

Konkretne zalecenia 
ZOT-u

Cóż dała narada?
Otóż zwrócono m. in. uw a

gę na poważne b rak i w tra n 
sporcie wewnętrznym . ZOT 
zalecił wprowadzenie zw y
k łych  drewnianych skrzynek, do 
których należy składać rzuca
ne dotychczas na ziemię deta
le Jednocześnie postanowiono 
zastosować, na wzór fa b ryk i w 
Płocku, specjalnie dostosowane 
do przewożenia tych skrzynek 
wózki. Fabryka wykona to 
wszystko we w łasnym  zakresie. 
Uczestnicy narady zw róc ili rów 
nież uwagę na konieczność sze
rokiego zmechanizowania w k rę 
cania śrub na montażu, zorga
nizowania centra lnej ostrzalni 
narzędzi itp.

G łówny tem at narady — ana
liza siewnika KR-25 A  przyn io 
sła w  rezultacie szereg wnios
ków. N iema! przy analizowa
niu  każdego detalu padały za
lecenia jak  wykonyw ać tę część 
szybciej,, lepie j i tan ie j. Posta
nowiono wprowadzić szereg 
zmian w kształcie detali, tak 
by ich konstrukc je  by ły  bar
dziej technologiczne, t j.  w ym a
gające- m niej robocizny i m niej 
m ateriału . Tak nP. w w ie lu  czę
ściach przez usunięcie niepo
trzebnych łuków  um ożliw iono 
niemal ca łkow ite  z likw id ow a
nie odpadów. Przy inne j czę
ści (poręcz siewnika) zalecono 
zmienić nieco kąt wygięcia, 
dzięki czemu zmniejszy się zna
cznie pracochłonność w ykona
nia tej części.

C harakter zaleceń Zespołu 
Opracowań Technologicznych 
(ZOT) b y ł bardzo różnorodny i 
wszechstronny. Zespół reprezen
tow ał przecież doświadczenie 
techniczne k ilkunastu  zakładów. 
W szeregu wypadków  zalecono 
zastosować przyrządy w ie lo 
kro tne i w ielooperacyjne.

B y ły  i ważne zalecenia orga
nizacyjne, ja k  np. utworzenie 
zespołów w ie rta rek  stołowych, 
co znacznie odciąży transport 
w ew nętrzny i skróci czas ob
róbk i; wprowadzenie bębnowa
nia, by un iknąć ręcznego ogra- 
dow yw ania (op ił o w y wania); za
lecenie tow. inż. K o łakow sk ie 
go, dotyczące w ykonyw ania 
przegród w skrzyn i wysiewnej 
wyłącznie z odpadków drzew
nych, k tó re  należy pobierać w 
fabrykach maszyn ro ln iczych w 
Płocku, Lub lin ie , Dobrym  Mie 
ście itp.

najszerzej
W  czasie narady przeanalizo

wano około 30 procent części 
wchodzących w skład siewnika, 
opracowując szereg konkre t
nych zaleceń, uspraw nia jących 
produkcję  i um ożliw ia jących 
poważne zmniejszenie koszrów 
w łasnych. Uczestnicy narady 
przekonali się ja k  potężną dźw i
gnią w  u jaw n ian iu  i w yko rzy 
styw an iu  rezerw oszczędnościo
wych i podnoszeniu poziomu 
p ro du kc ji jest ko lektyw na, 
szczegółowa analiza kon s tru k 
c ji i technolog ii wyrobów.

Sama narada toczyła się w  a t
mosferze rzeczowej k ry ty k i i 
dyskusji, p rzen ikn ię te j troską 
o to, by ja k  na jbardz ie j uspra
wnić produkcję  siew ników  i  
równocześnie podnieść ich ja 
kość. Początkowe obawy, że 
k ry ty k a  może spowodować ja 
kieś niepotrzebne zadrażnienia 
ze strony kons truk to rów , czy 
kad ry  k ie row n icze j w fabryce, 
okazały się bezpodstawne. Zre
sztą sami gospodarze z ..K ra ju “  
oraz przedstaw iciele C entra lne
go B iura K onstrukcy jnego 1 
Centralnego Zarządu Przemy
słu Maszyn Rolniczych d a w a li 
przyk łady samokrytycznego po
dejścia do swoje j pracy, zachę
cając tym  innych uczestników 
Zespołu do śm ia łej k ry ty k i,  do 
pom ijan ia  fałszywych, am b ic jo 
na lnych względów.

Szerzej rozwinąć metodę 
ZOT-ów v

In ic ja ty w a  kad ry  in ż y n ie ry j
no-technicznej Centralnego Za
rządu Przemysłu Maszyn E lek
trycznych jest nowym  i cennym 
zjaw iskiem  w naszym życiu go
spodarczym i dlatego też w y 
maga jak  na jda le j idącego po
parcia. W różnych gałęziach 
przemysłu nagrom adziło się 
szereg cennych doświadczeń. Są 
one w najlepszym  wypadku u- 
powszechniane w fabrykach po
dległych jednemu Centralnem u 
Zarządowi. Towarzysze z 
CZPME, na praktycznym  p rzy
kładzie wskazali drogę, jaką  do
świadczenia te można upow
szechniać w gałęziach przem y
słu o pokrew nej technolog ii czy 
charakterze p rodukcji.

Po to jednak, aby zapocząt
kowana tak pom yśln ie w y 
miana doświadczeń m iędzy 
dwoma C entra lnym i Zarząda
mi, wzajemna pomoc w ka
drach, ins trukc jach  i doku
m entacji dała pełne w yn ik i, ko
nieczne jest dalsze je j rozw i
nięcie. C entra lny Zarząd Prze
m ysłu Maszyn Rolniczych m is i 
przede wszystkim  dopilnować, 
aby zalecenia ZOT-u w „K ra 
ju “  zostały w  te rm in ie  zrea li
zowane. M etody ZOT-u nąleży 
przenieść do innych fab ryk  ma
szyn rolniczych,

Trz.eba również, aby Łódzki 
K om ite t W ojewódzki PZPR za
in teresował się, ja k  przebiega 
da le j w- praktyce wym iana do
świadczeń między zakładam i 
M - l w Ż ych lin ie  i „K ra je m “  w 
K u tn ie . Po pierwszych doświad
czeniach współpraca taka po
w inna być rozszerzona i na in 
ne położone niezbyt daleko od 
siebie zakłady.

In ic ja ty w ą  CZPME powinno 
się zająć M in is te rs tw o Przem y
ślu Maszynowego i inne m in i
sterstwa przemysłowe. Już bo
w iem  na podstaw ie pierwszych 
w yn ików  można stw ierdzić, że 
metoda Zespołów Opracowań 
Technologicznych i w ypracow a
ne przez oba Centralne Zarządy 
fo rm y w ym iany doświadczeń 
m iędzy pokrew nym i gałęziam i 
przemysłu i poszczególnymi ich 
zakładam i — w-ymagają szero
kiego upowszechnienia.

Wielki naród buduje wielkie mocarstwo
Erzyszłoi WolickiOd stulecia im peria liśc i eks

p loa tow ali bezlitośnie naród 
chiński, u trzym yw a li go w  sta
nie feudalnego i pó łkp ion ia lne- 
go zacofania, głodu i nędzy. 
L ikw id ac ja  te j d ław iącej, od
wiecznej spuścizny i stworze
nie w arunków  przejścia do bu
downictwa socjalistycznego jest 
o lbrzym im , historycznym  zada 
niem  wyzwolonego narodu 
chińskiego.

Państwo
robotniczo-chłopskiej

dyktatury
Organizatorem pracy i w a lk i 

narodu chińskiego jest państwo 
ludowo-dem okratycznej d yk ta 
tu ry , wyrosłe z sojuszu robot
niczo-chłopskiego pod k ie ro w 
nictwem  klasy robotniczej, p ro
wadzonej przez swoją partię. 
Sojusz robotniczo-chłopski sta
nowi trzon an ty im peria lis tycz- 
nego i antyfeudalnego fron tu  
narodowego, w skład którego 
wchodzi również inte ligencja, 
drobnomieszczaństwo i tzw. na
rodowa burżuazja, zaintereso
wana na obecnym etapie w  l i k 
w idac ji przeżytków  feudalnych 
i korzystająca z wyzwolenia 
k ra ju  spod obcego jarzma.

W pierwszym  okresie istn ie
nia nowego państwa reprezen
tu je  ono demokrację ludową w 
Początkowym etapie — etapie 
dyk ta tu ry  robotniczo-chłopskiej. 
Zgodnie z tym  główne jego za
danie polega na doprowadzeniu 
do końca burżuazyjno-dem okra- 
tycznej, an ty im peria lis tyczne j 
rew oluc ji.

Jedna podstawowa część tego 
zadania — oswobodzenie k ra ju  
sl>od jarzm a im peria lis tów  — 
została w praktyce wykonana 
^y ją w s z y  Taiwan). D ruga — 
likw id a c ja  feudalizm u — jest 
zwycięsko realizowana. Na 
gruncie rea lizac ji tych zadań 
brnacnia się sojusz robotniczo
-chłopski, krzepnie klasa robot
nicza, ug run tow uje  się je j k ie 
row n ic tw o w  tym  sojuszu. Pań
stwo dem okracji ludowej może, 
dzięki k ie row n ic tw u  k lasy ro 
botniczej, przygotowywać już 
dziś w a runk i przejścia do sze- 
tdk ie j in du s tria lizac ji kraju, do

budownictwa socjalistycznego. 
Podstawowym tak im  w a run 
kiem jest odbudowa przemysłu 
na nowej bazie — m ianowicie 
w oparciu o socjalistyczny sek
to r gospodarki tj. państwowy 
przemysł, transport, bankowość 
i handel zagraniczny. Czas 
trw an ia  okresu odbudowy okre
ślony został na 3—5 lat. Dziś, w 
półtrzecia roku po powstaniu 
R epub lik i można stw ierdzić, że 
zadania tego okresu są w yko 
nywane zwycięsko.

Reforma rolna zmienia
oblicze wsi

Podstawowym  krokiem  było 
przeprowadzenie re fo rm y ro l
nej. W starych Chinach, na 380 
m ilionów  ludności rolniczej, ob
szarnicy i ku łacy stanowiący 
8— 10 procent posiadali 70— 80 
procent ziemi ornej. Sredniacy, 
tj. chłop i żyjący z samodzielnej 
up raw y w łasnej ziemi, paupe- 
ryzow a li się n iezwykle szybko 
i stanowiąc nie więcej niż 20 
procent dysponowali takimże 
m niej w ięcej procentem zie
m i ornej. 70 procent ludno
ści stanow iła biedota w  o- 
góle nie posiadająca ziemi: 
dzierżawcy i robotnicy ro ln i.

Do października 1951«roku re 
form a rolna objęła tereny za
mieszkałe przez 310 m ilionów  
ludz i — w  roku bieżącym bę
dzie ona zakończona, wyjąwszy 
n iektóre słabo zaludnione i 
szczególnie zacofane re jony 
zachodnie. Na mocy re fo r
m y została skonfiskowana w ła 
sność obszarnicza, anulowane 
zadłużenie chłopstwa i ogra
niczony wyzysk ku łack i. L ik 
w idacja  obszarnictwa przyn io
sła chłopom 50 m iln . ha ziemi 
ornej (do października 1951 r.) 
w raz z pełnym  inwentarzem. 
K u łakom  zezwolono na zatrzy
manie, z n iew ie lką  nadwyżką, 
ty lk o  te j ziemi, k tó rą  są w  sta
nie sami upraw ić, bez ucieka
nia się do dzierżawy. W  rezu l
tacie re fo rm y proces pauperyza
c ji średniego i  biednego chłop

stwa został odwrócony: w  okrę
gach, w  k tórych przeprowadzo
no reform ę procent średniaków 
wynosi dziś 60— 70.

Państwo ludowe umacnia
sojusz robotnika i chłopa
Um ocnieniu sojuszu rob o tn i

czo-chłopskiego, polepszeniu by
tu pracującego chłopstwa słu
ży cała po lityka  ludowego pań
stwa chińskiego wobec wsi. 
Scentralizowanie i radykalne 
zm iany w  systemie fiska lnym  
przyn ios ły  zasadnicze zm nie j
szenie obciążeń podatkowych 
pracującego chłopstwa. Biedo
ta w ie jska płaci dziś nie w ię
cej niż 1/5 — 1/4 podatków 
z okresu kuom intangowskiego
— średniacy nie w ięcej niż 1/3— 
1/2. Dzięki o lbrzym iem u w y s ił
kow i finansowemu państwa i  
entuzjazm owi mas chłopskich 
rozw in ię to  szerokie budow nic
tw o przeciwpowodziowe i me
lioracyjne. Np. ty lk o  w  ciągu 
ub. r. zirygowano ponad 800.000 
ha ziemi (480.000 w  1950 r.).

W raz ze zmiana położenia go
spodarczego mas chłopskich po
stępuje podniesienie ich pozio
mu politycznego i zacieśnienie 
sojuszu z klasa robotniczą. Roz
w ija ją  się szybko postępowe 
zw iązki chłopskie — w  rejonach 
wyzwolonych do końca 1948 r. 
obejm ują już  one ponad poło
wę ludności wsi. System po
mocy sąsiedzkiej — wspólna u- 
prawa gruntów , zbiorowe akcje 
m elioracyjne itd . — obejm uje 
już  60 — 70 procent chłopstwa 
osłaniając biedotę i średniactwo 
przed ku łack im  wyzyskiem  i 
um acniając je  gospodarczo. W  
tym  samym k ie run ku  działa 
spółdzielczość — do końca 1951 
r. kooperatyw y ob ję ły  51 m iln.
— w  tym  handlowe 44 m iln . — 
ludzi, z tego 2/3 na wsi.

Szybki rozwój rolnictwa 
i podnoszenie stopy 

życiowej wsi
Całokształt wyżej opisanej 

po lityk i daje szybko pomyślne 
rezultaty produkcyjne 1 podno

si poziom życiowy ludności. W 
r. 1951 obszar zasiewów b y ł o 
6 procent wyższy niż w  1950; 
zbiory ryżu i  pszenicy — pod
stawowych a rty k u łó w  żywno
ściowych — osiągnęły już  92,8 
procent najwyższego dotych
czasowego poziomu z la t 1936-7, 
zbiory bawełny przekroczyły 
ten poziom o 33 procent, zbiory 
konopi o 127 procent, zbiory 
ty to n iu  o 31 procent. Z b io ry  b a r
dzo ważnych dla przem ysłu roś
lin  oleistych wzrosły w  1951 r. w 
porów naniu z 17450 r. o 50 p ro
cent. Szybki wzrost p rodukc ji 
ro lne j z likw id o w a ł stu le tn ie 
w idm o głodu i  uniezależnił C h i
ny od im p o rtu  żywności i  ta
k ich  ważnych dla przem ysłu 
surowców, ja k  bawełna.

Wzrost p ro du kc ji i  spraw ie
d liw a  p o lityka  finansowa pań
stwa pozw o liły  na szybkie pod
niesienie stopy życiowej pracu
jącego chłopstwa. W  najwcześ
n ie j wyzw olonych Chinach p łn .- 
wschodnich siła nabywcza lu d 
ności w ie jsk ie i wzrosła w 1951 
o 69,7 procent w  porównaniu 
z 1950. W najpóźnie j w yzw olo
nych Chinach po łudniow o-za
chodnich analogiczny wzrost w 
1951, w  porównaniu z ostatnim  
rok iem  przed wyzwoleniem , 
w yn iós ł 60 procent.

Rekonstrukcja przemysłu 
i wzrost zarobków 

robotniczych
O ile  podstawą rozw oju ro l

n ic tw a stała się re form a rolna,
0 ty le  w a runk i dla uprzem ysło
w ienia k ra ju  i  przejścia do bu 
dow nictw a socjalizm u stw orzy
ło przejęcie przez państwo w ła 
sności pojapońskie j i  pozycji 
dawnych „4 rodów “  kom prador- 
skie j burżuazji. W rękach pań
stwa znalazły się 4/5 ciężkiego
1 1/3 lekkiego przem ysłu (70 p ro
cent wydobycia węgla, 90 p ro
cent p ro du kc ji stali, 50 procent 
surów ki żelaza, 78 procent ener
g ii e lektryczne j, 70 procent 
przem ysłu maszynowego, 50 
procent wytwórczości teks ty l
nej itd.). Jednakże b y ł to prze
m ysł w  dużej mierze zniszczo
ny, o urządzeniach p ro du kcy j

nych poważnie przestarzałych 
i  — co najważniejsze — typowo 
ko lon ia lny. Nigdzie nie było 
zam kniętych cyk lów  p ro du kcy j
nych — nawet na js iln ie j uprze
m ysłow iona M andżuria stanow i
ła ty lk o  przybudówkę do zbro
jeniowego przem ysłu Japonii. 
O rientacja zaopatrzenia i zbytu 
przem ysłu chińskiego uzależnio
na była  całkow icie od interesów 
obcych im peria lis tów . Np. prze
mysł teksty lny  pracował w  70 
procentach na im portow anym  su 
rowcu, podczas gdy w  Chinach 
środkowych gniła bawełna — 
i w yw oz ił za granicę 50. procent 
produkc ji, podczas gdy ub ió r 
przeciętnego chłopa chińskiego 
składał się z podartych spodni 
i kapelusza ze słomy. Cały w ię 
kszy przemysł skoncentrowany 
b y ł w  portach i w  ’M andżurii. 
O zacofaniu p rodukc ji przem y
słowej, dającej łącznie nie w ię 
cej n iż 10 procent dochodu na
rodowego, świadczy fak t, iż ty l
ko 27 procent te j p ro du kc ji po
chodziło z w iększych fab ryk — 
reszta przypadała na drobne 
warsztaty, m anu fak tu ry  i  rze
m iosło (dane z la t bezpośrednio 
przed wojną — ocena).

Klasa robotnicza wyzwolonych 
Chin z niesłychanym  entuzja
zmem przystąp iła do rea lizac ji 
podstawowego zadania rekon
s tru kc ji przemysłu. B u rz liw ie  
rosnące zw iązki zawodowe — 
6 m iln . członków 1. V I I I .  51 w o
bec 1,4 m iłn . w  końcu 1948 —  
podję ły rzucone przez partię  
hasło współzawodnictwa pracy. 
W  k w ie tn iu  1951 obję ło już ono 
2,3 m iliona  robotn ików . W re 
zultacie produkcja  przem ysło
wa osiągnęła w  1950 r. 250 p ro
cent w  porów naniu z 1949, a w 
1951 — 170 procent w  porów
naniu z 1950 r. iPrzemysł maszy
nowy w ypuścił 270 nowych ty 
pów maszyn i w  pełn i zaspoka
ja już  aktualne potrzeby w ie lu  
gałęzi przem ysłu pokojowego — 
Z bawełn ianym  na czele. W  cało
ści przem ysł le k k i przekroczył 
już m aksym alny poziom produk
c ji sprzed wyzwolenia, przemysł 
środków p rodukc ji osiągnął ten 
poziom, przy czym przem ysł m a
szynowy przekroczył go znacz
nie, górn ic tw o — na js iln ie j zde
wastowane (np. produkcja  wę
gla by ła  w  1947 r. trzyk ro tn ie  
niższa niż w  i  942) doszło do 80

procent szczytowej produkcji. 
Należy przy tym  pamiętać, że 
przem ysł ciężki i górnictw o 
koncentru ją  się w M andżurii, 
gdzie szczytowy poziom pro
d u kc ji osiągnięty został w 1943 
roku, przy m aksym alnej eksplo
atacji na rzecz japońskie j ma
chiny wojennej.

W zrost p ro du kc ji osiągany 
jest przede , wszystkim  dzięki 
podnoszeniu wydajności pracy 
i wiąże się ze znacznym wzro
stem zarobków. Na przykład 
płaca górnika w  głównym  pó ł
nocno-wschodnim  zagłębiu wę
głow ym  wynosiła, biorąc 1948 
rok  za 100, w  1949 — i26,4, w 
1950 — 151,8, w  1951 — 169,8.

Ku wielkiej 
industrializacji

Obok przemysłu państwowego 
w  rękach w ładzy ludow ej zna j
du je się — po raz p ierwszy od 
stuleci u jednolicony aparat 
em isy jny; udzia ł Banku Naro
dowego w  kredytow an iu  gospo
da rk i narodowej przekracza 90 
procent; do państwa należy ca
ły  transport kolejowy, 42 p ro
cent transportu  wodnego; 30 
procent drogowego; w  handlu 
w ewnętrznym  udział państwa 
i spółdzielczości wynosi 17 p ro 
cent; w  handlu zagranicznym 
55 procent eksportu i 71 procent 
im portu  rea lizu je  sektor pań
stwowy.

Dysponując tym i decydujący
m i pozycjam i, władza ludowa, 
w  toku ostrej w a lk i z pozosta
łościam i feudalizm u i burżuazji 
b iu rokra tyczne j, unicestw iając 
próby sektora kapitalistycznego 
wyłam ania się spod ogólnych 
w ytycznych rozw oju — toru je  
drogę do budowy podstaw so
cja lizm u, przygotow uje pozycje 
wyjściow e w ielkiego planu in 
dustria lizac ji, k tó ry  w  ciągu 
10— 15 la t ma całkow icie prze
kształcić gospodarkę Chin i do
prowadzić udzia ł przemysłu w 
tworzeniu dochodu narodowego 
do 40 procent, a liczebność k la 
sy robotniczej do 80 m ilionów . 
W akc ji je j przemysł k a p ita li
styczny został wprzęgnięty do 
pracy dla ogólnego dobra — 
poprzez wiązane dostawy su
row ców  I zamówienia państwo
we, k tóre w ykonu je  dziś 80 p ro
cent przedsiębiorstw p ry w a t
nych.

Pomoc ZSRR —> gwarancją 
zwycięstw

„...Proces uprzem ysłow ienia 
k ra jó w  kap ita lis tycznych — p i
sze członek BP KC  KPCh Lu 
Szao-tsi — trw a ł ponad stu le
cie, podczas gdy w  Zw iązku Ra
dzieckim  trzeba było na to za
ledw ie 20— 30 la t. M y także m o
żemy uprzem ysłow ić C h iny w 
ciągu dwudziestu la t. dzięki po
mocy, ja ką  w ie rny  in te rna c jo 
na lizm ow i Związek Radziecki 
okazuje narodow i ch ińskiem u“ .

W ynoszący 300 m ilionów  do
la rów  d ługoterm inow y kredyt, 
przyznany Chinom  przez ZSRR 
i dostawy wyposażenia przem y
słowego pozw o liły  na szybki 
rozw ój gospodarki chińskie j. 
Dostawy ekw ipunku  przem ysło
wego z ZSRR wynoszą dziś 165 
procent całego chińskiego p rzy
wozu tych  a rtyku łó w  w  latach 
przedwojennych. Ceny dostaw 
są o 20 procent niższe niż z k ra 
jów  kap ita lis tycznych („C h iny 
Ludow e“  IV . 51).

U tworzone na zasadzie ści
słego rów noupraw n ien ia  tow a
rzystwa eksploatacji ropy na f
tow ej i  m eta li ko lorow ych p rzy
czyn iły  się do szybkiego w zro
stu p ro du kc ji tych  a rtyku łó w  
w  Chinach — daw nie j ham owa
nej przez konkurency jne kon
cerny im peria listyczne. Tysiące 
specja listów  radzieckich szkolą 
fachowców ch ińskich w  prze
myśle, transporcie, górnictw ie, 
służbie zdrow ia itd . Dzięki pra
cy geologów radzieckich szyb
ko rosną zbadane zasoby ziemi 
ch ińsk ie j —  wynoszą dziś one np. 
450 m ilia rd ó w  ton węgla t j.  25 
procent zasobów św iatowych, 3 
m ilia rd y  ton rud y  żelaznej w y 
sokogatunkowej, 20 m ilionów  
ton manganu, 730 m ilionów  
ton bauksytu. P rodukcja  w o l
fram u, cyny, antym onu prze
kracza ju ż  zapotrzebowanie sa
mych Chin i um ożliw ia  znaczny 
eksport. Badania geologiczne 
pozw o liły  na odkrycie  znacz
nych zasobów m olibdenu, n ik lu , 
m iedzi, ołow iu, cynku, chromu, 
wanadu. Zapewnia to w  p rzy
szłości niezbędną bazę surowco
wą dla  przem ysłu chińskiego.

Dzięki szybkiemu rozw ojow i 
korzystne j w ym iany  handlow ej 
ze Zw iązkiem  Radzieckim  i k ra 
ja m i dem okracji ludow ej, Chiny

un icestw iły  am erykańską „b lo 
kadę“ . W 1951 r. ob roty hand lu 
zagranicznego Chin podw oiły  
się w  porów naniu z r. 1950, 
przy czym w ym iana z k ra ja m i 
obozu dem okracji wzrosła o 126 
procent, osiągając po stronie 
eksportu 79 procent, w  tym  do 
ZSRR 52 procent, a po stronie 
im portu  70 procent (45 proc.) 
całości obrotów (dane za 9 
mieś. 1951 r.).

Po raz pierwszy od 70 la t 
Chiny osiągnęły w  1950 r. do
datnie saldo handlowe, zdoby
wając jednocześnie szerokie mo
żliwości wzrostu w ym iany ze 
wszystk im i k ra ja m i świata.

*
„Po R ew olucji Październiko

wej... — zwycięstwo ruchu na
rodowo-wyzwoleńczego w  C h i
nach jest nowym , n iezwykła 
s ilnym  ciosem dla całego sy
stemu światowego im peria lizm u 
i d la  wszystkich planów im 
peria lis tyczne j agresji w  dobie 
obecnej“  (tow. M ołotow , prze
m ówienie do wyborców  w  M o
skw ie 10.III.50).

Im peria liśc i am erykańscy nia 
chcą się pogodzić z taką klęską. 
Jedną z podstaw ich p o lity k i 
jest organizowanie, przygoto
wyw anie, rea lizowanie agresji 
przeciw  Chinom. „Celem na
szym jest w yrw an ie  Chin z rąk  
kom unistów “  — dekla ru je  
otwarcie g łów ny strateg am ery
kańskiego im peria lizm u, John 
Fosier Dulies (przemówienie w  
Nowym  Yorku. 13 bm.). W im ię 
tego celu generałowie am ery
kańscy organizują bandy czang- 
kaiszekowskie w  B urm ie  i S y ja
mie. pom pują nowe m ilion y  do
la ró w  w  bazę na Taiwanie, 
wskrzeszają faszystowską arm ię 
japońską, zalewają k rw ią  bo
haterską Koreę.

Solą w  oku agresorów jest 
braterstwo narodów Chin i 
ZSRR. Bow iem  „potężny sojusz 
m iędzy C h inam i i ZSRR jest 
niewzruszoną siłą i trw a łą  gw a
ranc ją  w  walce przeciw  im pe
ria lis tyczne j agresji“ . (Mao Tse 
-tu n g  w  depeszy do tow . S talina 
— 14.11. 52).

Naród chiński czerpie z tego 
sojuszu pewność zwycięstwa w  
walce o szczęśliwą przyszłość 
swej W ie lk ie j O jczyzny, o po
kó j, o szczęście św iata prostych 
ludzi.
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PIERW SZE SYRENY
-  Dlaczego zatrzym aliściePoniżej zamieszczamy opu

b likow aną w  nr. 57 „L ite ra -  
tumoj Gazety“  koresponden
cję z budowy Kanału Wołga 
— Don.
W śród w ie lu  wydarzeń na 

Kanale Wołga —  Don, to było 
chyba na jbardzie j porywające. 
W  stepie donieckim , gdzie la 
tem  drogi dosłownie kam ienie
ją . gdzie często wysychają na
w e t studnie, w pobliżu dawne
go chutoru kozackiego Ilje w ka , 
szóstego m aja zabrzm iała ba
sem syrena okrętowa: koparka

się?
— Fale przeszkadzały.
B y ły  to fa le  Morza Cym laA-

skiego...
Przy samym w ejściu do ka

na łu na p raw ym  brzegu wzno
si się wysoka sylw etka la ta rn i 
m orskie j. N iedługo zdejmą stąd 
rusztowanie i św iatła  la ta rn i 
wskazywać będą drogę statkom  
płynącym  do kanału.

Szeroko roz la ły  się wody Do
nu. N iew ie lka  wyspa naprze
c iw  wejścia do kanału zanu
rzona jest praw ie cała w  wo-

D-6 podchodziła do trzynaste.) ; r^Vką s to c z ą ty ik o
Budowm czow e kanału j w ierzcho łk i drzew,

gdzieby me by li. c h a w  e w s lu- , s drogą wracam y do
c h iw a li się w  dźw ięk p ie rw szy  n r ^  W ygląda ona u r0 .
syreny Dokonało się to. o cz>m *  ju b ila tk a : dokoła
m arzy li, w  im ię czego me do- i *  has}a Przez lekką  ażu.  
syp ia li, pracując z samozapar- , f  ^  drzew w idać w ie- 
ciem  i w  zamieć i w upał. u ru - machu k ie row n ic tw a budo_ 
chomiono trzynastą śluzę. ,K B}vszczą w  słońcu ich sre.

W czasie gdy usuwano amę , b/  te k  podobne do da_
ziemną przed śluzą odbyliśm y , J  m oskiewskieg0 planeta- 
podroż sta tk iem  po Kanale Don- .
s’ m  Znajom e m iejsca! T u ta j | r l “  ama ziemna usunięta. Jako 
oto kopark i kroczące Iwana | ierwgza wchodzi do śluzy pom- 
Chudiakowa i  Iwana Jerm olen- , ^  ziemna n r 1Q9 c iekaw e 
ko me ta k  dawno ry ły  p ie rw s z e ,^  losv Pracowała We j-
połacne ziemi. T u ta j przebija ła | ^  do kana}u od strony Wołg:, 
drogę od Donu załoga pompy , t  zdem ontowali ją  i czę- 
ziem nej n r 307. Na tych zbo-

Codziennie śledzić przebieg 
na podatek gruntowy

wpłat

(KORESPONDENCJA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  LU D U ")

potem zdem ontowali
, „  ,  Trri „ , ,  : ściami przew ieźli do donieckie-

czach robo tn ik  W ik to r Mocho v ; re jonu budowy. T u ta j po- 
osiągnął najwyższą na kanale ^  Qna przebić kana, do 
w ydajność pracy. Teraz przed , k ie ] stac ji pom p. Tcraz
nam i rozpościera się szeroka ^  w  powrotną drogę.nam i rozpościera 
ta fla  wodna. I  nie chce się w ie 
rzyć, że już  teraz, chociaż m i- . ale już  wodą.

. . .  , . , . | Załoga pompy jest podnieco-nęło n iew ie le  czasu od tam tych na w ie lk j to honor _  p ie rw .
' ®  j  szymi popłynąć po Kanale W oł

ga — Don. Starszy m a jste r Ą k i-brsegi umocnione kam ieniem  i
zieleniejące drzewa nad b rz e -| mQW w yda je  niezbędne zarzą- 
giem -  wszystko t o je s t  dzie- | dzenia_ Następnie do śluzy

wchodzi druga pompa ziemna.łem  rąk ludzkich. Nowe, nie 
znane tu  dawnie j życie wstępu
je  w  swoje praw a: przez pon
tonow y most z jednego brzegu 
na d rug i przejeżdżają samocho
dy; młode kołchoźnice w  ko lo
row ych  sarafanach nabierają 
wodę do beczek; na wodzie ko 
łysze się łódka rybacka. 

Spotykam y pompę ziemną.

Nad brzegiem zebrali się budo
wniczow ie. Zam knęły się sze
rok ie  zastawy. Rozpoczęto w y 
pe łn ian ie kon jo ry wodą.

Nastał wieczór. Dookoła roz
gorzały św iatła. W  m ie jscowo
ści I lje w k a , położonej teraz 
nie w' suchym stepie, lecz na

— Po co m am y się śpieszyć z
płaceniem podatku gruntowego 
— m ów ią chłop i z gm iny Łasz
czów w  powiecie Tomaszów L u 
be lski — skoro so łtysi i  człon
kow ie  gm innej rady narodowej 
też dotychczas praw ie nic nie 
w p ła c ili. Oni są przecież „ b l i 
żej o łta rza“ , to wiedzą, czy to 
jest p ilne, czy nu-.. G dyby to 
było  naprawdę pilne, to oni na 
pewno by już swe należności 
uregu low ali. Tak przecież było 
w  okresie planowego skupu 
zboża.

Podobnie m ów ią chłop i gm i
ny Ła g ie w n ik i pow. Dzierżo
n iów  (woj. w rocławskie).

—- Na jesieni zapłaci się 
wszystko razem. Przecież so łty 
si też się nie śpieszą.

A  rezultat? W  powiecie To
maszów Lube lsk i zrealizowano 
dotychczas niew iele w ięcej po- 

| nad 50 procent p lanowanych 
| w p ływ ó w  na podatek g run to - 
j wy, w  powiecie Dzierżoniów 
j niewdele więcej ponad 40 p ro 
cent.

Nie tylko w powiecie 
Tomaszów’ Lubelski 

i Dzierżoniów
Taka sytuacja na odcin

ku rea lizac ji w p ływ ó w  na po
datek gruntow y, jaka istn ie je  
w  powiecie Dzierżoniów, Tom a
szów’ Lube lsk i nie jest z ja w i
skiem odosobnionym. Przepro
wadzona kon tro lą  przez M in i
sterstwo Finansów' w ykazu
je, że podobne z jaw iska w y -

przyna jm n ie j tygodn iow ych l i 
m itów  w płat. N ie ma w ięc ja 
k ie jko lw ie k  k o n tro li ze strony 
prezydiów  GRN nad pracą a- 
paratu, k tó ry  za jm uje się ścią
ganiem w p ła t.

Dziwne jest tłum aczenie się 
członków prezydiów  G R N : w  
Poturzynie (pow. Tomaszów 
Lubelski), w  Żarczynie (pow. 
Żnin) i P iław ie  G órnej (pow. 
Dzierżoniów), k tó rzy  tw ierdzą, 
że nie można jednocześnie p ro
wadzić k ilk u  akcji.

Takie  stanowisko jest z g run
tu fałszywe, oportunistyczne. 
Czy bowiem prezydia GRN w  
powiecie m iechowskim  (woj. 
krakow skie) nie m ia ły  Innych 
zadań, różnych akc ji (chociaż
by siewnej), skoro w  tym  po
wiecie systematycznie w yko ny
wane są planowe w p ływ y  po
datku gruntowego? Planowane 
w p ływ y  zrealizowano również 
w  100 proc. w  pow. Dąbrowa 
Tarnowska. Prezydia GRN w  
tych powiatach m ia ły  nie 
mniejsze zadania. Rzecz pole
gała jednak na tym , że śledzi
ły  one przebieg rea lizac ji w p ła t 
na podatek gruntow y. P o tra fiły

ka GRN ani a k ty w is ty  ZSCh, 
k tó ry  by nie w yw iąza ł się z te
go podstawowego obowiązku 
wobec państwa. Towarzysze 
s tw ie rd z ili raz jeszcze, że jest 
to najlepsza form a m ob ilizac ji 
mało i  średnioro lnych chłopów. 
Wobec opornych ku łaków  lub  
opieszałych, czy z łośliw ie  uchy
la jących się od spełn iania swych 
obowiązków p ła tn ików  na czas 
podjęto środki zapobiegawcze.

Pow ia tów  tych nie cechowa
ła kam panijność, lub  chw ilow e 
zryw y, ja k  pow ia t Łomża (woj. 
białostockie), gdzie poważny o- 
kres n ieróbstwa próbowano 
nadrobić wyłącznie za pomocą 
środków adm in istracyjnych, 
bez ja k ie jk o lw ie k  roboty maso- 
w o-po lityczne j. T y lko  adm in i
stracyjne podejście do tego za
gadnienia nie mogło przynieść 
pozytywnych w yn ików .

Regularne uiszczanie zobowią
zań podatkowych przez wieś 
wobec państwa — posiada ogól- 
nopaństwowe znaczenie. W p ły 
w y z podatku gruntowego sta
nowią poważną pozycję w  bud

da tkow i zosta li oddelegowani
do innych prac, m im o iż za
ległości podatkowe są bardzo 
poważne. Podobnie wygląda sy
tuacja w  pow. Przasnysz woj. 
warszawskie.

W iele prezydiów  PRN nie do
cenia wagi zadań stojących 
przed aparatem podatkowym . 
W  pow. W ie luń w o j. łódzkie 
zastępcę k ie row n ika  re fera tu  
podatków w ie jsk ich  przy pre
zydium  PRN skierowano na 
k ilk a  tygodn i do prac po l i 
n i i akc ji siewnej.

N ie mogą nie w p łynąć u - 
jem nie na realizację w p ływ ów  
podatku gruntowego ciągłe 
zm iany w  aparacie podatko
wym . W  pow. K u tn o  woj. łódz
k ie  regularnie, co pół roku 
przeprowadza się generalne 
zm iany personelu, zwalnian ie 
starych i p rzy jm ow anie  no
wych pracow ników  w  referacie 
podatków w ie jsk ich . W  pow. 
Łęczyca kon tro le ra  znającego 
dokładnie teren z re fera tu po
datków  w ie jsk ich  przeniesiono 
do re fera tu  skarg i zażaleń, a 
przyję to  na jego miejsce drożecie państwowym . Od rea liza-

r______ ________ j . _____  c ji p lanowanych w p ływ ó w  przez gomistrza. Oczywiście, że taka
wyciągając odpowiednie w n io - , prezydia GRN uzależnione jest | fałszywa po lityka  m usiała p rzy- 
ski z doświadczeń planowego i  term inow e przeprowadzenie in -  nieść ujem ne w yn ik i.

' ' • ■ • ' 1 w estyc ji zaplanowanych w  bud
żetach GRN, a więc budowy i 
rem onty szkół, mostów, dróg, 
św ietlic , domów k u ltu ry  itp .

skupu zboża w  ub. roku, łączyć 
jedną sprawę z drugą.

stępują w  innych zalegają- j dzona była i jest w  teren ie sy- 
cych w spłatach podatku g run- stematyczna praca uśw iadam ia- 
towego powiatach, ja k  np. Czę- j  jąca. Tu, tak  ja k  w  okresie p la-

Aparat podatkowy 
powinien zajmować 

się podatkiem

holowaną przez statek. Przed i brzegu Karpowsklego zbiorn ika
jego załogą stoi zadanie: przejść 
śluzą Karpowsklego zbiorn ika 
wodnego i  udać się w  dalszą 
drogę — do M arianowskiego 
re jon u  budowy.

^  Z  naszego sta tku  w o ła ją :

wodnego, od czasu do czasu 
dźw ięczały wezwaniem syreny: 
do urucham ianej 13 śluzy pod
p ływ a ły  nowe statki.

A. SZE.TNIN 
S ta ling rad

Z pnbytu deleqacji 
chłopów polskich w ZSRR

Przykład dał aktyw  
partyjny i bezpartyjny
W  powiatach tych w yko ny

wane są planowe w p ły w y  na 
podatek gruntow y, bo prow a-

W ieie prezydiów  GRN bo ry
ka się jeszcze z poważnym i 
trudnościam i, wym aga syste-

stochowa (woj. ka tow ick ie ), O - 1 nowego skupu zboża zaczęto od j  m atycznej opieki, in s tru k c ji i
sołtysów, członków GRN. K o rn i- | -kon tro li. Prezydia PRN pow in 
te ty  Gm inne naszej p a r ti i i 
Gm inne Zarządy ZSL postaw i
ły  to zagadnienie na zebraniach 
grom adzkich swych członków.
,W konsekw encji nie ma w  tych 
powiatach w  zasadzie czionka

patów (woj. kie leckie), M a lbo rk  
(woj. gdańskie), Pisz i  L idzbark  
(woj. olsztyńskie).

W  tych i  podobnych pow ia
tach prezydia GRN bardzo sła
bo śledzą przebieg w p ła t na 
podatek gruntow y. Nie m ają 
one usta lonych dziennych lu b  \

nieustannie pam ię-ny o tym  
tać.

N iestety w  w ie lu  powiatach 
nawet m ow y nie ma o tym . W 
gminach pow. Grodzisk Mazo
w ieck i (Heienów, Radzikowo,

PZPR-u i ZSL-u, soitysa, człon- '• Grodzisk) gm inn i referenci po-

&
Dobre w y n ik i w  rea lizac ji 

w p ływ ó w  podatkowych osią

F ilm

Życie dla sztuk i
„Pan! Dery". Scenariusz; I. Bekeffi, reżyseria; L. Kaim a* 

zdjęcia: G. Nagy i J. Kerekes, muzyka; T. Polgar. Produk» . 
cja: „Magyar Film", 1951 (Węgry).

nagrodą państwową im. Kossut-Róża D ery jest postacią h is to
ryczną. Świetna akto rka dziel
nie walczyła u progu X IX  stu
lecia o narodowy, ludow y tea tr 
węgierski przeciwko zalewowi 
germ anizacji i  kosm opolityzm u.
0  dziejach te j w a lk i opowiada 
f ilm  historyczno -  b iograficzny, 
poświęcony pam ięci w ie lk ie j a r
ty s tk i i  gorącej pa trio tk i.

Przenosimy się do Pesztu z 
roku  1810. W  walącej się tanc- 
budzie sowite oklaski liczn ie  ze
branej ludow ej publiczności 
zbiera grupa artystów , k tó rzy  
celem swego życia uczyn ili w a l
kę o utrzym an ie  na scenie wę
gierskiego języka i  ludow ej te
m atyk i. W brew  szykanom ze 
strony habsburskich b iu ro k ra 
tów  uparty  teatr, czerpiący swe 
s iły  z żywego n u rtu  wolnościo
wych dążeń ludu  — żyje i  dzia
ła. Gdy zmuszono go do zw in ię 
cia nam iotów w y jeżdżą z w ie l
kiego m iasta na cygańskich wo
zach w  podróż po k ra ju , by w  
wioskach, cierpiących pod ba
tem feudałów, wśród chłopów
1 rzem ieśln ików, wyzyskiwanych 
przez lichw ia rzy  — głosić w ie l
kość k u ltu ry  i  języka swego na
rodu.

Sercem zespołu jest Róża De
ry świetna akto rka i  śpiewacz
ką. Rezygnując z b lic h tru  sła
wy, o fia row yw ’ icgo  je j przez 
salony, szukała l  znalazła sła
wę praw dziw ą i  p raw dziw ą

gniem y ty lk o  przez systema- j wielkość, gra jąc dla lu d u  i 
tyczną pracę aparatu podatko- wśród ludu. K la r t  Tolnai, k tó -
wego, stalą jego kontro lę .

Bardzo ważna jest sprawa, 
aby K om ite ty  Pow iatowe zw ró
c iły  uwagę K om ite tom  G m in
nym  naszej p a rtii,  by te we 
współpracy z Gm. Zarządam i 
ZS L-u  systematycznie p row a
dz iły  w  gromadach pracę u- 
świadamiającą, by pomagały 
prezydiom  gm innych rad. Każ
dy chłop pow in ien wiedzieć, że 
term inow e uiszczanie podatku 
gruntowego leży równocześnie 
w  jego w łasnym  interesie.

ST. M O ŁD R ZY K

ra z przejęciem i pasją zagrała 
rolę bohaterki, została po raz 
drug i zaszczytnie wyróżniona

ha. D w ie dalsze znane postacie 
historyczne — słynnego aktora 
Szentpetery‘ego i  pisarza K a to - 
nę gra ją  J. Sardi i  T. M olnar.

F ilm , przypom inając bardzo 
swą problem atyką naszą „W ar
szawską prem ierę“ , ma nad 
nią  przewagę większej zwarto
ści dram aturg iczne j 1 bogatsze
go tła  społecznego, w  k tó rym  
w ie le  m iejsca za jm ują obrazy a 
życia wsi, ludowe pieśni i  tań 
ce. Wśród szeregu film ó w  wę
gierskich, k tó re  s tara ły  się na
w iązywać do najlepszych naro
dowych tra d yc ji, jest „P an i De
ry “  pozycją w yb ija jącą  się, 9 
dużej aktua lne j wym owie.

„C hcie liśm y pokazać w  tym  
f ilm ie  — pisał reżyser „P an i 
D ery“ ,  ̂ Laszlo K a lm ar, — 
praw dziw y pa trio tyzm  1 wska
zać jednocześnie, ja k  trzeba i 
dziś walczyć przeciwko kosmo
po lityzm ow i, dla ludu  pracują
cego — tak  ja k  to czyniła pani 
Dery i  je j towarzysze“ . Zada
nie to w ykona li autorzy f ilm u  z 
dużym powodzeniem. Ich f ilm  
nie ty lk o  przypom ina dumną 
przeszłość i  upowszechnia 
wieść o n ie j, ale przez wzma
ganie uczuć patriotycznych po
maga w  dzisiejszej pracy naro
du węgierskiego. W  pracy te j 
sztuka spełnia rolę niepoślednią. 
Róża Dery może być p rzyk ła 
dem dla wszystkich je j m i
strzów. F ilm ow cy węgierscy f i l 
mem swoim  udow odnili, ź a ) 
prawdę tę dobrze po ję li.

IR E N A  MER*

Wiadomości sportowe
W ęgry  -  reprezentacja Moskwy 1:1 

w piłce nożnej

(f) M O S K W A  (PAP). Przeby
w ająca w  ZSRR od k ilk u  dn i 
180-osobowa delegacja chłopów 
po lsk ich w yjechała po zw ie
dzeniu M oskw y na U kra inę  o- 
raz do obwodu woroneskiego w  
RFSRR. Delegacja podzieliła 
się na 5 grup. Ch łop i polscy

zwiedzą m. in . kołchozy, ośrod- 
k i  maszynowo -  trak to row e, ;

8 - 1 5  czerwca 
-  Tydzień Zdrowia

(f) W  dniach od 8— 15 czerw-
sowchozy i  rolnicze in s ty tu ty ; ca br. pod pro tektora tem  Pre- 
nauk"w e w  obwodzie n ik o ła - ! zesa Rady M in is tró w  Józefa 
jew skim , sumskim, cźern ihow- ] Cyrankiew icza odbędzie się w
skim , kam ieniec -  podolskim  
woroneskim .

JVa marginesie

„Przestrzeń życiowa64
„Przestrzeń życ iow a" h it le 

row ców  zamyka się w  g ra n i
cach k u li ziem skiej, k tó ra  w 
całości m ia ła  być opanowana 
przez 1000-ietn'ą Rzeszę.

Obecnie skrom ny ten p ro 
gram  został uznany za grubo i Tag“  natychm iast podchwycił 
przestarzały przez pewne koła oświadczenie Cole‘a, w ypow ia- 
am erykańskie. Błyszcząca nad dając się za przyznaniem  Sta- 
ziem ią w ie lka  tarcza księżyca nom Zjednoczonym prawa ek- 
spędza z oczu sen n iek tó rym  sploatacji księżycowych m ine- 
A m erykanom  i pobudza ich do ; ra lów .

całym k ra ju  Tydzień Zdrow ia.
O zadaniach Tygodnia i jego 

szczegółowym program ie po in 
form ow ano dziennikarzy na 
kon fe renc ji prasowej.

G łówne zadania Tygodnia 
Zdrow ia  to: rozpowszechnienie 
i  pogłębienie zasad h ig ieny oso
biste j i  zb iorowej, zm obilizo
wanie całego społeczeństwa do 
w a lk i z chorobam i zakaźnymi 

teo rii „przestrzeni oraz spopularyzowanie masowe- 
Rew izjom styczny ; go szkolenia sanitarnego, k rw io  

dawstwa i  osiągnięć po lskie j i 
radzieckie j służby zdrowia.

Inauguracja  Tygodnia nastą
p i w  Katow icach. W  dniach od 
8— 15 czerwca w  całym  k ra ju

Szybko postępują prace 
przy budowie w ie lk iego  pieca 

w  hucie „Kościuszko64
CU

Jak się należało spodziewać, 
Cole znalazł gorące poparcie 
wśród zachodnioniem ieckich w y 
znawców 
życiow ej“ , 
dziennik adenauerowski „D e r

(f) Każdy now y w ie lk i piec Roboty budowlane trw a ją  ró- 
to ważny ob iekt w  przemyśle j  wnież w  całej pe łn i p rzy ha li 
hutniczym , zapewniający da l- j  le jn icze j i przy m aszynowni, w 
sze tysiące ton surów ki, nie- ; k tó re j znajdą pomieszczenie l i -  
zbędnej do przyspieszenia tem- czne maszyny dostarczone przez 
pa naszego pokojowego budów -f Zw iązek Radziecki. Dostawy ra- 
niotwa, do szybszego zbudowa- , dzieckie stanowią nieocenioną 
nia podstaw socjalizm u w Pol- pomoc, k tó re j huta „Kośoiusz- ; na sztuk cegieł szamotowych 
sce. Rozum ieją to załogi pra- ko “  zawdzięcza w  poważnej ' potrzeba do budowy pieca, na-
cujące przy wznoszeniu nowej m ierze swój rozwój. W manta- grzewnic i innych urządzeń, a
budow li socjalizm u — w ie lk ie - | żu znajduje się ‘

dlewów, g łównie żeliwa, a tak  
że s ta liw a i m eta li ko lorow ych 
sięga 1000 ton. Dostawy w y ro 
bów walcowanych, składaj ą- 
cych się na kons trukc ję  pieca i 
urządzenia pomocnicze obejm u
ją  ok. 100 wagonów. Ok. in itio-

M O S K W A  (tel. w t). — 80.000 w i
dzów  zg ro m a d z iło  się  na s ta d io n ie  
D yn a m o  w  M o s k w ie , b y  og lądać 
m ię d z y n a ro d o w e  s p o tka n ie  p i łk a r 
sk ie  W ę g ry  — M o skw a . S p o tka n ie  
to  z a ko ń czy ło  się w y n ik ie m  re m i
sow ym  1:1. Do pau zy  p ro w a d z iła  1:0 
re p re ze n ta c ja  M o s k w y . B ra m k ę  d la  
M o s k w y  s trz e li ł  w  35 m in u c ie  B o 
b ró w , w y ró w n a ł w  52 m in u c ie  Pa- 
lo tas . S ędz iow a ł Ł a ty s z e w  (ZSRR).

M O S K W A : Iw a n o w , K ry ż e w s k i.
B aszaszkin , N y rk o w , A n ta d ze , (N ie t-  
to), P e tro w . I l in ,  N ik o ła je w , B o 
b ró w , D e m e n tie w , S a ln ik o w . T re n e r  
A rk a d ie w .

W Ę G R Y : Grosdts, B u ża n sky , B o r- 
zsei, Lan tos , B o zs ik . Z aha rias . C sor- 
das. K ocsis , Susza (P a lo tas), P u - 
skas. H id e g k u t i.  T re n e rz y  M a n d l 1 
K a lm a r.

S p o tka n ie  s ta ło  na bardzo
k im  p oz io m ie . W  p ie rw s z e j p o ło w ią  
w y ra ź n ą  p rzew agę  m ie li  z a w o d n icy  
radz ieccy , k tó rz y  ty lk o  w s k u te k  do 
sko na łe j g ry  b ra m k a rz a  w ę g ie rs k ie 
go G rositsa . z d o b y li za ledw ie  jed n ą  
b ram kę . Po pauz ie , k ie d y  W ę g rzy  
z m ie n ili  sys tem  d łu g ic h  podań na 
k ró tk ie  p rzyz ie m n e , g ra  n ieco  w y 
ró w n a ła  się.

W zespole m o s k ie w s k im  na spe
c ja ln e  w y ró ż n ie n ie  za s łu g u ją ! 
ob rońca  K ry ż e w s k i, s to p e r Baszasz
k in ,  p o m o c n ik  A n ta d ze  oraz napast
n ic y  B o b ro w  i  I l in .  U  W ęgrów  n a j
le p szym i b y l i  b ra m k a rz  G rositS , 
ob rońca  B u ża n sky , s to p e r Borzsel* 
p o m o c n ik  B o zs ik  i  n ap a s tn ic y  P us* 
kas i  P a lo tas.

(yr.9.1

W niedzielę 23 bm. ostatni dzień w alk  
o mistrzostwo Polski w boksie

go pieca 
ciuszko“ .

„C “  w  hucie

„ Im  szybciej ukończym y w y  i W  pobliżu pieca „C “  prowa-

dziw uych działań. N ie chodź’ j
tu  byna jm n ie j o luna tyków , lecz odpowiedni wniosek do ONZ. 
po prostu o ludzi, k tó rzy  cał- Nie wiadom 0i ,ak do ,*}«._,• 
k  em serio zas.anaw iają się o ST5rawy ustosunkuje się czar- 
kego pow in ien należeć księżyc. noks-ę in .-k Tw ardow ski, k tó ry

odbędzie się w ie le masowych ; konywane obecnie roboty ziem- dzone są również robo ty  budo- | 'jjlostarozamyeh przez
imprez, poświęconych zagad- | ne tym  wcześniej ruszy mon- ; w lane przy now ym

„Przed yskutowaFśm y pro
blem  w ładzy państwowej na
księżycu i  doszliśmy do w n io - je f f l  cbodz, # przedstaw icie li 
sku, że sprawę tę powinna roz- tzw  b loku am erykańskiego w 
strzygnąc Organizacja Narodów ONZ _  to nadarza im  si(.
Zjednoczonych oswsaccz? wspaniała okazja do ponowne-
n edawno Les.er ole przew - „ 0 zam anifestowania w ierno- 
mczący Towarzystw a L  te ra tu r j ddań ch uczuć wnbec USA. 
Naukow’ej w  Berke ley (K a lifo r- !
n a  — USA). K A D

Cole ze swej s trony złoży! i n ien iom  zdrowotnym  i  san ita r- j  taż“  — m ów ią robo tn icy  budo- | s k }a d o w .js k u  s u r Aw k i
.................................................... j nym. We wszystkich większych | i

zakładach pracy, w  miastach, j 
I v/ RGR-ach, POM -ach, we 
| wsiach i  spółdzielniach p roduk- 
I cyjnych, lekarze i p ie lęgn ia rk i 
I wygłaszać będą odczyty i  po- 
; gadanki, bogato ilustrow ane

przezroczami. _ : prac oraz dzięki wzmożonemu j
! Zorganizowane będą lic z n e ; w ys iłko w i brygad budow lanych ! 

pokazy, im prezy i .w y s ta w y ,! ,iMostosta lu “  b ę d z ie  m o -i
k tó re  wykażą osiągnięcia na- r  . . . . . . .  . _„ i  ,

1 szej służby zdrow ia i przodu- .1“  w  nied ług im  czasie roz ^.orzym ae są nak łady pan 
j  jacej w  świeci© służby zdrow ia j  począć m ontaż k.onstruKC.11 sewa na tę nową potężną inwe

! stycję 6-latk i. Samo zużycie o

według w ierzeń ludowych, prze
byw a na księżycu. Natom iast

Wkrótce rozpocznie się 
montaż konstrukcji

Dzięki sprawnej organizacji

Zw iązku Radzieckiego. ¡,’ ie ikiego pieca ,,C‘‘ .

TłT iew ie lka chałupina na 3-hek- 
i l  ta row ym  skraw ku ziemi w 
M iechowicach M ałych w  woj 
k rakow sk im . Tu 1? maja 1924

ZIŚCIŁ SIĘ SEN O TRAKTORZE

W  d ru g im  d n iu  In d y w id u a ln y c h  
m is trz o s tw  p ię ś c ia rs k ic h  P o ls k i, ro 
zegrano szereg c ie k a w y c h  w a lk . 
P o z io m  spo tkań  b y ł na ogó ł w y ż 
szy, n iż  w  d n iu  p o p rze d n im . I  ty m  
je d n a k  ja z e m  sędz iow ie  n ie  u s trz e 
g li  się o m y łe k . Do n a jb a rd z ie j ra - 

, , , . , ; żących  n a leża ło  p rz y z n a n ie  z w y c ię -
, w  C H W IL  d OS. a w y  cementu dojdą łącznie > s tw a  K a s p e rcza ko w i nad N ie d ź -

Kos- druga w  hucie wagon — waga j  do 250 wagonów D la podniesie- ' dociąż m ło d y  p ię śc ia rz
r a d z i  o r k a  rntl i . . , , H K o le ja rz a  w y ra ź n ie  w y g ra ł tę  w a l-ta<uiec»a — dla pieca „C “ . | nra w ytrzym ałości pieca trzon i kę.

7hndrmmmr 7Aetania -r ! Po dwu dniach walk w nlektó-zduaowany zostanie z bloków rych kateg0riach sytuacja, jeśli
chodz i o ty t u ły  m is trz o w s k ie , je s t 
ju ż  jasna . I  ta k  np. w  le k k o p ó łś re - 
d n ie j m is trz e m  zostan ie  K u d ła c ik ,  
k tó r y  w  n ie d z ie lę  w y g ry w a  w a lk o 
w erem , a w  d w u  p op rz e d n ic h  w a l
kach  odn ió s ł zw yc ię s tw a . R ów n ież  
G rz e la k  w  p ó łc ię ż k ie j m a ju ż  ty t u ł  
za p e w n io n y . W  in n y c h  je d n a k  k a 
te g o ria c h  w ła ś n ie  w  n ie d z ie lę  o d 
będą sie sp o tka n ia , k tó re  zd e cyd u ją  
o osta teczne j k o le jn o ś c i z a w o d n i
k ó w . I  ta k  np. v / p ó łś re d n ie j s p o t
k a ją  się D ęb isz z C hych łą , w  ś re d 
n ie j N o w a ra  z P ió rk o w s k im  i w  
c ię ż k ie j W ę g rz y n ia k  z G o śc iań sk im  
v / bezp o śre dn ich  . w a lk a c h  o ty tu ł .  

W y n ik i d ru g ie g o  dn ia  w a lk :
W* m usze j M u ra w s k i p o k o n a ł na 

p u n k ty  no ż y w e j w a lce  a m b itn e g o  
Z a w adzk iego , a K u k ie r  n ie  bez 
tru d n o ś c i z w y c ię ż y ł Łakom ego.

W  k o g u c ie j K a sp e rcza k  o dn ió s ł 
n iezas łużone  zw y c ię s tw o  nad  m ło 
d y m , u ta le n to w a n y m  N ie d ż w ie c - 
k lm , k tó r y  zada ł w ię c e j c iosów  1 
w y k a z a ł w ię kszą  in ic ja ty w ę . W  
d ru g ie j w a lce  te j k a te g o r ii S te fa 
n iu k  p o k o n a ł po za c ię ty m  p o je 
d y n k u  W oźn iaka .

W  p ió rk o w e j K ru ż a  w y g ra ł na 
p u n k ty  z S o cze w iń sk tm , a B a za r-

dużym 
z maszy

nam i rozlewni czym i, z k tó rych  
jedna jes-t już czynna, a m on
taż drug ie j jest daleko posunię
ty.

Milion sztuk 
cegły szamotowej

Olbrzymie są nakłady

jedyną w  Polsce, a przy  tym  
. jedną z n ie licznych w  Europie 
i w y tw ó rn i.

Na każdym odcinku widać 
; wzmożone tempo robót. Załogi 

budowlane dokładają starań, a- 
by pokonać w ie lk ie  trudności 
ham ujące postęp prac, załogi 
montażowe przeprowadzają pra, 
ce przygotowawcze, by ja k  n a j
szybciej oddać państwu nowy 
obiekt naszego socjalistycznego 
budow nictw a.

ro ku  przyszło na św iat dziecko j torze. Z iśc iły  się zresztą i inne  ̂ w  roku bieżącym 1.173 hektary 
p łc i męskiej, syn S ien ia tyc- I sny. Te, w  k tó rych  w idz ia ł sie ; o rk i średniej, co stanowi prze-
k ich . | bie dostatnio odzianego, syte-

— Dobry będzie z niego pa- go, te, w k tó rych  m arzył, aby 
robek — gadali sąsiedzi, oglą- j  nie odrabiać u bogaczy, ab j 
dając chłooaka, k tó ry  leżat w i móc sobie kupie książkę... 
naprędce zbite j z k ilk u  desek | M arzenia te z iściły się w  P ol- 
kołysce i nape łn ia ł wrzaskiem  I sce Ludowej, k tó ra  s tw o rzyć  
nędzną chałupę S ieniatyckich : W ładysław ow i S.eniatyckiem u 
N iejeden bogatszy w idz ia ł już j i m ilionom  jem u podobnych w a. 
W ładka jako silnego parobka, j  ru n k i dja rea lizac ji nieziszezal- 
odrabiającego pożyczony Sie- j  nych kiedyś m arzeń i pragmen 
n ia tyck im  worek żyta, czy m iar 
kę kaszy.

N ie trzeba było  długo czekać 
na spełnienie się ku łack ich 
przew idyw ań. Dzieciństwo Wład 
ka nie różn iło się od losu setek

5.616 godzin pracy 
„Ursusem“ bez kapitalnego 

remontu
W ielka mapa rejonu, obsłu-

tysięcy tak ich  ja k  on — dzieci giwanego przez POM  w Kątach j
m ałoro lnych chłopów. Od na j
m łodszych la t pasanie gęsi. 
k rów , n edostatek w jedzeniu 

Z ciem nych kątów  chałupy 
S ieniatyckich bieda nie wycho
dziła. Oprócz dwojga rodziców 
piaszczysty skrawek ziemi m u
siał w yżyw  ć pięcioro dziecia
ków. Nie starczyło już  na nau- |

W rocławskich zajm uje praw ie 
połowę pokoju dyspozytora. 
A by przesunąć jeden czy k ilk a  
k locków , k tóre — rozrzucone po 
całej mapie dają prze jrzysty 
obraz rozstaw ienia trak to ró w  
w  terenie, trzeba często posłu
giwać się lin ijk ą . Dyspozytor 
Pożerski na podstawie o trzym a-

— Na dobrą sprawę jednak — 
m ów i Pożerski — pow inien być 
co na jm n ie j dwa razy większy. 
Przecież ten klocek wyobraża 
„Ursusa“ , obsługiwanego przez

kę — nie skończył nawet szko- : nego przed chw ilą  telefonogra- 
ły  powszechnej. Książkę i ze- I mu przesuwa w łaśnie pozycję 
szyt zastąpi! bat, k tó rym  W ła- : jednego z trak to ró w . Stożko- 
dek pogania! cudze krow y na ; waty, m eta low y klocek nie roż
en dzym pastw isku, czy cudze ; n i się niczym  od innych, 
konie —  orząc cudzą ziemię.
B a t ku łack i, k tó ry  często spa
da ł na jego grzbiet.

Zmordowanem u, w yg łodn ia 
łem u chłopakow i śn iły  się no
cam i maszyny, k tóre uczyn iły 
by pracę na ro li lżejszą. Czy- 
tanka szkolna, k tó re j użyczy! 
m u kiedyś rów ieśn ik  — syn 
sklepikarza, m ów iła  obszernie o 
jak ichś tam  traktorach, k tóre 
jeżdżą na polach ciągnąc w ie- 
loskibowe pługi. Że jednak w 
sanacyjnej Polsce liczba tra k 
to ró w  wynosiła „aż“  513, nie 
ła tw o  było  spotkać „coś ta k ie 
go“  w  zapadłej podkrakow skie j 
wsi. A  w  snach młodego chłop
ca cudowna maszyna - tra k to r 
•wyglądała ja k  m iocarnia, co ją  
kiedyś w idz ia ł u bogatych są
siadów.

W iele la t m inęło, zanim 
t i i  z ił sie W ładkowy sen o tr? k -

naszego PCJM-u. N ie bez ra c ji 
S ien ia tycki odznaczony został 
na m arcowej naradzie aktyw u 
POM Z ło tym  Krzyżem  Zasłu
gi-

S ieniatycki, „nasz tra k to rz y 
sta“ , powtarza ją z uznaniem i 
dy re k to r PO M -u — tow. M a tu 
szewski i sekretarz organizacji 
pa rty jn e j tow. M asłowski i 
spółdzielcy z Prószkowie czy 
M ianowa, k tó rym  S ieniatycki 
w ykonu je  prace połowę.

Uznanie to zna jduje zresztą, 
pełne uzasadnienie w  pracy tow. 
Sieniatyckiego. Pow ierzonym  mu 
do obsługi „U rsusem “ w ykonał

dysław  S ien ia tyck i na żn iw a Z rozum ia ł zresztą w  tym  
1950 roku po ukończeniu kursu ¡/ielkim  socjalistycznym  przed- 

szlo 300 procent norm y. Do te- dla trak to rzys tów  i  dwu la -  , siębiorstw ie i  w ie le innych 
go dochodzą inne liczby nie tach pracy w SOM -ie w Będko- rzeczy. Przyczyny nędzy ! swo- 
m nie j imponujące. 5.616 go- wicach. Od pierwszych dni por jego ciężkiego dzieciństwa, źró- 
dzin pracy na „U rsusie“  bez wat go rozmach PO M -u, w ie! dia w a lk i klasowej na wsi i 
kapitalnego rem ontu ciągnika, i kiego socjalistycznego przedsię wyzysku b edniaka. Jasno zro-

zum:at teraz, jak ważna i od
po w ie dz ia ln a  jest praca tra k to 
rzysty na wsi. Na pracę jego i 
innych trak to rzystów  pa trzy li 
przecież chłopi i przekonywać 
s!ę m ie li, że rację m ia ło Pań- 

: stwo Ludowe mówiąc, że tra k 
to r — to droga do lepszego ży
cia.

Pod w p ływ em  aktyw u PCfM- 
owskiego, rozmów z tow. B a r t
kow skim , ins truk to rem  w ydzia
łu  politycznego i tow, K a lb ru - 
nem — jednym  z najstarszych 
pracowników» POM  — rósł Sie
n ia tyck i. Coraz bardzie j b lisk ie  
i zrozumiałe staw»ały się słowa, 
k tó re  jako m iody wyrostek, sie
dząc w  obozie w  M authausen 
w  czasie okupacji, usłyszał po 
raz pierwszy od towarzyszy n ie 
do li — warszawskich rob o tn i
ków. Słowa takie  ja k  socjalizm, 
partia...

Jako kandydat PZPR...
7 grudn ia 1850 roku. Dzień, 

którego W ładysław  S ieniatycki 
nie zapomni chyba nigdy. Te
go dnia został on p rzy ję ty  w 
poczet kandydatów  PZPR. W y
darzenie to poprzedził jeszcze 
jeden ważny moment — w izyta  
radzieckich kołchoźników, k tó 
rzy zaw ita li do POM  w  Kątach, 
zapoznając załogę z osiągnię
ciam i k ra ju  przodującego ro l
nictwa.

W  3 miesiące potem, na o- 
sta tn ie j roboczej odpraw ie za
łogi przed wyruszeniem  tra k 
to rów  na „S iew  P oko ju“ , pa- 
dio zobowiązanie Sieni.ityclcie- 
go.

— Jako kandydat Polskiej 
Zjednoczonej P a rtii Robotn i
czej, przodującej s iły  narodu, 
świadom odpowiedzialnych za
dań, k tó re  stoją przed każdym

pracow nik iem  POM, zobowią
zuję się w  roku  1951 osiągnąć 
na m oim  „U rsusie“ 1.000 hek
tarów  o rk i średniej, do końca 
roku nie oddać trak to ra  do ka 
pita lnego rem ontu i przepraco
wać w  każdym  miesiącu 4 dni 
na zaoszczędzonym paliw ie...

n lk  w y p u n k to w a ł Ja n ick ie go , k t * 4 
r y  s ta w ia ł m u  d z ie ln y  opór.

w  le k k ie j  W . N o w a k  w y g ra ł * 
Z. N o w a k ie m , a K a f lo w s k i pokona ! 
Suszkę w s k u te k  d y s k w a l if ik a c j i  te 
go o s ta tn ieg o  za n ie czys tą  w a lkę .

W  le k k o p ó łś re d n ie j S adow sk i w y 
g ra ł w a lk o w e re m  z pow odu  n ie s ta 
w ie n ia  się A n tk ie w ic z a , a K u d ła c ił*  
w y p u n k to w a ł B lacha .

W  p ó łś re d n ie j D ębisz po słabe j 
w a lce  w y g ra ł z N o w a k o w s k im , a 
Ć hych la  z m u s ił do poddan ia  się ^  
w  d ru g ie j ru n d z ie  K a z im ie rczaka .

W le k k o ś re d n ie j D e rk o w s k i w y 
g ra ł w a lk o w e re m  z pow odu  n ies ta 
w ie n ia  się Leissa, a K ra w c z y k  p9  
e m o c jo n u ją c e j w a lce  z w y c ię ż y ł s to 
su n k ie m  g łosów  2:1 M u s ia ła .

W  w adze ś re d n ie j N ow a ra  poko
n a ł po  ż y w e j w a lce  C zap liń sk ie go , 
a P ió rk o w s k i, b fidąc p ięśc ia rze rń  
b a rd z ie j p re c y z y jn y m , w y p u n k to w a ł 
K ru p iń s k ie g o .

W  p ó łc ię ż k i e j F ra n e k  w y g ra ł w a l
k o w e re m . gdyż k o n tu z jo w a n y  po
p rzed n ieg o  dn ia  S z czyp iń sk i ni® 
s ta n ą ł do w a lk i,  a G rz e la k  poko 
n a ł W o jc ie ch o w sk ie g o .

W  c ię ż k ie j W ę g rz y n ia k  w y g ra ł ^  
trz e c ie j ru n d z ie  w s k u te k  d y skw a 
l i f ik a c j i  J ą d rz y k a . M ło d y  p ię śc ia rz  
K o le ja rz a  w y k a z a ł w  te j w a lce  d u 
żą a m b ic ję , s i ln y  cios i m y ś l ta k 
tyczn ą , m a ją c  w e w sz y s tk ic h  trze ch  
ru n d a ch  zdecydow aną  przew agę  nad 
c ięższym  .T ądrzyk iem . O ośc iańsk l 
z w y c ię ż y ł w a lk o w e re m , gdyż N a n - 
d z ik , po w czo ra jsze j porażce z W ę
g rz y n ia k ie m  n ie  s ta n ą ł do w a lk i.

W  n ie d z ie lę . 25 bm . o  godz. 11-ej 
rozpoczn ie  się  trz e c i i  o s ta tn i dz ień  
w a lk . (g)

Pływacy ustanawiaja nowe rekordy Polski
R e a liz u ją c  zobo w iąza n ia , p o d ję te  

na cześć Z lo tu  M ło d y c h  P rz o d o w n i
k ó w  B u d o w n ic z y c h  P o ls k i L u d o w e j, 

Zadanie nie było  łatwe. N o r- i  p ły w a c y  k a d ry  n a ro d o w e j na zaw o
dach k o n tro ln y c h , ro ze g ra n ych  24 
bm . na p ły w a ln i  A W F  w  W arszaw ie , 
u s ta n o w ili 3 re k o rd y  P o lsk i. 

N o w y m i re k o rd z is ta m i są: 100 m .

Sieniatyckiego, najlepszego tra k  : oszcz«dnos i przeszło 3.000 kg i biorstwa. Porw ał go w idok dzie. 
torzystę PO M -u. Ba, nie ty lk o  j kw a czyb inaczej 164 ha o rk i sią tków  tra k to ró w

średniej bez pobierania pa liwa 
z magazynu.

A le zanim wzrosła liczba za
oranych i zasianych hektarów , 
zanim dziesią tki k ilogram ów  
zaoszczędzonego pa liw a urosły 
w  tysiące — trzeba było  prze
łamać w iele trudności. Trzeba 
było, aby S ien ia tyck i do jrza ł i 
jako trak torzysta  PO M  — p io 
n ie r socjalizm u na wsi i jako 
w y k w a lifiko w a n y  fachowiec.

Rośnie człowiek...
Do PO M -u N r 16 w  Kątach 

W rociawskich przyszedł W ła-

i  maszyn
rolniczych.

Na początek dostał do obsłu
gi „Forda - Forgusona“ i sno- 
powiązałkę. Ruszył na żniwa z 
zapałem, puszczając trochę m i
mo uszu, rady starszych b ryga
dzistów, że z maszyną nie moż
na „b raw urow ać“  i  ...utknął po 
k ilk u  dniach W polu. Zrozum iał 
w tedy, a pom ogli mu w  tym  i 
sekretarz tow. M asłowski i do
świadczony brygadzista W ojtec- 
k i — że maszynę trzeba znać i 
czuć każde je j drgnienie. Z ro 
zum iał w tedy, że sam nic nie 
zrobi, że musi się wciągnąć do 
ko lektyw u,

ma roczna dla „U rsusa“  w y 
nosiła 885 ha o rk i średniej. Bez 
kapitalnego rem ontu c iągn ik 
pow in ien pracować ok. 1.600
godzin.

Nie dacie rady — us iłow a ł o- 
studzić zapał S ieniatyckiego je 
den czy d rug i traktorzysta. 
Przecież n ik t  jeszcze ty le  nie 
przejechał, maszynę urobicie i 
ty le !

A le  S ien ia tyck i zawziął się do 
roboty. Trzeba by ło  w idzieć ja k  
przed każdym wyjazdem  w  po
le sprawdzał sk rupu la tn ie  stan 
techniczny ciągnika, ja k  badał 
zaciski akum ulatora, przem y
wa! naftą w k ład  w  filtrz e  po
w ietrza, sprawdzał, czy olej i 
woda są w  porządku. Trzeba 
było w idzieć ja k  „dm ucha ł“  i 
„chucha ł“  na maszynę po każ
dym  zjeździe z pola. A  potem 
czytał podręczniki fachowe i 
zamęczał tow. K a lb runa , s ta r
szego mechanika POM pyta jąc 
o to i owo.

Dał radę. I  zamiast 1.000 ha 
o rk i średniej w ykona ł n3 swo
im. „U rsusie“  1173 ha. Osiąg- 
nąi najlepszy dotąd w  Polsce 
w y n ik  — 5.616 godzin pracy 
na „U rsusie“  bez kapitalnego 
remontu.

*
W m ajow ym  słońcu strzela 

w  niebo kó łkam i spalin „zn ie
c ie rp liw io n y “  „U rsus“ . Znad 
k ie row n icy  w idać ogorzałą, uś
m iechniętą tw arz przodującego 
trak to rzys ty  — Sieniatyckiego.

Po kap ita lnym  remoncie — 
pierwszym  w  „życ iu “  tego cią
gnika, S ien ia tyck i ju ż  od k i l 
ku  tygodni rozpoczął pracę... 
Na konto nowego zobowiąza
nia — da1 szych bezremontowych 
5.500 godzin pracy.

Bo tak postanow ił na cześć 60 
rocznicy urodzin Pierwszego 
Obywatela.

W A N D A  SUCHECKA

st. g rz b ie t, k o b ie t — G e lne ró w n«  
—- 1:21,8, 100 m. st. d ow . k o b ie t — 
M i ln ik ie l  — 1:14,7 oraz sz ta fe ta  
4 X  200 m . st. k la s . m ężczyzn (C i- 
ch o ń sk i, P o ło m sk i, G oetz, K u k lo k  
— 11:33,5.

W  n ie d z ie lę , 25 bm . d a ls z y . c ia i  
zaw odów . P oczą tek  o godz, 17-ej,

S Z A C H Y
Z A D A N IE

L . Ł os z y ń s k i,
,A “  N r. 21
,T ru d “  1950 r.

Z A D A N IE  „B “  N r. 21
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P o zyc ja  pow yższa  p o w sta ła  w  p a r 
t i i :  P ro kes  — B a lo g h . g ra n e j na 
O lim p ia d z ie  szachow e j w  H adze w  
1928 r. B ia łe  z a g ra ły  te ra z  l.K b 2 , 
na co czarne  o d p o w ie d z ia ły  b łę d n ie  
1.. Kbó? J a k  b ia łe  p o w in n y  w y k o 
rzy s ta ć  ten  b łąd?

OBRO NA N IM C O W IC ZA
g ran a  na  m ię d z y n a ro d o w y m  tu rn ie 
ju  w  B udapeszcie  w  1052 r.

B ia łe : H e lle r . C zarne : G o lom b e k .

Łd4  SfG 2.C4 efi 3.Sc3 01)4 4.e3 c5t
(n a js iln ie js z e  p osun ięc ie  cza rnych  
ty m  w a ria n c ie , zw a n y m  w a ria n te m  
R u b in s te in a ) 5.a3 c:d4 (n o rm a ln ie  
w  ty m  m ie js c u  g ry w a  się 5... G :c3+ , 
p osun ięc ie  w  tekśc ie  je d n a kże  n ie  
je s t z łe i G.a:b4 d:c3  T.Sf3! ( to  jes t 
n ie sp o dz ia nka , k tó ra  H e lle r  p rz y g o 
to w a ł d la  swego p a r tn e ra ; b ia łe  
o f ia ro w u ją  p iona  w  zam ian  za szyb
szy ro z w ó j sw ych  f ig u r )  7... c:l>2 
8,G:b2 cl5 9.c5 bfi (do posun ięc ia  te
go cza rne  n ie  sa b y n a jm n ie j zm u
szone; n a tu ra ln ie j w y g lą d a ło  9... 0-OJ 
n ie  w ia d o m o , ja k  d a le k o  o b lic z y 1 
G o lo m b e k . w  ka ż d y m  raz ie  dalsz® 
g ra  obu p a r tn e ró w  w s k a z u je  z je d 
ne j s tro n y  na obosieczność posun ię 
c ia  w  te kśc ie , z d ru g ie j zaś — n j  
jeg o  p o p ra w no ść) 10.Gb5-r G d“ 
ll.G :c !7  St :f!7 (a n ie  11... Sb:d? 
z p ow o d u  12.c6 a n i też 11... H :d7  *  
p ow o d u  12.c:bG) 12.HC2! SC6!
posun ięc ie  na p ew no  G o lom bek w i
d z ia ł, g ra ja c  9... b6; g ro z iło  13.cfi *
14. c7) 13.G:g7 S :b4! l l . H b l  W g8
1.5.C5!! (te ra z  b ia łe  zm uszone są u- 
zasadn ić słuszność w y b ra n e g o  wa
r ia n tu ;  K e lle r  cz y n i to  w  sposób 
a rc y m is trz o w s k i; b łędem  b y ło b y
15. H :h7? gdyż n a s tą p iło b y  w ów cza* 
15... W :g7 16.H :g7  Sc2-f itd . z w y 
g raną  c z a rn ych ) 15... S :c6; (Jeśli 15*£ 
Sco to  16.H:h7 W :g7  17.H:g7 Sc2 +  
18.Ke2 S :a l 19.W :a l i g roźba  20.cJ 
d e c y d u je  o w y n ik u  p a r t i i)
SfP! ( je d y n e  p osun ięc ie , ra tu jąc®  
p a r t ię  c z a rn ych ) 17.G:f6
18. H :g 8 +  Kd7! ( ty lk o  ta k , w  p rze- 
c 'w n v M  ra z ie  -  je ś l i  18... Ke7 
skoczek będzie  n ie o b ro n io n y  i b i» - 
łe w y g ra ły b y  po p ro s tu  V zeJt
19. H :a8 H :a l 20.Ke2 H :h l 21.H:c®>

’ ! (te ra z  zn ów  H e lle r  zn a j
d u je  w sp a n ia łe  p osu n ięc ie  na 
H:eó? n a s tą p iło b y  20.H :f7~  i 21.0-JJ 
po 19... S:e5 zaś d iagona la  a l—u» 
zosta je  p rz e s ło n ię ta , m im o  to  na
s tą p iło )... 19... S:e5!» 20.H :a$ Sf3 - 1* 
(i zn ów  cza rne  ra tu j a beznadzie jna  
zd a w a ło b y  się p a r t ie : na  21.Ke2 na
s tą p i 21... H b 2 +  22.K :f3  H f  6 ” {
czarne m a ją  w iecznego  szacha? 
? l.g :f3  K :a l  ! 22.1(c2 H b2+  i rem i»
przez w ie c z n y  szach.

Za pow yższą p a rt ie , m im o  n ie 
ro z s trz y g n ię te g o  w y n ik u  obaj 
c iw n ic y  o trz y m a li nag rodę  za p -y *-  
ność — rzecz d o tą d  w  p ra k ty c e  tu r*  
n ie jo w e j b od a j ze n iespo tykane j»
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Z NOTATNIKA
WARSZAWY

Koło staje się nowoczesną dzielnicą
Odpadki użytkowe 
to cenny surowiec

Miedź, stłuczka szklana, 
makulatura i szmaty, kości i 
guma to odpadki, które sta
nowią bardzo cenny suro*.v!ec 
dia naszego przemysłu. Dlate
go też od kilku lat prowadzo
na jest na terenie całej Polski 
a więc i w Warszawie zbiór
ka odpadków użytkowych. 
Trzeba jednak stwierdzić, że 
stolica stoi na szarym końcu w 
tej akcji, pozostając w tyie za 
mniejszymi miastami jak Po
znań, Katowice.

Ostatnio Prezydium St. 
R, N. scentralizowaio ośrodek 
kierujący tą akcją w wydzia
le przemysłu Prezydium St. 
R. N. Pozwoli to na większą 
operatywność w kierowaniu. 
Ponadto na terenie dzielnico
wych rad narodowych akcją 
kierować będą referaty prze
mysłu, a za przeprowadzenie 
akcji odpowiedzialni będą re
sortowi członkowie prezy
diów DRN-ów.

Wydano również polecenie 
wszystkim administracjom do
mów Zarządu Budynków M ie
szkalnych oraz właścicielom 
nieruchomości, aby w jak 
najszybszym czasie ustawił! 
na podwórkach domów skrzy
nie przeznaczone na odpadki.

Referenci zakupów spół
dzielni zajmujących się zbiór
ką odpadków nawiążą kon
tak t z dozorcami domów i w 
miarę potrzeby własnym tran
sportem zabierać będą zgro
madzone odpadki, płacąc za 
nie według cen ustalonych. 
Ponadto uruchomione zo
staną dodatkowo 22 punkty 
skupu, tak że ilość łeb w sto
licy wzrośnie do 40.

Wydział przemysłu postawił 
przed sobą ambitne zadanie 
doprowadzenia planu skupu 
odpadków do wszystkich rad 
dzielnicowych.

Wydaje się, że akcja zbiór
k i odpadków użytkowych w 
stolicy powinna nabrać w re
szcie należytego rozmachu i 
że nie powtórzą się wypadki 
z roku ubiegłego, kiedy to 
nie wykonano planu zbiórki, 
lub z I  kwartału br. kiedy ze
brano tylko 80 procent zapla
nowanej ilości.

Jednak ostatnie posunięcia 
Prezydium St. R. N. nie spo
wodują wzmożenia akcji zbiór
ki, jeżeli nie włączą się do 
niej wszyscy mieszkańcy sto
licy, wszystkie komitety blo
kowe, jak również rady dziel
nicowe.

Zadaniem prezydiów DRN  
1 ich referatów przemysłu po
winno być przy współudziale 
komisji rad doprowadzenie 
planu zbiórki odpadków do 
każdego komitetu blokowego, 
kontrola wykonania uchwały 
Prezydium St. R. N. w spra
wie ustawienia skrzynek na 
odpadki.

Komitety blokowe powinny 
w większym niż dotychczas 
stopniu dopingować admini
stracje domów o ustawienie 
tych skrzynek. Zadaniem ko
mitetów blokowych powinno 
być również doprowadzenie 
planu zbiórki do dozorców 
domowych, agitowanie miesz
kańców do zbiórki. Tylko 
wtedy plan zbiórki odpadków 
użytkowych na terenie stoli
cy zostanie wykonany, przy
nosząc naszej gospodarce na
rodowej setki ton cennych 
surowców. (i)

Kolonia Kolo — zapomniane 
przedmieście przedwojennej 
Warszawy nabiera coraz szyb
ciej charakteru nowoczesnej 
dzieln icy m ieszkaniowej Na ro 
zległych. piaszczystych tere
nach wyrasta osiedie. Obok no
wych, jasnych bloków  powsta 
ją urządzenia społeczne, żłobki, 
przedszkola

Do końca roku 1955 Kolo zna
cznie zmieni swój wygląd. W 
granicach u lic  Obozowej, Deo 
tym y. Zawiszy i now opro jekto
wanej osi Bema. na b lisko 40 
hektarow ym  terenie powstanie 
ponad 80 różnych obiektów o 
kubaturze 900 tysięcy m etrów  
sześciennych.

21 nowoczesnych 
budynków już oddano 

do u ż y tk u
Od jesieni roku 1950 t j od 

ch w ili rozpoczęcia budowy o- 
siedla, wybudowano i oddano 
do użytku 21 w ie lk ich  nowocze 
sn.ych budynków  m ieszkalnych 
wyposażonych m. in. w gaz, 
wodę, św iatło, centra lne ogrze
wanie Zamieszkuje w nich już 
k ilka  tysięcy mieszkańców. Do 
końca roku bieżącego 7 nowych 
spośród 15 bloków będących o- 
becnie w budowie zostanie cał
kow icie  wykończonych i prze
kazanych nowym lokatorom . 8 
bloków będzie gotowych w sta
nie surowym  zam kniętym . 
C a łkow ite  ich wykończenie i 
oddanie do użytku  nastąpi w 
pierwszej połowie roku p rzy
szłego.

Osiedle K o ło  podobnie ja k  
M uranów, M łyn ów  czy M oko
tów  nie stanowi zam knięte j

granicam i całości. Dzieli się o- 
no na 4 duże „ć w ia r tk i“ , z k tó 
rych pierwsza obejm uje budyn
k i wybudowane jeszcze przed 
wojną przez Towarzystw o O- 
siedli Robotniczych. Pozostałe 3 
„ć w ia r tk i"  dopasowane z dwu 
stron is tn ie jącej już częściowo 
zabudowy tworzą w yciągnięty 
wzdłuż u licy  Obozowej prosto
kąt przecięty wąskim  pasmem 
zieleni. Każda z tych 4 „ć w ia r 
tek" posiada odpowiednią do 
w ielkości terenu ilość blokow 
m ieszkalnych, wyposażonych w 
urządzenia społeczne, punkty 
usługowe i sklepy.

Druga „ć w ia rtka ", będąca o- 
becnie w budowie, ma poza 
k ilkom a dużym i obiektam i m ie
szkalnym i 2 przedszkola, 1 d u 
ży żłobek, praln ię, która ob
sługiwać będzie całe osiedle i 
kąpielisko. Trzecia „ć w ia rtk a “ 
posiada rów nież żłobek przed
szkole. Ponadto w ie lką  ś w ie tli
cę i budynek pocztowy Partery 
n iektórych budynków  mieszkał 
nych te j „ć w ia r tk i"  bogate są 
w urządzenia usługowe i nowo
czesne wzorcowe sklepy. W bu
dynku „A “ na parterze m ie
ścić się będzie bar mleczny, za
kład żywienia zbiorowego, w 
innych np. kaw iarn ia , cukiernia, 
sklepy spożywcze, nabiałowe, 
rybne, restauracja itp .

Pięciokondygnacjowe
bloki

Ostatnia, czwarta „ć w ia rtk a “ 
osiedla odróżniać się będzie za
sadniczo od pozostałych przede 
wszystkim  wysokością zabudo
wy. Podczas gdy w pierwszej, 
d rug ie j i  trzecie j części osiedla

wysokość budynków  m ieszkal
nych wynosi 4 kondygnacje, to 
wysokość zabudowy czwarte j 
części wynosić będzie 5 kondy
gnacji, „Ć w ia rtk a " ta powsta
nie bardzie j na wschód od u l i
cy M agistrack ie j i wejdzie czę
ściowo na teren istniejącego o- 
becnie lasku. W stosunku do, 
trzech pozostałych „ć w ia rte k “ 
będzie ona największa. Na tere
nie je j znajdować się będzie 
duża nowoczesna szkoła stopnia 
podstawowego, k tóra jeszcze w 
tym  roku zostanie wykończona 
i przekazana dzieciom do uży t
ku. 1 żłobek i 2 przedszkola, nie 
licząc dużej ilości sklepów ja 
k ie  pomieszczą się w  parterach 
budynków  mieszkalnych.

Osiedle Koło mieć będzie po
nadto specjalne budynki, w  k tó 
rych ulokowane zostaną w y łą 
cznie punkty  sprzedaży a r ty k u 
łów  pierwszej potrzeby, w ie lk i 
dom społeczny, w k tó rym  sku
piać się będzie życie ku ltu ra lne  
jego mieszkańców, wyposażony 
w bib liotekę, czytelnię salę 
św ietlicową, pokoje k lubowe 
dla młodzieży itp. Dla n a j
młodszych mieszkańców osiedla 
powstaną przy żłobkach i przed 
szkołach specjalne tereny prze
znaczone do zabaw z odpowied
n im i do ich w ieku urządzenia 
m i, bogato zadrzewione i zazie
lenione. T rzy wysokie wieżowce 
ustawione w trzech różnych 
punktach osiedla stworzą p ięk
ne akcenty architektoniczne na 
tle  nie bardzo wysokich domów, 
bogatych w różnorodność form  
arch itek tu ry . Bo trzeba powie 
dzieć, że praw ie każdy budy
nek osiedla posiada inne ele

m enty dekoracyjne elewacji. 
Na przyk ład płaskie i ba r
dziej wysunięte wykusze, pod
cienia, k la tk i odsunięte od k o r
pusu budow li, przedsionki w 
rodzaju doczepionych do elewa
c ji budek, ba lkony i galerie. E- 
stetyczny i przyjem ny wygląd 
nadają blokom osiedla Koło spe
cja lne p re fabryka ty  z których 
budowane są zewnętrzne ścia- 

| ny bloków.
! Na Kole bowiem po raz p ie r

wszy zastosowano do budowv 
P łyty  pianobetonowe, które po 
wm ontowaniu w konstrukcję  
budynku tworzą nie ty lk o  jego 
zewnętrzną ścianę, ale dają ró 
wnież gotową elewację nie w y 
magającą specjalnego pow leka
nia warstw ą tynku.

Osiedle bogate w zieleń
Po ca łkow itym * zakończeniu 

budowy osiedla, Które p rzew i
dziane jest pod koniec planu 
6 letniego, zostanie ono dopro
wadzone do porządku. Prze
strzenie między wolnostojącym i 
budynkam i zostaną zazielenione 
i zadrzewione. Osiedle K o
ło posiadać będzie szczegól
nie dobrze rozplanowaną sieć 
kom unikacyjną i pieszą Poza 
stosowanymi norm alnie droga
m i dla pieszych, każdy większy 
zespół budynków ' będzie m ia ł 
wydzielony dojazd w ten spo 
sób, ażeby un iknąć k o liz ji z ru 
chem pieszym.

P ro jek ty  osiedla Koło w yko 
nu je pracownia arch itekton icz
na po d . k ie row n ic tw em  inż. inż. 
Heleny i Szymona Syrkusów.

Z. N O W A C ZK IE W IC Z

199 procent normy brggadzistki
m urarskiej

Towarzyszka Józefa Diugosie- 
cka chw ile  zastanawia się, a 
potem uśmiecha się nie w iado
mo czy do siebie, czy do owego 
dnia, od którego zaczyna opo
wiadanie.

— 4 maja 1950 roku stanę
łam do pracy na budowie. To 
n i. było tak ła tw o się zdecydo
wać kiedy się ma 41 lat. Ale

. dość m iałam  pracy po obcych 
domach ; wiecznego stania nad 
balią. Pamiętam.- że odkąd mo
głam pracować, sprzątałam i 
prałam.

Koleżanki z L ig i Kobiet za
chęciły mniff. Spróbowałam pra
cy na budowie. Początkowo 
pracowałam iako sprzątaczka 
na budowie SPB Potem jako 
pomoc m urarska. Chciałam bar
dzo być murarzem. Zdobyć 
fach...

Marzenia Długosieckiei speł
n iły  się szybko Na początku 
1951 roku została oddelegowa
na na kurs m urarski. W czerw
cu m iała już teoretyczne p rzy
gotowanie do zawodu murarza 
Zaczęła więc praktykę, a potem 
samodzielną prace przy budo
wie szkoły.

Dziś brygadzistka Józefa D lu- 
gosiecka wyrabia 199 procent 
normy. Dzięki solidnej posta
wie w pracy, zyskała sobie 
uznanie wśród kolegów, koleża
nek i K ierownictwa.

— Długosiecka — m ów i m a j
ster — można Doslać do każde.i 
pracy. Nie zawiedzie. P otra fi 
chyba wszystko.

O brygadzistce Długosieckiej 
szczególnie serdecznie mówią 
cz łonkin ie je j brygady M aria 
Kozyrska i A leksandra Gołę
biowska. Długosiecka tak  po
tra f iła  zorganizować pracę, że 
znacznie wzrosła wydajność, a 
tym  samym wysokość zarob
ków.

sk
Brygadzistka Józefa „m ó w i o

Na rysunku powyższym,, w ykonanym  przez inż.-arch. Karola Żarskiego w idz im y fragm ent osiedla Koło  z budynkami m ie 
szkalnymi, k tórych realizacja nastąpi w  roku 1952/53. Duży zieleniec, z fontanną pośrodku ograniczają z trzech stron nie
wysokie białe budynki, bogate w  różnorodne elementy dekoracyjne. Partery ich za jm ują nowoczesne sklepy. Podobnie 
ja k  w  w ie lu  innych osiedlach i  dzielnicach mieszkaniowych notcej Warszatcy na Kole będzie dużo zieleni i  świeżego

powietrza.

Tow. Długosiecka przy pracy

mi*?*«*

F o to  C A F

swojej pracy chętnie i  z zapa
łem.

— Staram się ja k  mogę. To 
przecież piękne zajęcie dla ko
biety — budować nową szkołę, 
albo dom mieszkalny. Gdy 
wracam z pracy, musze opo
wiadać dzieciom jak wygląda 
nowa szkoła, czy mieszkanie, A 
przede wszystkim  pyta ją  o no r
my. Nawet najmłodsza Elżbie
ta.

— Dzieci mam tro je . N a j
młodsza jest pod dobrą opieką 
w  przedszkolu. Na przyszły rok 
pójdzie do nowej szkoły.. T rzy-

j nastoletn i syn uczy się w szko- 
| ie podstawowej Chce być lo t-  
j  nikiem . Ciągle k le i i struga m o- 
| dele Najstarsza córka ma 19 

lat. Dostała maturę, pracuje 
I zawodowo i społecznie i przy 

tym  uczy sie ieszcze na k u r 
sach.

Tak, Długosiecka jest o dzie
ci spokojna M ają radosne, po
godne dzieciństwo Potem, k ie - 

! dy skończą naukę, od razu zacz
ną pracować w zawodzie, do 
którego mają zdolności i zam i
łowanie.

K. K W IA TK O W S K A

M ieszkańcy sto licy 
pomagają przy budowie M D M

0 bezpierzeństwo na Wiśle

Rejestracja bonów 
do 26 bm.

z w ią z k u  z o pó źn ien iem  w y d a 
w a n ia  b on ó w  m ię s n o -tłu szczo w ych  
na m ies iąc  cze rw ie c  p rzez  n ie k tó re  
z a k ła d y  p ra c y , W y d z ia ł H a n d lu  
P re z y d iu m  S t.R .N . k o m u n ik u je , że 
te rm in  re je s tra c j i  bon ó w  m ięsno - 
t łu s z c z o w y c h  w  sk lep a ch  zosta ł w y 
ją tk o w o  p rz e d łu ż o n y  do  d n ia  26 
bm. w łą czn ie .

W raz z rozpoczęciem sezonu 
letniego na plażach i przysta
niach warszawskich zaczyna się 
poważna troska o bezpieczeń- 

1 stwo plażowiczów. W obecnym 
| sezonie sportów  wodnych uto- 
! nęła jedna osoba, a dw ie dzięki 
o fia rne j pracy ra tow n ików  zo
stały w ydobyte z wody.

W  ubiegłym  roku na terenie 
W arszawy zanotowano 43 w y 
padk i utonięć w y n ik łych  z le k 
kom yślności kąpiących się. W  
każdą słoneczną niedzielę w 
nurtach W is ły  ginęło k ilk a  osób. 
Codziennie ra tow n icy  ra tow a li 
ludz i lekceważących obowiązu
jące przepisy. C harakterystycz
ne, że w ypadk i utonięć zdarza
ły  się wyłącznie na plażach dz i
k ich, w  m iejscach gdzie kąp ie l 
by ła  surowo zabroniona.

Pięć plaż strzeżonych
W tym  roku, podobnie ja k  w  

la tach ubiegłych wyznaczonych 
będzie 5 plaż strzeżonych, na

k tó rych  codziennie będzie spra
wdzany stan wody. Nad bez
pieczeństwem kąpiących się 
czuwjać będzie zaopatrzony w 
odpowiedni sprzęt ra tow n ik . 
R a tow nicy będą w  tym  roku 
także na przystaniach klubów  
sportowych.

W  miejscach, gdzie ze wzglę
du na bezpieczeństwo lub  stan 
san itarny kąp ie l jest zabronio
na, zostaną w ystaw ione ta b li
ce ostrzegawcze. Sprzęt spęrtd- 
w y  wypożyczany będzie ty lk o  
tym  Osobom, k tó re  wykażą 
um iejętność przepłynięcia 200 
m etrów . Poza teren wytyczony 
do kąp ie li będą m ogli w y p ły 
wać ty lk o  posiadacze czepków 
p ływ ack ich  ze specjalnym  stem
plem, które  o trzym u je  się po 
zdaniu specjalnego egzaminu 
pływackiego i  ratowniczego. 
Ściśle także będzie przestrzega
ny zakaz picia a lkoholu na p la 
żach i  wypożyczania sprzętu 
osobom nietrzeźwym .

Nad przestrzeganiem obow ią

zujących na plażach i przysta
niach przepisów czuwać będą 
ra tow nicy i k ie row n icy  k lubów  
oraz częste patro le m il ic ji w od
nej na m otorówkach i ślizga- 
czach. Każdy w ypadek łam ania 
przepisów będzie surowo ka ra 
ny.

Przestrzeganie przepisów
obowiązkiem wszystkich
Mnożące się w ypadki k a ry 

godnej lekkom yślności nakłada
ją  obowiązek na członków k lu 
bów i k ie row n ików  przystan i 
ścisłego w spółdzia łan ia z kom i
sariatem wodnym  i in te rw e n io 
wania w  wypadkach grożących 
życiu kąpiących się i korzysta
jących ze sprzętu sportowego. 
Jednocześnie wszyscy amatorzy 
sportów wodnych pow inn i pa
m iętać o tym , że przepisy po
rządkowe wydane są po to. aby 
zabezpieczyć ich życie. Dlatego 
;— we w łasnym  in teresie — na
leży ich ściśle przestrzegać.

(kw)

D/jwiu* drojji
d>«łr>buc|i WSS

W kiosku WSS nr 227 m ie
szczącym się na bazarze p ra 
skim  przy u licy  Targowej są 
do nabycia słoje szklane tzw. 
„w e k i“ .

A le  niekom pletne. Bowiem 
krążek gum owy i blaszki doci
skowe niezbędne do zapew
nien ia słojom szczelności są 
wpraw dzie w  sprzedaży, ale w... 
C entra lnym  Domu Towarowym . 
In fo rm ac ją  taką służy zdziw io
nym  nabywcom  sprzedawczyni 
sąsiedniego kiosku WSS ze 
szkłem.

A  przecież k rążk i gumowe i 
blaszki do sło i są — w  dużych 
ilościach — w magazynach 
„Spó inoty P racy“ .

WSS powinna zwrócić na fak t 
ten uwagę i oszczędzić nabyw 
com zbędnych poszukiwań i  t ra 
cenia czasu.

(w j)

Wezwanie budowniczych M DM  i 
rzucone mieszkańcom Warsza- i 
wy, aby w zię li udzia ł w pra- | 
cach porządkowych spotkało j 
się z pe łnym  zrozumieniem. 
Odpowiedziały na nie j w  dai- | 
szym 'c iągu  odpowiadają coraz 
liczn ie j ins ty tuc je  i zakłady j 
pracy, . deklaru jąc gotowość ! 
przepracowania na M DM  po 
k ilkase t godzin. W ciągu za
ledw ie k ilk u  tygodni trw an ia  i 
te j akc ji do prac porządkowych 
na budowie zgłosiło się 137 róż
nych zakiadów pracy, in s ty tu 
c ji naukowych i społecznych 
B lisko 16 tysięcy mieszkańców 
naszego miasta odpowiedziało I 
na ten- apel wśród k tó rych  po- j 
ważny odsetek stanowi młodzież i 
szkół podstawowych, średnich ! 
i wyższych uczelni stolicy. Ci i 
ostatni odpowiedzieli na jliczn ie j 
bowiem  dotychczas na MDM 
z różnych w ydzia łów  U n iw e r
sytetu Warszawskiego i P o li
techn ik i W arszawskiej zgłosiło 
się b lisko 500 studentów.

Dotychczasowe w y n ik i pracy

mieszkańców stolicy, m im o iż 
wartości ich nie można okre
ślić , w  złotówkach są bardzo 
widoczne. Szczególnie na placu 
MDM . gdzie w c h w ili obecnej 
trw a  najw iększe natężenie ro 
bót wyw ieziono poważne ilości 
ziemi i gruzu. Uprzątnięto i 
złożono w miejsca wyznaczone 
przez. k ie row n ic tw o budowy 
dziesiątki m etrów  sześciennych 
m ateria łu  drzewnego, zwiezio
no i spryzmowano dziesiątki 
m etrów  sześciennych żw iru  i 
piasku, dzięki czemu um ożli
wiono innym  brygadom prowa
dzącym roboty na placu M DM  
rozpoczęcie ' prac przy uk łada
n iu  n ^ r ie rz c h n i betonowej, a 
obetnie nawet chodników. We 
wnętrzach nowych budynków 
mieszkalnych wybudowanych 
w okół placu uporządkowano ty 
siące m etrów  kw adratow ych 
powierzchni, uprzątnięto rów - 
nićż w iele zbędnego m ateria łu  
budowlanego, przez co pozwo
lono załodze na wcześniejsze 
rozpoczęcie, ewentualn ie za-

j kończenie robót wykończenio- 
! wych w tych budynkach.

W dniu dzisiejszym na bu- 
j dowie M D M  pracować będą 
j  pracownicy C entra li Teksty lne j, 
i pracownicy Robotniczej Spól- 
j dz.elni W ydawniczej ..Pra.-a“ , 
i studenci wydziału lądowego Po_
| lite chn ik i W arszawskiej, A ka- 
I dem ii Medycznej i dy re kc ji 
! Poczt i Telefonów. Razem do 
I pracy stanie w dniu dzis ie j- 
I szym 1450 osób. M iędzy in. p ra

cować będą również pracow ni- 
! cy rad narodowych z terenu 

Warszawy i przemysłu .m iejsco- 
! wego Przy porządkowaniu te- 
| renu po zachodniej stronie p la- 
1 cu pracować będzie 116 samo 
| chodów, z których poważną 
| część stanowią samochody w o j
skowe Samochody te w yw ozić 

| będą zbędne ilości ziemi i g ru - 
i zu również z u lic  Pięknej, oraz 
i  z nowego odcinka u licy  M a r
sza łkow sk ie j, w' pobliżu bloku 
i zamykającego plac M D M  od 

strony po łudniow ej.
(z)

Dekoracje nie mogą niszczeć

Premiera w „Ursusie“
Na parterze i  ba lkonie zpaj-  

du.ie się łącznie 1.300 miejsc. W 
dni, gdy frekw encja  jest w ię k 
sza, wstaw ia się tu dodatkowe 
krzesła i w tedy sala może po
m ieścić do 1.700 osób. W idow 
nia zbudowana jest nowocześ
nie, obszerna i wygodna. Scena 
dobrze wyposażona. Wszystko 
lśn i jeszcze nowością. Takiego 
gmachu teatralnego nie po
w stydz iłoby się duże wojew ódz
k ie  miasto.

Gdy wzrok p rzyw ykn ie  tro 
chę do panującego na w idow n i 
m roku, zaczynamy spostrzegać 
dekorację. Różni się ona nieco 
od dekoracji, k tó re  p rz y w y k li
śmy w idyw ać w salach tea tra l
nych. I a ścianach wiszą w ie l
k ie  po rtre ty  przodow ników  pra
cy. W  kątach, po obu stronach 
sceny stoją gablotk i. W ystaw io
no w nich nowe pomysły ra 
c jonalizatorów .

Jesteśmy w sali tea tra lne j, 
otwartego w  dn iu święta naro
dowego 22 Lipca ub. roku, k lu 
bu fabrycznego przy Zakładach 
Mechanicznych „U rsus". Do u- 
biegłego roku prace k u ltu ra l
ne robo tn ików  „U rsusa" prowa
dzone by ły  w m ałej św ie tlicy  
z p rym ityw ną , prow izoryczną 
scenką.

Oczywiście, o w ie lk im  roż
na chu, o planowej, system aty
cznej pracy, trudno było  w tych 
w arunkach myśleć.

A rt. 62 pro jektu  K on sty tu c ji 
m ów i:

„I. Obywatele Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej mają 
Prawo do korzystania ze zdo
byczy kultury i do twórczego 
udziału w rozwoju kultury na
rodowej.

2. Prawo to zapewniają co
raz szerzej: rozwój I udostęp

nienie ludowi pracującemu 
| miast i wsi wydawnictw książ- 
! kowych i prasy, radia, kin, te- 
| atrów, muzeów i wystaw, do
mów kultury..."

Żywą ilu s tra c ją  tego a r ty k u -  
j łu  jest Dom K u ltu ry  w  U rsu- 
j sie. Przed robo tn ikam i zakła- 
i dów o tw o rzy ły  się szeroko w ro 

ta do k u ltu ry . Na jaskraw o o- 
św ietlonej scenie odbywa się 
w łaśnie jedna z końcowych 
prób. Tym  razem nie jest to 
próba zespołu amatorskiego, 
lecz czołowego naszego teatru  
zawodowego — Państwowego 
Teatru Polskiego. ,

Od czasu otw arc ia  k lubu  n ie 
jednokro tn ie  na deskach jego 
sceny w ystępow ali artyśc i za
wodowi. B y ło  tu ju ż  przedsta
w ienie „Strasznego D w oru“  
M oniuszki, w ystępow ały tu za
wodowe zespoły artystyczne 
polskie i  zagraniczne, częstym 
gościem byw a ł tu  „A rto s ". Je
dnak występy te m ia ły  charak
ter raczej dorywczy, przypad
kowy. To zniechęcało rob o tn i
ków  do k lubu , tym  bardziej, że 
repertuar, zwłaszcza składany, 
nie zawsze stał na poziomie.

Wzorem tea trów  radzieckich, 
próbę sta łe j, systematycznej 
współpracy z fab ryką  podją ł 
niedawno Państwowy T eatr 
Polski. W liście w ysłanym  przez 
pracow ników  teatru  do Prezy
denta B ie ru ta  czytam y:

„...zespół nasz nawiązał kon
takt z robotnikami fabryki 
traktorów „Ursus“. Pragniemy 
uczcić 60-tą rocznicę Twych 
urodzin i święto 1 M aja wysta
wieniem „Powrotu posła“ na 
scenie świetlicy fabrycznej „U r
susa“...

„Powrót posła“, pierwsza 
sztuka z okresu Oświecenia o

zdecydowanie po litycznej, ag i
tacy jne j treści, by ła  przez tea
try  i  lite ra tu roznaw stw o b u r- 
żuazyjne z lekka poklepywana 
po ram ieniu.

T eatr Polski naw iązując do 
najlepszych tra d y c ji naszej po
stępowej k u ltu ry , w ydoby ł „P o 
w ró t posła“  z lamusa, otrzepał 
go z py łu  zapomnienia, w ydo
b y ł z niego postępową, rew o lu 
cy jną treść.

Sztuka była napisana w  cza
sie trw an ia  Sejmu Czterolet
niego. A u to r dał w  n ie j wyraz 
swym  patrio tycznym , postępo
w ym  poglądom. T eatr uw y
p u k lił {»stępowe momenty 
„P ow ro tu  posła“ i połączył 
sztukę ze znaną jedyn ie  w ą
skiem u gronu badaczy lite ra 
tu ry  i tea tru  sztuką Bogu
sławskiego „Dowód wdzięczno
ści narodu“ . Treścią je j są da l
sze losv bohaterów „P ow rotu  
posła“  już  po uchwaleniu K on
s ty tu c ji 3 M aja. Sztuka ta gra
na była  jeden jedyny raz jesz
cze za życia Bogusławskiego, po 
czym utonęła w przepastnych 
otch łan iach arch iw ów . Teraz 
prof. Jan K o tt i reżyser przed
staw ienia M arian  W yrzykow ski 
opracowali ją  dram aturg icznie 
i w łączy li jako ak t czwarty 
„P ow ro tu  posła".

Tę połączoną sztukę zespói 
Państwowego Teatru Polskiego 
przygotow uje teraz in tensyw 
nie, by w  niedzielę wystąp ić z 
prem ierą. Prem iera odbędzie 
się po raz pierwszy w dziejach 
naszych teatrów  nie na scenie 
tea tru  zawodowego, lecz w k lu 
bie robotniczym .

A le nie ty lk o  to, że prem iera 
sztuki odbywa się w  zakła
dach p rodukcy jnych  jest nowe.

N ie ty lk o  to świadczy o udo
stępnianiu k u ltu ry  coraz szer
szym rzeszom lu du  pracującego. 
Zespól T eatru  Polskiego zawarł 
stałą umowę z zakładam i „U r 
sus“ . 27 kw ie tn ia  na naradę 
twórczą zostali do tea tru  za
proszeni przedstaw icie le zakła
dów. W tedy też om ówiono szcze 
gółowo zasady współpracy i 
podpisano umowę. W  umowie 
czytam y m. in .:

„Państwowy Teatr Polski 
obejmuje ogólną opieką arty
styczną nad całością prac ku l
turalnych w Zakładach Mecha
nicznych „Ursus“, w szczegól
ności nad świetlicą oraz sekcją 
dramatyczną...“

I  da le j:
„Państwowy Teatr Polski udo

stępniać będzie pracownikom 
zakładów „Ursus“ w jak naj
szerszym możliwie zakresie 
przedstawienia w Teatrze Pol
skim i Kameralnym, jak rów
nież wystawiać będzie sztuki 
z własnego repertuaru na sce
nie fabrycznej zakładów...“

Ponadto w celu jeszcze s il
niejszego pogłębienia współpra
cy przew iduje się udziai a k ty 
wu „Ursusa“  w  naradach tw ó r
czych, teatru , w  próbach gene
ra lnych i dyskusjach nad przed 
staw ieniam i, oraz udzia ł przed
s taw ic ie li tea tru  w naradach 
produkcy jnych „Ursusa“

Umowa weszła w stan rea li
zacji. Dn. 8 maja odbyło się w 
„U rsusie“  przedstaw ienie „O - 
żenku“ Gogola.

Przedstawienie to wyw oła ło  
wśród robo tn ików  zupełnie zro
zum iały entuzjazm. Przez pa
rę dni po przedstaw ieniu, pod
czas przerw  obiadowych, po 
pracy, w św ie tlicy  słyszało się 
rozmowy na tem at sztuki. A w 
parę dni później zaczęły się py
tania, natarczywe — kiedy bę
dzie następne przedstawienie, 
k iedy będzie obiecany „P ow rót

posła“ ? Obecnie cała załoga ży
je  in tensyw nym i przygotow a
n iam i do uroczystej prem iery. 
K ie row n ic tw o  Domu K u ltu ry  
przy pomocy ak tyw u  zakłado
wego „zapina salę na ostatni 
gu z ik “ , rada zakładowa, , rady 
oddziałowe i mężowie zaufania 
wspóln ie z kom ite tem  p a r ty j
nym  skrupu la tn ie  przygotow u
ją  lis ty  zaproszonych. Na te j u - 
roczystości pow inn i być bowiem 
najlepsi, na ibardzie j zasługują
cy na wyróżnien ie  przedstaw i
ciele poszczególnych oddzia
łów. Jednak nie ty lk o  przygo
towania są ważne. A kc ja  ta ma 
głęboki sens po lityczny, działa 
m ob ilizu jąco zarówno na perso
nel tea tru , ja k " i na załogę „ U r 
susa“ , na wykonanie przez nią 
p lanu produkcyjnego.

M ick iew icz m arzył, by księgi 
jego zb łądziły pod strzechy i  w ie 
rzył, że marzenie to urzeczy
w is tn i się. Polska Ludowa re 
a lizu je  najwznioślejsze, na jb a r
dziej śm iałe marzenia twórców  
naszej k u ltu ry . Najw iększe zdo
bycze k u ltu ry  i sztuki stają się 
własnością całego narodu. S kar
biec przez w iek i strzeżony za
zdrośnie przez klasy posiadają
ce, zam knię ty na dziesięć zam
ków  przed oczami „n iepow o ła
nych“  został na ścieżaj o tw a r
ty. Do akc ji te j włącza się całe 
społeczeństwo.

Państwowy Teatr Polski, k tó - 
Vy nawiązał stały kon tak t z za
kładem  produkcyjnym , k tó ry  
współpracę z fab ryką  po trak
tow a ł nie jako zryw , nie jako 
akcję dorywczą, lecz jako część 
składową planu swej pracy, u- 
czyn ił poważny k rok  na drodze 
zacieśnienia więzów między 
pracow nikam i k u ltu ry  a robot
n ikam i. I  czyn ten zasługuje nie 
ty lk o  na ja k  na jda le j idące 
poparcie, lecz również na to, by 
naśladowały go inne tea try  za
wodowe.

ZO FIA  K W IE C IŃ S K A

Mieszkańcy W arszawy już 
n ie jednokro tn ie  m ie li możność 
podziw iać tempo w ja k im  m ia 
sto przyb iera odświętny wygląd 
w zw iązku z rocznicam i czy u- 
roczystośeiami. Setki masztów, 
transparentów , tab lic  i  plansz 
w yrasta ją  w tedy dflsłownie z 
godziny na godzinę w  różnych 
punktach miasta.

Zdejm owanie jednak transpa
rentów  i masztów z u lic  s to li
cy nie odbywa sie w  podobnym 
tempie. Usuwanie dekoracji 
prowadzone jest opieszale. W 
w yn iku  tego dekoracje w ysta
w ione na działanie w arunków

atm osferycznych, po k ilk u  
dniach nie przypom inają swe
go niedawnego pięknego w yg lą 
du. Zdarza się również, że u l i
ce, chodn ik i, zieleńce i place 
nie  są porządkowane po usu
nięciu siupów i masztów, cho
ciaż Prezydium  St.R.N. wydało 
K om isaria tow i do Spraw W y
staw  i  Targów odpowiednie po
lecenia uzgadniania z B iurem  
Naczelnego A rch ite k ta  i uzyski
wania jego pozwolenia na 
wszelkie prace wymagające na
ruszenia u lic, placów, chodni
ków czy zieleńców.

W arto, aby Prezydium  zobo-

Powstaje nowoczesny ośrodek zdrowia 
dla Nowego Miasta

Przy u licy  K on w ik to rsk ie j. 
naprzeciw  b. pałacu Sapie- 
chów, Zjedńoczenie B udow nic
twa M ie jskiego n r 3 buduje no
woczesny ośrodek zdrow ia dla 
m ieszkańców osiedla now om ie j- 
skiego. Do końca bieżącego roku 
budynek ośrodka zostanie w y 
konany w stanie surowym , na
tom iast ca łkow ite  jego w ykoń
czenie i  przekazanie do użytku 
nastąpi w przyszłym  roku.

W budynku ośrodka zdrowia 
na parterze znajdą pomieszcze

nie następujące dz ia ły : g ineko
logiczny, ch irurg iczny, denty
styczny, zabiegowy, rentgen z 
pracownią, oraz poradnia prze
ciwgruźlicza. Na pierwszym  pię
trze budynku mieścić się będą 
3 gabinety zabiegowe. 3 le k a r
skie. laboratorium , gabinet den
tystyczny, oraz duża sala odczy
ta wo-wystawowa.

P ro jek t budynku ośrodka 
zdrow ia opracowała inż.-arch. 
B arbara Andrzejewska z „M ia - 
s top ro jek t — S to licy “ . (z)

Wysfawa „10-lecie PPU“
W ystawa poświęcona 10 rocz

n icy powstania Polskie j P a rtii 
Robotniczej mieści się w b. pa-, 
łacu R adz iw iłłów  — ul. Ś w ie r
czewskiego N r 62 — Trasa
W — Z. Dojazd tram w a jam i 4, 5, 
6, 15, 16, 18, i  autobusami 100. 
116, 125.

W ystawa czynna jest codzien
nie z w y ją tk iem  w torków  o(J 
godz. 10 do 20.

K ie row n ic tw o  W ystawy prosi 
wszystkie ins ty tuc je  i zakłady 
px-ac.y o wcześniejsze zgłaszanie 
wycieczek do sekre taria tu  W y
stawy, tel. 80-902.

D z i ś  w W a r s z a w i e
T E A T R Y

P o ls k i — „M ą d re m u  b ia d a “  — g. 
13, „O ż e n e k “  — g. 19. K a m e ra ln y  — 
,,Y<ról i a k to r “  — g. 19. N a ro d o w y  
— „Ś w ię to s z e k “  — g. 15.30, „L a s “ — 
g. 19. N o w y  — „S e n  nocy le tn ie j“  — 
g. 19. P ow szechny — „G o d z ie n  l i t o 
ś c i“  — g. 15, „ M ira n a o l in a “  — g 19 
D om u W o jska  P o lsk ie g o  — „4:0 d la  
A T K “  — g. 19. S y re na  — „ T o  się po
każe ...“  — g. 15.45 i 19.15- W spó łcze
sny - -  „T rz y d z ie ś c i s re b rn ik ó w “  — 
g. 19. S a ty ry k ó w  — „O b je ż d ż a ln ia  
spo łeczna “  — g. 19.30. A te n e u m  — 
„Z w y c ię s tw o “  — g. 19. N o w e j W a r
szaw y — „M in d o w e "  — g. 19. L a lka  
(sala C DD ) — „M a c ie j K ło s e k “  — 
g. 11 i 14. G hom  (S zw edzka 20) — 
„O  jeżu  z a k lę ty m “  — g. 12 i 18 
O pera  — „H a rn a s ie  i S e renada “  — 
g. 19. M u zyczn y  — „O że n ić  się n ie  
m ogę“  — g. 19.30. C y rk  n r. 4 (M a r
sza łko w ska  róg  R u tk o w s k ie g o ) — g 
15.30 i  19.30.

K I N A
M oskw a  — „M is tr z  A lesz “  — g. 

13.45, 16, 18.15, 20. P a lla d iu m  -
„N ę d z n ic y “  — se ria  1 -  g. 13, 15,
17. 19, 21. P raha — „M is t r z  A lesz “  -  
g. 13.45, 16, 18.15, 20. Ś ląsk -  „N ę d z 
n ic y “  -  se ria  I — g 10. 12. 14. 16. 18 
20, A t la n t ic  — „S u m ie n ie “  — g. 14, 
16, 18, 20. S to lica  — „G ro m a d a “  — 
g. 15.30, 17.45, 20. P o lon ia  — „P leśń  
ta jg i “  — g. 15.30, 17.45, 20 W—Z —

P rzys ię g a “  — g. 15, 17, 19, 21. 1
M a j — „D z ie w c z y n a  o b ia ły c h  w ło 
sach“  — g. 15, 17 30, 20 O cho ta  — 
„S k rz y d la ty  d o ro ż k a rz “  — doda tek  
„W  k r a ju  s o c ja liz m u “  — g 14, 16.
18, 20. S y re na  — .C z ło w ie k  bez Ju
t r a “  — dod a te k  „N asze  d z ie c i“  -  
g. 14, 16, 18, 20. T ę c z a ^ -  „N a  a ien ie* 
— d o d a te k  „P rz e g lą d  k u ltu r a ln y “  -  
g. 14, 16, 18. 20. L o tn ik  — „J a k  h a r
to w a ła  się s ta l“  — g. 16, 18, 20.

| w iązało K om isaria t do prze- 
i strzegania wydanych w tych 
i sprawach poleceń i  aby na 
j przyszłość usuwanie z u lic  m ia - 
; sta n ieaktua lnych dekoracji 
| prowadzone było sprawnie i 
■ natychm iast po zakończeniu u - 
j roczystoścj. (i)

R A D I O
P O N IE D Z IA Ł E K  26 M A J A  

I P ro g ra m  I — na fa l i  1322 m .

P ro g ra m  d n ia  6.05. 15.25, W ia do - 
! m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 

20.00. 23.00. •
5.10 A u d . d la  w s i. 5.20 K o n c e r t po 

ra n n y , 5.45 A u d . d la  b ry g a d  S P „ 6.1« 
W szechnica  R ad io w a , 6.30 M u zyka , 
7.20 P ieśn i ró żn ye fi n a ro d ó w , 7.35 
Tańce  i p ieśn i lu d o w e . 7.50 K a le n 
d a rz  R a d io w y , 8.00 M u z y k a , 8.55 
A u d . d la  k l .  I i I I ,  9.20 A u d . d la  k .. 
I I I  i IV . 9.40 U tw o ry  w o k a ln e  ko m p . 
ro s y js k ic h , 10.00 „S z k o d n ik “  — 
fra g m . pow . M . S zo łochow a p .t. 
„Z o ra n y  u g ó r “ , 10.20 K o n c e r t ro z 
ry w k o w y . ll.oo  L e k c ja  ję z y k a  ro s y j
sk iego . 11.15 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 
11.45 G łos m a ją  k o b ie ty , 12.15 M u 
zyka , 12.30 A u d . d la  w s i, 12.45 Na 
s w o jską  n u tę , 13.15 In fo rm a c je , J3.20 
P rze rw a . 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.20 
K o n c e r t O rk . R ozgł. W ro c ła w s k ie j 
P. R. p .d . T. S e red yń sk ieg o , 17.00 
G łos m a ją  k o b ie ry , 17.15 U tw o ry  J. 
S. Bacha, 18.00 „N a  sz e ro k im  ś w ię 
c ie “ , 18.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 18.45, 
L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o , 19.05 
A u d . d la  m ło d z ie ży , 19.45 A u d . d la  
w s i, 20.30 A u d . z c y k lu :  „ S y lw e tk i

I k o m p .“  G io a cch in o  R oss in i, część I ,  
i 21.30 „P a m ią tk a  z c e lu lo z y “  — ode. 
j pow . I. N e v e r ly . 21.50 M e lo d ie  z f t l -  
I m ów  ra d z ie c k ic h . 22.15 M u z y k a  w  

w y k . O rk . T an . R ad ia  W ęg ie rsk iego .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  A>< m .

P ro g ra m  d n ia  6.00. 13.25, W ia do 
m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, *23.50.

5.10 A u d . d la  w s i. 5.20 K o n c e r t po 
ra n n y . 6.15 P o ls k ie  p ie śn i, 6.50 K o n 
c e rt m u z y k i p o p u la rn e j, 7.20 P ieśn i 
ró ż n y c h  n a ro d ó w , 7.50 K a le n d a rz  
R a d io w y . 8.00 P rz e rw a , 13.30 K o n c e r t 
ro z ry w k o w y , 14.15 A u d . Z N P , 14.30 
K o n c e r t s o lis tó w , 15.15 A u d . P C K  
d la  c h o ry c h , 15.30 A ud . d la  d z ie c i, 
16.00 W szechnica  R ad io w a , 16.20 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 M u z y k a  
ro z ry w k o w a . 17.05 O d p o w ie dz i fa l i  
49, 17.15 K o n c e r t O rk . Ł ó d z k ie j 
R ozgł. P. R. p .d . H. D eb ich a , 18.00 
A lb e n iz : S u ita  h iszpańska  na fo r te 
p ia n  w  w y k . T . W o y ta sze w sk ie j, 
18.30 W szechnica  R ad iow a , 18.50 M u 
zyka  k a m e ra ln a , 19.14 M u z y k a , 19.30 
M u zyka  i a k tu a ln o ś c i, 20.00 K o n c e r t 
K ra k . O rk . P R. p.d. S t. G a jd e c z k i, 
20.40 „P o je d n a n ie “  — ode. opow . 
S andora  N agy , 21.30 „ G l t ic k “  
fra g m . z op. „O r fe u s z “ , 22.25 M u z y 
ka w  w y k . O rk . T an . R ad ia  W ę g ie r
sk iego , 22.50 K o n c e rt sy ro f. w  w y k . 
W ie lk ie j O rk . W R K  p .d . R a c h lin a  1 
D im it r ia d i .
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Niezdrowe objawy w lec/niezej placówce
W  dniu 14.V.52 r., mając re

ceptę na PAS (środek przeciw
gruźliczy) udałem się po prą
cy do, apteki N r 85 przy ul.
Jagie llońskie j 34. Pracownik 
apteki po in form ował mnie, że 
na jp ie rw  należy załatw ić wstęp
ne form alności w M ie jsk ie j 
S tacji Specjalistycznej, miesz
czącej się w  tym  samym gma
chu.

Była godzina 17,30, okienko 
N r 5, które załatw ia te sprawy 
zastałem zatnknięte, za szybą 
siedziała urzędniczka i praco
wała. Stukałem  długo, bez 
skutku. W  końcu włożyłem  głq- 
wę przez jedno z sąsiednich o- 
k ienek i zapytałem czy ok ien
ko N r 5 będzie czynne, na co I 
otrzymałem odpowiedź, że nie. j 
Ponieważ cała formalność po
lega ty lko  na przyłożeniu na j 
recepcie pieczątki, poprosiłem, 
żeby to zrobiono, ponieważ j 
chciałem ja k  najszybciej w y k u 
p ić lekarstwo. Nie otrzymałem 
nawet odpowiedzi. Zacząłem 
szukać kogoś z k ie row n ic tw a — 
na próżno. B rak było napisu 
gdzie znajduje się książka za
żaleń, lub  k iedy p rzy jm u je  k ie 
ro w n ik  p lacówki w sprawach 
zażaleń. W końcu dowiedziałem 
się, że książka zażaleń jest w ła 
śnie w  zam kniętym  okienku 
N r 5. Na kategoryczną moją

prośbę przez sąsiednie okien
ko,- na jp ie rw  legitym owano 
mnie, czego chyba nie wolno 
robić, później jakaś inna pra
cownica powiedziała „ i  po co 
się .wpisywać, by li już tacy i 
co z tego“  — następnie urzę
dująca pracownica chciała, że
bym dyktow a ł je j treść zaża
lenia — czego, chyba też nie 
m iała prawa żądać.

PAS-u oczywiście tego dnia 
nie dostałem. Następnego dnia 
zwolniłem  się z pracy ty lk o  po 
to, żeby przyłożyć w okienku 
N r 5 stempelek, bez n a jm n ie j
szego sprawdzania czy zapi
sywania w  jak ichś ka rto te 
kach.

Nie w iem  po co stem pluje się 
recepty i nie wiem dlaczego 
chorzy muszą dla załatw ienia 
tej czynności zwalniać się z 
pracy. Nie wiem także czy ktoś 
z k ie row n ictw a W ydziału Zdro
wia Prezydium Rady Narodo
wej rn. st. Warszawy zaintere
sował się kiedyś stosunkiem 
pracow ników  podległej mu pla
cówki, jaką jest M ie jska P rzy
chodnia Specjalistyczna przy 
ul. Jag ie llońskie j, do interesan
tów. •

Sądzę, że w arto  tym  się za
interesować.

ALE KSAN D ER  STĘPNIEW SKI 
Warszawa

Bezpańska maszyna
W  Bytom iu Odrzańskim  przy j zdatna do użytku. G dyby na

wet nadała się ty lko  na złom 
nie powinna pozostawać w  ta 
kich warunkach.

Czy nie należałoby, by L u b u 
skie lub  Poznańskie Zakłady

ul. G łogowskiej w nawpół zni 
szczonym budynku mieszczą
cym kiedyś niemiecką d ru k a r
nię, stoi płaska maszyna d ru 
karska pełnoformatowa.

Widocznie ktoś już się nią za- G raficzne zainteresowały się tą 
interesował i przystąp ił do je j j maszyną, a w  razie braku zapo- 
rozbierania. ponieważ koło roz- trzebowania przekazały ją  in -  
pędowe i inne części leżą obok ! nym  zakładom? 
maszyny. |

Według oceny technika, k tó ry  
w idz ia ł tę maszynę, jest ona

M A R C E LI NAJDER 
Zielona Góra

Wątpliwej wartości tizdoby
M im o wszelkich nawoływań 

do oszczędności i do w a lk i z 
m arnotrawstwem , wciąż można 
stw ierdzić poważne zaniedba
nia  w te j dziedzinie.

Przy w iadukcie u w y lo tu  ul. 
Chałubińskiego leżą do połowy 
pogrążone w wodzie i rdzewie
jące stosy tzw. łasz i  śrub ko
le jow ych, wózki (w yw ro tk i) i in 
ne żelastwo. Obok uryw ek to
ru  kolejowego z gn ijącym i pod
kładam i.

Wzdłuż A l. Jerozolim skich od 
strony torów  kupkam i leżą śru
by kolejowe. Może ich waga 
nie  idzie w kw in ta le , ale prze

cież dla odbudowy naszego k ra 
ju  potrzebne jest każde k ilo  
żelaza czy stali.

Na u licy  M arszałkowskie j 
między K ró lew ską a K red y to 
wą zrywane są p ły ty  z chod
nika dla wykonania jak ichś ro 
bót ziemnych. Dużo tych p ły t 
ulega zniszczeniu, gdyż niedba
le by ły  nieraz zrywane. Zajęcie 
się tym i, zdawałoby się drób-

Wybory samorządowe we Włoszech
Zygmunt BrnniarekW  kwaterze głównej rządzą

cej we Włoszech p a rtii — chrze
ścijańskie j dem okracji prem ie
ra De Gasperi na Piazza del 
Gesu w  Rzymie w isi na ścianie 
w ie lka mapa Włoch, pokryta 
n ieb ieskim i i czerwonymi cho
rąg iewkam i. Oznaczają one 
gm iny i m iejscowości, w  k tó 
rych dziś — w dniu -25 maja 
odbędą się w ybory samorządo
we. N iebieskie punkc ik i — 
to miejscowości, opanowane 
przez chrześcijańską demo
krację, czerwone — przez siły 
lew icy. Jeden z czołowych dzia
łaczy chadecji, m in i,'te r spra
w iedliwości Zo li oświadczył n ie
dawno na kon fe renc ji w  kw ate
rze głównej chrześcijańskiej 
dem okracji, że „g łów nym  zada
niem naszej kam panii w yb o r
czej jest przede wszystkim  
utrzym anie na,szych pozycji, a 
równocześnie z likw idow anie  jak  
najw iększej liczby czerwonych 
chorągiewek". «

Siły pokoju przeciwko
agenturom imperialistów
W ybory samorządowe na po

łudn iu  Włoch i w  Rzymie sta
nowią ważne wydarzenie p o li
tyczne w kra ju . Bierze w  nich 
udzia ł ponad 12 m ilionów  w y 
borców: w y n ik i tych wyborów  
będą m ia ły  w p ływ  na losy 2.669 
miast, miejscowości i wsi. A 
równocześnie będzie to walka 
nie ty lko  o to, kto  rządzić ma 
w  te j czy innej gm inie; 
będzie to walka, w  k tó re j z jed 
nej strony stoją siły  chadecji 
i nsofaszyzmu, wysługujące się 
am erykańskim  im peria listom , 
odpowiedzialne za po litykę 
przygotowań wojennych, bezro
bocia i nędzy szerokich mas 
pracujących; z drugie j zaś stro
ny — s iły  dem okracji i pokoju, 
wskazujące Włochom w yjście ze 
ślepego zaułka, na szeroką d ro
gę demokratycznego i  pokojo
wego rozwoju.

•  Walki chłopskie
„W a lką  o po łudnie“  nazywa- 

! ją  masy w łoskie w ybory samo
rządowe. W łochy południowe 
stanow iły zawsze kolonię w yzy
skiwaną przez burżuazję uprze
m ysłow ione j północy. A le  pod 
rządami chrześcijańskiej demo
k ra c ji, nędza i bieda pogłębiły 
się jeszcze bardziej.

Gdy w  roku 1948 chadecja
nym i rzeczami, dałoby naszej f i lm o w a ła  władzę -  tw ie r- 

____ L  dziła wówczas, zegospodarce
korzyści.

JERZY

narodowej new ne I ...... ................ . ~  p rzy  pom ocy.U  ; am erykańskich kredytów  uczy
n i z południa „K a lifo rn ię

M A C IE JE W S K I
Warszawa

Prasa radziecka o problemach 
kulturalnych Polski

Prasa radziecka poświęca | W numerze 2 tego pisma opu- 
ostatn io w iele miejsca zagadnie- i b likow any został a rty k u ł pt., 
n iom , związanym z życiem k u l-  ! „Naród polski czci p*m ięć M i-

W łoch". Rzeczywistość zadała 
i zadaje codziennie» k łam  tym  
oszukańczym obietnicom.

Jeden przykład: w roku 1950 
,zlikw idowano w  samym ty lko  
Neapolu 2.000 przedsiębiorstw i 
fabryk. Bezrobocie na południu 
przybra ło  ogromne rozm iary — 
co 10 robotn ik , zdolny do p ra
cy, nie ma zajęcia. W 1950 ro 
ku odkry to  w ypadk i handlu 
dziećmi.

Szczególnie ciężka sytuacja pa
nuje w  ro ln ic tw ie  po łudniowych 
Włoch. O lbrzym ie obszary zaję
te są przez w ie lk ich  posiada
czy przy czym w iele terenów 
jest zupełnie n ieupraw ianych, a 
setki tysięcy chłopów głodują z 
braku ziemi. W edług danych 
włoskiego tygodnika burżuazyj- 
nego „ I I  M ondo“  przeciętny za
robek robotn ika rolnego — a na 
po łudn iu  większość chłopów to 
w łaśnie robotnicy ro ln i — w y 
nosi 8.500 liró w  miesięcznie, 
podczas gdy rządowe m in im um  
określane jest na 60.000 lirów .

W obliczu straszliwego w yzy
sku, w  obliczu nędzy i  głodu, 
chłop i sami pod ję li wa lkę o rea
lizację swych żądań. W  latach 
1948 — 1949 południe było w i
downią w ie lk ich  w a lk  chłopów, 
k tó rzy  nie bacząc na strzały po
lic j i  i żandarmów Scelby (w ło 
skiego, m in is tra  spraw we
wnętrznych) zajm owali n ieupra- 
w ianą przez obszarników ziemię.

Ruina gospodarcza południa 
i całego k ra ju , likw id ac ja  n ie
podległości narodowej, podpo
rządkowanie k ra ju  am erykań
skim  im peria listom , wzmożone 
zbrojenia i rosnąca nędza mas 
— spowodowały rozczarowanie 
nawet wśród tych sfer, k tóre 
dotychczas popierały chadecję. 
Charakterystyczny jest pod 
tym  względem przykład depu
towanego chadeckiego i b u rm i
strza miasta C ittanova w  K a la - 
b rii, Terranova, k tó ry  w ystępu
je obecnie jako kandydat z l i 
sty spowinowaconej z kom un i
stami.

„Kamień węgielny“ 
chadeckiego ministra

W obliczu w łasnej słabości, 
w  obliczu m ożliwości k lęsk i w y 
borczej — chadecja sięgnęła do 
całego arsenału oszustw, t r ic 
ków, fałszerstw  przedw ybor
czych a równocześnie powiązała 
się z wszystkim i, na jc iem n ie j
szymi s ilam i w  k ra ju . Już aneg

dotyczne stały się opowiadania
0 wspom nianym  tu  m in istrze 
spraw iedliwości Zo li, k tó ry  od 
dwóch tygodn i objeżdża Sardy
nię i chcąc pochwalić się rzeko
m ym i osiągnięciami na polu 
budownictwa, w każdej praw ie 
miejscowości wm urowuje... ka
m ień węgielny. Nawet prasa 
reakcyjna przyznaje, że po tym  
pierwszym  kamieniu... nie na
stąpią inne. Stąd też nazwano 
ironiczn ie w ybory  adm in is tra
cyjne — „w yboram i kam ien i 
węgie lnych“ .

W swych przedwyborczych 
obliczeniach, De Gasperi posta
w ił na dw ie s iły : neofaszyzm i 
W atykan.

M imo, że chadecja (jfe wzglę
du na zbyt wygórowane żąda
nia neofaszystów) nie zawarła 
z faszystami form alnego sojuszu 
— w  w ie lu  miejscowościach — 
ja k  np. w  Pescarze — l i 
sty chrześcijańskiej dem okracji 
spow inow aciły się o tw arcie  z 
pa rtią  M SI („w łosk j ruch spo
łeczny“  — organizacja neofa
szystowska) i  z m onarchistam i.

Martwe dusze na listach 
wyborczych

Udzielając pełnego poparcia 
k o a lic ji chadecko - faszystow
skie j, wszystkie swe s iły  „m a
teria lne i duchowe“  (jak w yra 
ził się jeden z dziennikarzy w ło 
skich) rzuc ił do w a lk i przeciw 
ko lew icy  — W atykan. W ko 
ściołach księża na ambonie gro
żą za glosowanie na lis tę  le w i
cy na jbardzie j wyszukanym i 
karam i p iekła i wiecznego o- 
gnia. Prasa watykańska z „Os- 
seryatore Romano“  na czele 
wzywa otwarcie do głosowania 
na chadecję.

A le  nie ty lk o  orędziam i p ró 
bowali „książęta kościoła“  po
przeć chrześcijańską dem okra
cję, Nie u ch y la li się byna jm n ie j
1 od prostych, bardzie j w u lg a r
nych oszustw. Oto, od k ilk u  ty 
godni do klasztorów  Rzymu i 
miejscowości, gdzie m ają się od
być w ybory, a szczególnie do 
tych miejsc, gdzie w yn ik  w y 
borów jest niepewny, zjeżdżają 
się m nisi z całego k ra ju  i zo
stają wpisan i na lis ty  w yb o r
cze. W  Palerm o na .Sycylii, n ie
ja k i ojciec In fa n tin o  wpisa ł na 
lis ty  60 mniszek, potw ierdzając 
ich identyczność wobec władz... 
słowem honoru.

Festiwal filmów czechosłowackich

tu ra lnym  Polski. Czasopismo 
„Sow ietska ja M uzyka“  (fgłosiło 
w  n r 5 a rty k u ł ’Z o fii Lissa *> fe
s tiw a lu  m uzyki polskiej. O r
gan M in isterstw a K inem atogra
f i i  ZSRR i K om ite tu  dla Spraw 
Sztuki przy Radzie M in is trów  
ZSRR — „Sow ietsko je Iskusst-

kola ja Gogola“ . Omawia on 
wydaw nictw a gogolowskie i 
przedstawienia sztuk genialne
go pisarza rosyjskiego na po l
skich scenach. W n-rze 4 czaso
pisma „S łow ian ie" zamieszczo
ny został a rtyku ł W. A rc im o w i- 
cza. pt. „G losy p rzy jaźn i“ . Oma-

w o“  w yd rukow a ł w numerze j  wia on wiersze poetów radziec- 
z dnia 14 maja recenzję pióra | kich poświęcone Polsce. Doro- 
J. K isielowa o przedstaw ieniu bek poetów radzieckich jest w
sztuki Adama Tarna „Z w y 
k ła  sprawa“  na scenie k ijo w 
skiego tea tru  im ienia J. F ran 
k i. Recenzja z pierwszego przed
stawienia sztuki polskiego p i
sarza współczesnego w ZSRR

tej dziedzinie — ja k  w yn ika  z : 
a rtyku łu  — bardzo poważny. 
A u to r wyfnien ia nazwiska i  cy- I 
tu je wiersze tak w yb itnych  ! 
poetów radzieckich, ja k : M a- ; 
ksym Rylski, A leksy Surkow,

zawiera wysoce pozytywną oce- F.ugeniusz Doim atowski. W io- : 
nę samej sztuki i je j insceni- dzim ierz Zam iatin, M icha ł M a- 
zacji na k ijow sk ie j scenie. W tusowski. Anatol Sofronow, A n - ; 
numerze tegoż pisma z 1 Vna.ja tanas Venclova, Paweł Tyczy- 1 
znajdujem y a rty k u ł o sztu- na. Lubom ir Dm iterko, Maksym , 
ce Krzysztofa Gruszczyńskie- Tank. M iko ła j Tichonow, A s z o t! 
go „Pociąg do M a rs y lii“ . W ie- G raszr' (poeta orm iański). A le - ■

ksander C ziw iiich in , uzbecka 
poetka Z u lfia , b ia ło rusk i poeta 
P iotruś Browka i inn i.

le  uwagi poświęca też spra
wom  polskim  czasopismo „S ło 
w ian ie “ , organ K om ite tu  S ło
wiańskiego ZSRR.

O tw artą  ingerencję W atyka
nu zarówno w życie polityczne 
Włoch ja k  i w szczególności w 
kam panię wyborczą zdemasko
wał b. działacz jezu ick i ks. A li- 
gh ie ri Tondi, k tó ry  na znak 
protestu przeciwko polityce 
W atykanu, po lityce w ysług iw a
nia się potentatom finansowym  
i  podżegaczom wojennym , opu
ścił szeregi jezu itów  i w stąp ił do 
P a rtii Kom unistycznej. K rok  ks. 
Tondi by ł nowym  dowodem 
faktu , że coraz większej liczbie 
ludzi o tw ie ra ją  się oczy na zgu
bne i ka tastro fa lne skutk) p o li
ty k i W atykanu i  chadecji we 
Włoszech.

Sukcesy lewicy
Chadecja i W atykan zm ob ili

zowali wszystkie siły  do w a lk i 
przeciwko narodow i włoskiemu. 
A le  rezu lta ty  te j akc ji byn a j
m niej nie przyn iosły oczekiwa
nych przez je j au torów  rezu lta 
tów. W alka, prowadzona przez 
naród w łoski pod przewodem 
W łoskie j P a rtii Kom unistycznej 
jednoczy coraz szersze w arstw y 
ludności pod hasłam i obrony 
niepodległości k ra ju , obrony 
pokoju i wolności.

Każdy dzień przynosi po
tw ierdzenie tego potężniejącego 
prądu w po lityce w łoskie j. W 
ostatnich dniach, w szeregu 
m iejscowości odbyły się w ybo
ry  uzupełniające, przynosząc 
nowe sukcesy lis tom  lew icy — 
ja k  np. we F lorenc ji, gdzie na 
kom unistów  i socjalistów  odda
no 52 proc. giosów w porów na
niu  z 44 proc. w  roku ubiegłym.

„Lista obywatelska“
Poważnym ciosem w  plany 

wyborcze chadecji była in ic ja 
tywa h, prem iera włoskiego 
Francesco Saverio N itt i, k tó 
ry  s form ow ał tzw. „lis tę  o- 
byw ąte lską“ . L ista  ta grupu
je  znane osobistości z róż
nych pa rtii, walczące pod 
sztandarem dem okracji o u- 
zdrow ienie samorządu. Na l i 
ście f ig u ru ją  takie  nazwiska, 
ja k  Ferruccio P arri, b y ły  p re
m ie r i b. przewodniczący p a rtii 
repub likańskie j, w iceprzewod
niczący senatu Enrico Mole, n ie
zależny deputowany Thomaso 
Sm ith, niezależny senator Ugo 
della Seta i w ie lu innych. L ista  
obywatelska poparja została w 
pełn i przez Partię Kom unistycz
ną i Partię  Socjalistyczną (w 
Rzymie grupu je ona kandyda
tów komunistycznych, socja li
stycznych i niezależnych.) i 
wraz z n im i prowadzi in ten 
sywną kampanię wyborczą prze
ciw ko p a rtii w o jny  i nędzy —

I chadecji.

Odnalezienie rękopisu nieznanego 
wiersza M arii Konopnickiej

Konserwator zabytkóu) . ob. 
Michał Szymański, przeglą
dając papiery i  dokumenty  
rodziny Mleczków na tra f i ł  
przypadkowo na rękopis n ie
znanego wiersza M a r i i  K o 
nopnickiej. Wiersz by ł  nap i
sany 8.V I I I .  1907 roku  na 
otwarcie Domu Ludowego w  
Ciechanowie. W  wierszu tym

M aria Konopn icka

Konopnicka dała wyraz  
sw ym  demokratycznym po
glądom, swemu um iłow an iu  
ludu  pracującego miast i  wsi. 
Wielka poetka ludu w ierzy  
w  nadejście dnia, gdy na 
świecie zapanuje spraw ied l i
wość społeczna. Poniżej d ru 
ku jem y fragment odnalezio
nego rękopisu.

„A kc ja  B“ rez. Józefa Macha to dramatyczna historia zwycięstwa nad bandami banderow- 
skim i, które usiłowały zakłócić ry tm  pokojowej pracy budującego socjalizm ludu Czecho

słowacji Na zdjęciu: Żołnierze w czasie jednej z walk, stoczonych z bandytami

Waszyngton oczekuje 
z Irwogą...

Im peria liśc i amerykańscy z 
\ trwogą patrzą na wzrost sił le
w icy we Włoszech. Korespon- 

i dent „N ew  York Tim es“  pisai 
niedawno, że „zwycięstwo ko- 
munis tów we Włoszech trakto-  

■ wane byłoby w  sferach am ery
kańskich jako prawdziwa klę- 

.ska". Jasne jest z jakiego po- 
] wodu. W iochy odgryw ają po- 
| ważną rolę w agresywnym sy- 
I stemie am erykańskim  w Euro
pie po łudniow ej i zwycięstwo 
sił pa triotycznych mogłoby w 
poważnym stopniu u trudn ić  
am erykańskie plany wojenne.

Obawy am erykańskich im pe
ria lis tów  są głęboko uzasadnio
ne. Ruch w  obronie niepodle
głości i pokoju we Włoszech 
rośnie z dnia na dzień. W ybory 
samorządowe we Włoszech 
przyniosą n iew ą tp liw ie  nowe 
tego dowody. Naród w łoski, 
k tó ry  ze . wstrętem obserwuje 
m anewry chadeckich m in is trów  
z „kam ien iam i w ęg ie lnym i“ , 
walczy o położenie praw dziw e
go kam ienia węgielnego pod 
nowe, demokratyczne Włochy.

Na otw arcie Dom u Ludowego  
w Ciechanowie

(Rękopis M. Konopnickie j, o f ia row any Ignacemu Mleczet)

D ługo bezdomny duchem bra t, 
pokrzyw dzon w  sw oim  dziale, 

m im o zapartych św ia tła  k ra t 
szedł smutno, szedł niedbale...

D ługo przygarb ion  w  trudz ie  sw ym  
nad pługiem , k ie ln ią , m łotem , 
w  łoskocie maszyn, w  ciszy pól 
op ływ a ł zno jnym  potem.

D ługo i m y się rw a li w  lot,

Skroś beznadziejnych szlaków,
I  św ia t zasnuli śniegiem piór, 
pob itych  b ia łych  p taków .

Dziś, inne hasła o k rzykną ł czas 
In n y  nam sztandar wieje...
W  jeden się naród m usim y zróść.
N im  spełn im  swe nadzieje!

Oto lud pow stał z d ług ich  snów,
Oto się chw ie je  szala,

Tysiąc się wznosi serc i g łów, 
gdzie zorzę duch zapala.

S if mu przyczyńm y! Ducha s ił!

Ś w ia tła  mu da jm y zbroje.
N iechaj Ojczyzna, w  k re w  jego żył 
Nadzieje wsączy swoje!

I  tu, gdzie niegdyś huczał bór,
Gdzie w icher w y ł przestrachem,

, N iech głosów w olnych b ra tn i chór 
B rzm i pod tym  jasnym  dachem...

Żarnowiec, 8.V I I I .  1907 r. M a ry  a Konopnicka

Tenir

Sen nocy le tn ie j
W. Szekspir: „Sen nocy le tn ie j“ . Kom edia w  5 aktach. 

Przekład Konstantego Ildefonsa Gałczyńskiego, reżyseria 
Ryszarda Ordyńskiego, dekoracje M ariana Jasielskiego, ko
stium y O lg i Im b ierow icz. P rem iera w  Teatrze Nowym .

N a półce z ks iążkam i

W C Z O R A J  I D Z I Ś
Albin Bobruk. „Matka i syn“. Państwowy Instytut Wy

dawniczy. 1952. Słowo wstępne Jerzego Andrzejewskiego. 
Str. 225.

Nie po raz pierwszy w  dzie- ( ka — którego autor wyrósł w
jach naszej twórczości la t o- atmosferze tych w łaśnie ma- 
statnfch spotykam y się z tym , rżeń, zam knięty zostaje po- 
że dzieło typu pam ię tn ikarsk ie- i dobnie ja k  dotyczące wcześniej-

i nowe“ 
zwycię-

go wchodzi do lite ra tu ry  nie szego okresu „S tare 
ty lk o  nie ustępując swoją w a r - [ Rudnickiego, k lam rą 
tością poznawczą i a rtys tyczną : skiego dzisiaj, 
w ie lu  utworom  beletrystycz- j Pam iętn ik Bobruka to wstrzą 
nym , ale dystansując niejeden : sająca historia dzieciństwa i 
z n ich rzetelnym  realizmem.
N ie bez rac ji Jerzy Andrzejew-

stkich etapów owej sm utnej 
w ędrów ki — głód.

T rudno mieć złudzenia co do 
tego, ile  w  podobnych w ypad
kach taka życiowa „edukacja" 
pochłonęła ofia r, ile  kosztowa- 

19, 54,7 j  ia przedwczesnych, dziecięcych 
zgonów, ilu  ludzi okaleczyła

skie j w  w ieku la t 18 
procent tejże młodzieży w  w ie
ku la t 20—22; „a rm ii“ 's tanow ią - j  fizycznie, a niekiedy i m ora l- 
cej ogółem 30 procent całej lu d - nie. .Da sie to bez trudu  od-

młodości typowego przedstaw i- j 
cielą tej części p ro le ta ria tu  Pol'

ski, autor słowa wstępnego do ski przed wrześniowej, która \
pam iętn ika A lb ina Bobruka, ze- przy uwstecznionej strukturze 
stawia go z jednej strony z na j- ; ekonomicznej naszego
lepszymi, z serii wydanych w 
latach trzydziestych przez In 
s ty tu t Gospodarstwa Spoiecz- j  nie charakterystyczna. Są to j 
nego pam iętn ików  bezrobot- dzieje proletariusza wiejskiego,

npści męskiej na wsi w  wieku 
zdolnym do pracy.

Los porzucających wieś przed
staw ic ie li te j kategorii ludno
ści kszta łtu je  się również w 
sposób bardzo znamienny. Z o- 
gólnej liczby opuszczających 
rodzinne wsie w  woj. rzeszow
skim  w  1939 r. — 22,9 procent 

| wyem igrowało za granicę, 64,7 
procent wyw ędrow ało za za
robkiem  do innych wsi, a ty l-  

"krafu®t 7,1 Proc- wchłonęło miasto. 
^  liczby wędru jących do m iastbyła w  nim  n iew ą tp liw ie  n a .i-; . . , ____ ,

liczniejsza i przez to szczegół- w  tymże roku 1939 — 47,1 pro
cent otrzym ało zatrudnienie w 
charakterze służby domowej,

nych, chłopów i em igrantów, z , dla którego nie było  już m ie j- ■ 47; 1 
d rug ie j strony — ze „S tarym  | sca na wsi, a droga do ogarnię- j pi ac .
i  now ym " Lucjana Rudnickie
go. Pąm iętnik Bobruka, od- ; przemysłu 
znaczony pierwszą nagrodą na | zamknięta, 
konkursie  Polskiego Radia i 
Państwowego Ins ty tu tu  W y
dawniczego na wspomnienia ro 
botn ików , jest bowiem bez w ą t
pienia, z jaw iskiem  kategorii po
dobnej, z jaw iskiem  równie waż
k im  i odkrywczym .

Z przedw ojennym i wspomnie
n iam i robotniczym i i chłopski
m i wiąże go zasadniczy temat 
pam ię tn ika: te same lata — o- 
kres m iędzywojennego dwudzie
stolecia. Podczas gdy jednak 
autorzy pam ię tn ików  przedwo
jennych m ogli — jak  słusznie 
zauważa Andrze jew ski — za
ledw ie marzyć a pracy przy bu
dowie gmachu nowego ustro ju 
społecznego, pam iętn ik Bobru-

dorywczych (sprzątanie,
tych zastojem i “ pozbawionych pranie handel domokrążny) a

ty lko  5.8 procent tra f iło  do 
przemysłu. *

Te cy fry  — to sucha, staty
styczna ilustrac ja  rozdziału h i
s torii, którego ludzką prawdę 
odsłania nam pam iętn ik Bo
bruka.

Droga bohatera pam iętnika 
wiedzie przez wszystkie na j
bardziej typowe szczeble życio
wej „k a r ie ry “  młodego, w ie j
skiego proletariusza. Jest tam 
i „pasionka“  u kułaka, i służ
ba we dworze, i przerastający 
siiy k ilku le tn iego dziecka trud 
opieki nad młodszym rodzeń
stwem, gdy matka idzie szukać 
jakiego bądź zarobku, a nawet 
żebrze na chleb dla dzieci. Jest 
wreszcie stały, nieodstępny i 
wszechobecny towarzysz wszy- 
____ ____________ _______ / ------------

m iast była także 
A u to r książki, syn 

ubogiego w yrobn ika  z Podlasia, 
wcześnie wraz z m atką i p ię
ciorgiem  rodzeństwa osieroco
ny przez ojca, k tó ry  ' ginie na 
skutek wypadku przy pracy — 
to jeden z szeregowych ośmio- 
m ilionow ej a rm ii tzw. . „ludzi 
zbędnych“ na wsi w Polsce sa
nacyjnej. „A rm ii“ , w k tóre j 
skład wchodziło w 1938 r. — 
wg ankiety Ins ty tu tu  Gospo
darstwa Społecznego * — 55,2 
procent ogóiu młodzieży mę-

*) Landau , P ański. S trz e le c k i — 
„B e z ro b o c ie  w śród  c h ło p ó w “ . Te o- 
raz następne c y f r y  c y tu ję  wg w v - 
d a w n ic tw a  In s ty tu tu  E k o n o m ik i 
R o ln e j „W ie ś  w  lic zb a ch  w  Polsce 
k a p ita lis ty c z n e j i w  Polsce L u d o 
w e j“ . W arszaw a, 1952 r.

czytać z k a rt pam iętn ika Bo
bruka. A le  da się z nich od
czytać również i prawdę inną: 
prawdę o tym , ja k  w owych 
warunkach hartowała się stal 
charakterów, ja k  rosła siła du
chowa tych, którzy um ie li prze
trwać, nie poddać, się losowi, 
wypowiedzieć mu walkę.

Do nich należy autor pam ięt
nika. Zdum iewa u tego nie- 
szczędzonego przez los chłopa
ka żarliw a pasja wiedzy, k tó 
ra każe mu o głodzie i chło
dzie chłonąć jedna za drugą 
wpadające mu w  ręce książki, 
zapisać się — m im o braku prze
pisowych k w a lif ik a c ji — do 
szkoiy dokształcającej i uczę
szczać dó nie j. przem ierzając 
nieraz, po ciężkiej pracy, po 
kilkanaście k ilom etrów  dzien
nie. Na drogę w a lk i w szere
gach K ZM F, a później KPP, 
Bobruk wstępuje z chw ilą  
pierwszego zetknięcia się z ru 

chem robotniczym  — od razu. bez 
wahań. T rudne i gorzkie dzie
ciństwo proletariusza określiło  
w sposób zdecydowany jego 
świadomość kom unisty. Od ’ te
go momentu rozpoczyna się w 
jego życiu nowy etap, znaczo* 
ny wytężoną robotą organiza
cyjną i k ilk u le tn ią  tułaczką 
więzienną. Na dobrych k ilka  lat 
przed wojną Bobruk jest już 
wyrobionym  działaczem rewo
lu cy jnym  i całe dalsze jego 
dzieje kszta łtu ją  się w sposób 
podyktowany logiką dokona
nego już ‘ wyboru. Następuję

wrzesień 1939 r., uporczywe
pragnienie w a lk i: byle ty lko  za
pisali, byle da li broń! Dalej

to — stale w myślach autora, 
to jeszcze jedno gorące po
tw ierdzenie w ie lkiego p ro to ty -

wędrówka na teren Zw iązku | pu m atk i rew oluc jon is tk i, ja k i
Radzieckiego, radosne spotka
nie z tym , o co się walczyło, 
czemu poświęcało się wszyst
k ie  siły dotychczasowego życia 
Nowe doświadczenia, pierwsze 
zetknięcie z ludźm i radziecki
m i, z rzeczywistością radziecką. 
Potem praca w kołchozie, w ie l
ka szkoła nowego życia, pełne 
ciepła stronice poświęcone lu 
dziom i przyrodzie Kazachsta
nu. Wreszcie pow rót do k ra ju , 
byna jm n ie j nie do sie lanki: 
spojrzenie zdecydowane i ostre 
na nowe ko n flik ty , nowe zada
nia.

Pisząc o najcięższych chw i
lach swegb życia Bobruk pod
kreśla dobitn ie: „S iłą  nie po
zwalającą się załamać... była 
dia mnie partia, je j cele i za
dania, za pomocą których dą
żyła do położenia kresu o k ru t
nemu bezsensowi sytuacji, w 
k tó re j musieliśm y znosić poni
żenie wszystkiego, dla czego ży
w iłem  szacunek“ .

Książka Bobruka — to bo jo
wy no ta tn ik  wiernego żołnierza 
pa rtii. Z p a rtii czerpie on swe 
siły, je j duchem przeniknię te są 
najp ięknie jsze ka rty  jego książ
ki.

Osobna wzm ianka należy się 
sprawie, k tórą akcentuje ty tu ł 
książki. Nie jest on przypad
kowy. Postać m atk i autora, 
wdowy obarczonej sześcior
giem dzieci, których nie jest w 
stanie w yżyw ić, stanowi w pa
m ię tn iku  Bobruka coś więcej 
niż ciepie wspomnienie poświę
cone te j, która w straszliw ej nę
dzy sterała wszystkie swe wątłe 
siły, by potomstwo swe utrzym ać 
przy życiu. Postać ta raz po 
raz powracająca na ka rty  pa
m ię tn ika , obecna — czujemy

dał w swej n ieśm ierte lnej 
książce twórca rea lizm u 'socja
listycznego: Maksym  Gorki.

„K iedy  patrzę teraz na cie
bie. ja k  przemawiasz do ludzi, 
strach mnie ogarnia — zw ie
rzała się przede mną. — Chcę 
krzyczeć: A lb in , zejdź stam
tąd! Przecież wszystko było dla 
was zakazane — usp raw ied li
w iała się. — T yle  la t pa trzy
łam na was, a to, żebyście na 
obce pola nie weszli, na śnieg 
boso nie uciekli, to znów, że
by po lic ja nie aresztowała. Bać 
się i drżeć życie mnie nauczy
ło. Oczy m iałam  po to, żeby 
biedę oglądały na tym  świe
cie. Nie dziw  się teraz mnie, 
starej — prosiła“ .

Jakże wym owne są te proste 
słowa.

Pam iętn ik Bobruka, napisany 
w sposób żywy, obrazowy i 
zwięzły, świadczy o n ie w ą tp li
wym  talencie lite rack im  auto
ra. P o tra fi, on sobie radzić za
równo z tokiem  akcji jak  i z 
partiam i opisowym i, niekiedy 
zaś notuje swoje przeżycia w 
sposób prawdziw ie artystyczny, 
że wspomnę choćby pełen pla
s tyk i opis burzy śnieżnej w K a
zachstanie.

Lata, k tórym  poświęcona jest 
większa część pam iętnika, na
leżą szczęśliwie do bezpowrot
nej przeszłości i dla nowego, 
rosnącego w Polsce pokolenia 
są już ty lko  cząstką, h is to rii 
Zbliża się ęzas, kiedy takich 
wspomnień nie będzie spisy
wał już n ik t  w Polsce. A le 
dla pełnego zrozumienia, czym 
jest dla nas dzień dzisiejszy — 
ów dokum ent niedawnej epoki 
posiada tym  większą wagę.

RYSZARD M A TU S ZE W S K I

Nieśm iertelność „Snu nocy 
le tn ie j“  po tw ierdzają od paru 
w ieków  wszystkie sceny św ia
ta: jest to jedna z najczęściej 
i z na jw iększym  powodzeniem 
gryw anych sztuk Szekspira. W 
pełni „okresu optymistycznego“ 
(Morozow) swej twórczości pisze 
30-letni Szekspir tę sztukę na 
rodzaj ówczesnego zamówienia 
społecznego, dla uśw ietn ien ia u- 
roczjtstości weselnych jednego 
czy drugiego lorda. Lecz „Sen 
nocy le tn ie j“  jest zaprzeczeniem 
dw orsko-feuda lne j pseudo-poety 
czności — bo jest poezją. I  jest 
przeciwstaw ieniem  feudalnych 
m adrygałów , bo najw iększa je 
go. sita tk w i w sięgnięciu do 
skarbnicy sztuki i poezji ludowej 
i w genialnym  je j w top ien iu  w 
fabułę sztuki. Fantazja Szekspi
ra jest polotna ja k  muzyka — 
ale stąpa po ziemi, i to po zie
m i angielskiego ludu ; zarówno 
wtedy, gdy oprom ienia poezją 
„ateńskie“  dziewczyny; m ło 
dzieńców i dostojnych starców, 
ja k  i wówczas gdy pomiędzy 
śm ierte lnych ziemian miesza 
przedziwny św iat pótniebian, 
a także i wówczas, gdy przy 
pomocy tea tru  ludow ej groteski 
przeprowadza jakieś swoje a k 
torskie porachunki.

Te trzy  elementy „S nu“  — 
feudalny św iat księcia i jego 
dworzan, feeryczny św iat du
chów j realistyczne - miesz
czański św iat rzem ieśln ików 
— łączą z sobą najdziwnie jsze 
sploty» fabu ły  i wiąże je poezja, 
k tó ra  nasyca każdą scenę, każ
dy w iersz tekstu.

Dać7 te j poezji żywy, cielesny 
w yraz na scenie jest rzeczą 
niezm iernie trudną i ty lko  nie
licznym  się to udaje. Ryszard 
O rdyński jest doświadczonym, 
grun tow n ie  z szekspirologią tea
tra lną  obeznanym reżyserem, 
zna wiete w idow isk szekspirow
skich w teatrach od .Londynu 
do M oskwy, oglądał sztuki Sze
kspira w przodujących i prze
ciętnych teatrach, w idz ia ł też 
rom antyczną poezję „S nu“  o- 
dzianą w szla frok i szlafmycę 
burżuazyjnego filis tra  a także 
poezję „S nu“  w znT&chanizowa 
nych ujęciach fo rm alis tów  Po
zw o liło  mu to na szukanie w ła 
ściwej drogi scenicznego roz
wiązania try p ty k u  „Snu“ , zw ią
zanego jednością w iz ji poety. 
Dość często jednak wewnętrzna 
spójnia tych trzech elementów 
łam ie sie, ktoś ze świata zie
mian schodzi na g runt groteski, 
a e lfy  i inne duszki ig ra ją  cięż
ko i przem awiają prozą, choć 
myślą, że są poetyckie.

A jednak przedstaw ienie rob i 
wrażenie; j nie ty lko  dlatego, że 
artystyczna siła „Snu nocy le t
n ie j“ jest nie do pokonania 
Takie momenty jak  pierwsze 
wejście Oberona i T ita n ii lub 
Einał w idow iska mają bardzo 
ładny w yraz; silną stroną przed

stawienia są też rzem ieśln icy 
„ateńscy“ , przedstaw iciele ludo
wego hum oru (Pigwa — Nowo
sielski, Spodek — Borowy, D u
da — F id ler, Cherlak — F ried - 
mann. Spój — Łabudź, Ryjek 
— M ularczyk). Zwłaszcza M ie
czysław Borowy w ro li tkacza 
Spodka w ygryw a w pełn i ludo
wą, jaskrawą, ja rm arczną pa
rodię. 1 tak jest dobrze, kom edii 
bu ffo  i głośnego śmiechu na w i
downi chcia ł tu sam Szekspir.

Dźwięczny głos i  stylizowane 
gesty Zygm unta M aciejewskiego 
sugestywnie harm onizują z n ie
ziemskim majestatem kró la  e l
fów  Oberona. Hanna Bielska 
nie rozczarowuje do zw iewnej 
i baśniowej T y ta n ii. C hochlik 
Puk, duszek życzliwy a psotny, 
na.iprzedziwniejszy tw ó r ludo
wej fan taz ji, którego nawet 
Szekspir w o la ł żywcem prze
nieść z klechd i baśni ludowych 
w św iat swej sztuki niż prze
twarzać go j zmieniać — zna - 
lazł w Benignie Sojeckiej zw in
ną, in te ligentną i pełną leśne
go uroku in te rpre ta to rkę.

W tym  punkcie m usim y nie
stety przerwać.. Bowiem sceny 
z ziem skim i kochankam i i sce
ny na Tezeuszowym dworze 
tchi^ą niestety pustką, szablo
nem, potrosze nieporadnością. 
L izander zatrąca Wiechem, 
k rzyk liw a  Herm ia mruga w 
stronę „W esołych kumoszek z 
W indsoru“ , Tezeusz nudzi się 
setnie a Egeusza łaskocze b ro
da.

N ieporadne są też dekoracje: 
ich pozorna prostota nazywa się 
prym ityw izm em , ich pozorne 
w yra finow an ie  fantazją o ty 
pie drobnomieszczańskim. A  ko
stium y i tańce baletu przypom i
nają już z daleka arcymieszczań- 
ską secesję. W yją tk iem  jest ko
stium  kró lew sk ie j pary elfów, 
zwłaszcza kostium  Oberona.

W przedstaw ieniu w yb ija  się 
jeszcze jeden sk ładn ik : prze
kład Gałczyńskiego. Jeśli w in 
scenizacji daje się niekiedy za
uważyć secesy.iność widzenia 
scenoplastyki i gry — to w prze
kładzie uderza ucho h iper-uno- 
wocześnienie języka, nadw iślań
skie w trę ty  w ustach „a teń
skich" rzem ieśln ików i przery
sowująca groteskę -Szekspira 
groteska „z ie lonej gęsi“  A jed
nak przekład Gałczyńskiego — 
rozpatryw any jako całość — 
należy do na jśw ietn ie jszych, 
na jbardzie j urzekających pol
skich przekładów z. Szekspira. 
Posiada bowiem jedną bezcen
ną zaletę: ekw iw a lent poetycko- 
ści Przekład Gałczyńskiego jest 
na wskroś poetycki a przy tym  
tea tra lny, tłum acz czuje się ró
wnie pewnie w scenach o ro 
m antycznym  polocie co w sce
nach groteskowej szarży.
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